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WĘDRÓWKI LUDNOŚCI PODMIEJSKIEJ DO LWOWA 


Migracja ludności podmiejskiej do miasta czajnych, ulgowych, szkolnych, robotniczych 


to niewątpliwy objaw wpływów miasta na oraz kolejowych) do Lwowa, ustalono sred- 
okolicę . nią liczbę osób stale dojeżdżających z po- 
Przyczyny natury gospodarczej i kultural- szczególnych stacyj oraz w pewnym przybli- 
nej sprawiają, że każde osiedle miejskie żeniu charakter zajęcia dojeżdżających. Dla 
oprócz swej ludności stałej, otrzymuje na wyjaśnienia zaznaczamy, że materiał doty- 
mniejszą lub większą część doby pewien od- czy jedynie Dyrekcji Lwowskiej (stan ma- 
setek ludności zamieszkałej poza jego grani- rzec — wrzesień 1933). Dlatego też odczuwa 
cami. Po pracy ludność odpływa, by w na- się brak danych odnoszących się do linii 
stępnym dniu znaleźć się z powrotem w mie- Lwów — Stanisławów, należącej w owym 
ście. okresie do Dyrekcji. Stanisławowskiej. Zara- 
W wędrówkach swoich posługuje się lud- dzono temu brakowi w ten sposób, że w roz- 
ność dojeżdżająca różnymi środkami lokomo- ważaniach przyjęto na podstawie autopsji 
cji: koleją, autobusami, wozami, rowerami przybliżoną liczbę dojeżdżających z poszcze- 
i tp. Który z tych środków lokomocji i w ja- gólnych stacyj na linii Lwów — Chodorów. 
kim stopniu pośredniczy w wędrówkach tru- Drugą niedokładnością, której nie można 
dno dać odpowiedź, zależy to bowiem od cha- było usunąć, to brak danych o liczbie sprze- 
rakteru miasta. danych biletów rocznych i kwartalnych oraz 
Jeżeli chodzi o Lwów, z wielu względów trudność dokładnego wyróżnienia zawodu 
pierwszeństwo należy przyznać kolejom. dojeżdżających. Braki te są jednak nieistot- 
Lwów, jako węzeł skupiający dziewięć li- ne, a tym samym nie wywierają wpływu na 
nij kolejowych, o różnej częstotliwości prze- ogólny obraz migracji ludności. Przy sposob- 
jazdów pociągów, umożliwia niewątpliwie ności wyrażamy przypuszczenie, że obecny 
w najszerszym zakresie przypływ i odpływ stan migracji dziennej ludności podmiejskiej 
ludności zamiejskiej. Niniejsza notatka ma do Lwowa nie różni się zbytnio od stanu 
właśnie na celu omówienie zjawiska wędró- sprzed czteru lat. 
wek kolejowych ludności podmiejskiej do W jakim stopniu pośredniczą poszczególne 
Lwowa. szlaki kolejowe w dziennej migracji ludnoś- 
Rozważania oparto na materiale statysty- ci zalwowskiej — podaje Tabl. I. 
_cznym, uzyskanym w Lwowskiej Dyrekcji , Bardziej szczegółowe przedstawienie zja- 
Okręgowej P. K. P. (Wydział Kontroli Do- / wiska migracji podaje mapka obciążeń szla- 
chodów). Na podstawie zestawień liczbo- ków Kolejowych zbiegających się we Lwo- 
wych sprzedanych biletów okresowych (zwy- wie. 
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Ryc. 1. Wędrówki ludności do Lwowa. Natężenie ruchu dojeżdżających. Podziałka 1:1 M. 


Już pobieżnie rozpatrzenie tej mapki wska- 
zuje na nieproporcjonalne rozłożenie przy- 
pływu i odpływu ludności zamiejskiej, jako- 
też różny zasiąg przestrzenny. 


Tablica I. 
Lwów — Przemyśl — 1994 osób 
Lwów — Janów (bez Rzęsny Polskiej) — 24 ,„ 
Lwów — Glińsko (zółkiew) — 1428 , 
Lwów — Kamionka Strumiłowa — 86 , 
Lwów — Krasne — 728 , 
Krasne — Brody ENGAR 
Krasne — Złoczów hi 
Lwów — Przemyślany — 616 , 
Lwów — Chodorów (wart. przybliżona) — 480 ,„ 
Lwów — Stryj — 928 , 
Lwów — Sambor — 296 , 
Razem — 6658 osób 


Rzuca się w oczy wielkie zgrupowanie lud- 
ności dojeżdżającej w najbliższej okolicy 
Lwowa: stacja podmiejska Zimna Woda (li- 
nia Lwów — Przemyśl) daje 70% ogółu do- 
jezdżających tą linią; Brzuchowice (na linii 
Lwów — Rawa Ruska) wysyłają 63% wędru- 
jących tą linią; taki sam stan obserwujemy 
na linii Lwów — Brzeżany, gdzie Winniki 
dają 97% dojeżdżających z tego kierunku. 


Bardziej równomiernie rozłożone procen- 
ty dojeżdżających obserwujemy na pozosta- 
łych szlakach np. na linii Lwów — Stryj, po- 
szczególne stacje dostarczają następujących 
procentów ogółu dojeżdżających tą linią: 


Skniłów 17% 
Basiówka 24% 
Glinna Nawaria 13% 
Pustomyty 15% 
Siemianówka 11% 
Szczerzec 14% 


Przy sposobności zaznaczyć musimy, że li- 
nia Lwów — Jaworów nie odgrywa prawie 
żadnej roli w migracji ludności. 

Drugą cechą wyraźnie występującą w tej 
mapce to różny zasiąg przestrzenny wędrują- 
cych. 

Poniższe zestawienie — Tabl. II. — w wy- 
starczający sposób zilustruje ten stan rzeczy. 

Jako przyczynę nieproporcjonalnęgo rozło- 
żenia procentu dojeżdżających poszczególny- 
mi liniami (wysokiego skupienia w najbliż- 
szej okolicy Lwowa) oraz różnego zasięgu 
przestrzennego najdalszej stacji należy szukać 
w dogodności komunikacyjnej, tj. odległości 
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Rye. 2. Wędrówki ludności do Lwowa. Ilość dojeżdżających osób z najbliższych stacyj. Podziałka 1 : 200.000. 


czasowej od Lwowa, częstości przejazdów po- 
ciągów a częściowo też w strukturze zawo- 
dowej dojeżdżających. 

Jeżeli porównamy czas jazdy np. z Przemy- 
śla do Lwowa, z takim samym czasem prze- 
jazdu np. na linii stryjskiej — zobaczymy, że 
Przemyślowi, oddalonemu od Lwowa o 98 km, 
odpowiada stacja Mikołajów, oddalona o 58 
km (na linii samborskiej — Chłopczyce odda- 
lone o 57 km). Kiedy znowu dodamy, że linie 
o najdalszym zasięgu są równocześnie liniami 
o stosunkowo wielkiej częstości ruchu 
pasażerskiego, to wówczas musimy stwierdzić, 
że odległość linijna od Lwowa nie odgrywa 
w migracji takiej roli, jak dostępność komu- 
nikacyjna. 

Nic zresztą dziwnego. Człowiek, który 
z różnych względów został zinuszony do za- 
mieszkania poza Lwowem, starał się tam 
osiedlić, skąd w najdogodniejszy sposób 
mógłby dostać sę do swego warsztatu pracy; 
dogodność komunikacji umożliwia też sta- 
łym mieszkańcom danych miejscowości po- 
dejmowanie pracy zarobkowej we Lwowie. 


Potwierdzenie tego stanu rzeczy znajdujemy 
w pierwszym rzędzie w najbliższym promie- 
niu Lwowa. 

Z pośród szeregu stacyj podlwowskich, 
jak już wyżej wspomniano — wielką licze- 
bnością dojeżdżających wyróżniają się Zim- 
na Woda, Brzuchowice i Winniki. Inne sta- 
cje w mniejszym już stopniu pośredniczą 
w migracji koleją. 

Celem dokładniejszego wytłumaczenia te- 
go stanu przyjrzyjmy się wzrostowi ludności 
w niektórych gminach podmiejskich w la- 
tach 1890—1931. 

Jak z powyższego zestawienia wynika, 
miejscowości o silnym wzroście ludności 
wchodzą już dzisiaj w skład Wielkiego Liwo- 
wa, bądź stanowią ośrodki o ludności miej- 
skiej za jego granicami, bądź leżą tuż za 
miedzą miasta. Te ostatnie miejscowości 
wysyłają właśnie największe kontyngenty 
dojeżdżających. 

Jak wiemy, wzrost ludności w gminach 
podmiejskich w okresie powojennym ma 
swe źródło w kryzysie mieszkaniowym wiel- 


Tabl. II. Zasiąg przestrzenny dojeżdżających. 


Oddalenie _|o ogółu| częstość przejaz- 


miejscowość. 


inii dojeżdż. 
ć we 
najdalsza linijne | czasow 


Linia kolejowa 


km godz. |ta linią | „gop. posp 
Lwów — Przemyśl | Przemyśl EE 2,4% 6 5 poc. posp. 
Lwów — Jaworów Janów 33,30, sz j ży Lwów, BZ Gł. 
Lwów Rawa R. Glińsko 02, 3 3 sh o A $ s 
Lwów Sapieżanka| Kamionka Str. 14,0% 4 == i T 
Lwów Rai Brody O, 3% — Sie 
Lwów Krasne Złoczów 20 ME 1 
Lwów — Brzeżany ZETA 0,6%, 2 e: 
Lwów — Chodorów | Chodorów (?) 21,00% HR 5 3 brak dad cha ; 
Lwów — Stryj Stryj 1,00 REL u s 
Lwów — Sambor SEE TY, F 


W kolumnie czasu dojazdu (czwartej) -- cyfry tłuste oznaczają pociągi pospieszne. 


kich miast. Był czas, w którym pokaźna licz- 
ba ludności miejskiej musiała szukać miesz- 
kania za miastem. W wyborze kierowała się 
taniością miejscowości, dogodnością komu- 
nikacji i zdrowotnością miejsca. 

Wielki popyt na mieszkania wzmógł ruch 
budowlany przede wszystkim na przedmie- 
ściach Lwowa (Bogdanówka itp.) i w gmi- 
nach leżących za miedzą miasta (Zboiska), 
a następnie w miejscowościach letniskowych 
(Zimna Woda i Brzuchowice). Kiedy pierw- 
sze zamieszkał proletariat miejski, to pozo- 
stałe osiedla o charakterze willowym zajęli 
przede wszystkim urzędnicy, emeryci i za- 
sobniejsi pracownicy kolejowi. Oni to wła- 
śnie tworzą ten wysoki procent dojeżdżają- 
cych. Przy sposobności trzeba dodać, że jest 


to przeważnie element sezonowy, nie zwią- 
zany stale z miejscem zamieszkania. 
Wyjątkowe miejsce zajmują  Winniki, 
miasto zamieszkałe przez funkcjonariuszy 
państwowych, rzemieślników i robotników. 
Inne miejscowości podlwowskie jak Podbor- 
ce, Barszczowice, Basiówka i tp., wykazują 
słaby lecz stały wzrost ludności. Ludność 
ich jest stale związana ze swym miejscem 
pobytu. Dla niej Lwów może ale nie musi 
stanowić miejsca pracy. Dlatego też więk- 
szość dojeżdżających z tych miejscowości 
to młodzież szkolna, robotnicy sezonowi, 
przekupnie, a tylko częściowo kolejarze. 
Jednym z czynników wpływających na 
natężenie wędrówek, to niewątpliwie struk- 
tura zawodowa dojeżdżających. W naszym 


Tabl. IM. Zmiany zaludnienia gmin podmiejskich. 


Ludność w roku 


1900 1921 
Zimna Woda 764 799 861 
Rudno 505 544 856 
Brzuchowice 523 716 1109 
Zamarstynów 3415 7344 8659 
Kleparów 1796 3090 5793 
Laszki Murowane 730 869 895 
Dublany 983 1244 1242 
Sichów 539 721 986 
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przypadku trudno jest o szczegółowe zanali- 
zowanie oblicza zawodowego dojeżdżają- 
cych, stoi tu bowiem na przeszkodzie brak 
odpowiednich danych. Można jedynie ogól- 
nie powiedzieć, że w miarę oddalania się 
od Lwowa maleje procent dojeżdżających 
pracowników państwowych, kolejowych i ro- 
botników, wzrasta natomiast procent uczącej 
się młodzieży. (Dla przykładu podajemy, że 
z Przemyśla dojeżdżało około 34 osób, prze- 
ważnie studentów wyższych uczelni we 
Lwowie — nawiasem mówiąc członkowie 
rodzin kolejarzy). 

W Tabl. IV przedstawiono strukturę za- 
wodową dojeżdżjących poszczególnymi linia- 
mi. Rodzaj sprzedanego biletu służył za pod- 
stawę określenia zawodu. 


Tabl. IV. Struktura zawodowa dojeżdżają- 
cych do Lwowa w r. 1933. 
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funkcjon. 
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robotnicy 
uczniowie 
kolejarze 


Lwów — Przemyśl 
Lwów — Janów 

Lwów — Glińsko 
Lwów — Kamionka Str. 
Lwów — Krasne 

Lwów — Przemyślany 
Lwów — Chodorów 
Lwów — Stryj 

Lwów — Sambor 
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ogółem na wszystkich lin. 


Jak z zestawienia powyższego wynika, nie- 
które linie kolejowe przedstawiają wyrażne 
oblicze zawodowe dojeżdżających. Inne zno- 
wu są bardziej zróżnicowane pod tym wzglę- 
dem. Ogólnie biorąc — ludność dojeżdża- 
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jąca przedstawia się różnorodnie pod wzglę- 
dem zawodowym. 

Na zakończenie naszych rozważań cofnij- 
my się do tych czasów, kiedy Lwów po raz 
pierwszy został połączony z siecią europej- 
skich kolei. Ruch osobowy w 1861 r. na 
jedynej wówczas istniejącej linii wyrażał się 
średnią dzienną 16 przyjezdnych w ogóle (nie 
dojeżdżających). 

Lata 1870, 1871, 1872 dają średnią dzienną 
w wysokości 454 przyjezdnych. (Istniały 
wówczas trzy linie kolejowe). Dzisiaj, kiedy 
Lwów stał się ważnym węzłem kolejowym, 
średnia liczba dojeżdżających codziennie 
(w r. 1933—6658 osób) przewyższa średnią 
roczną przyjezdnych w ogóle do Lwowa 
z 1861 r. (około 5800 osób) oraz jest wyższa 
od średniej miesięcznej sprzed 65 laty. 

Jeśli się zważy, że obecnie przechodzi 
przez Lwów w ciągu 24 godzin 143 pociągów, 
to dojdziemy do przekonania, że liczba przy- 
jezdnych do tego miasta jest dzisiaj nie- 
współmiernie wysoka w porównaniu do liczb 
przyjezdnych sprzed 65 laty. Taki stan rze- 
czy świadczy niewątpliwie o żywotności 
Lwowa oraz o wpływie jego na bliższą i dal- 
szą okolicę. 

Jak z dotychczasowych rozważań wynika, 
sfera tych wpływów jest różna. Dla najbliż- 
szej okolicy stanowi Lwów miejsce pracy 
(kolejarze, urzędnicy, robotnicy), centrum 
handlowe (przekupnie, kupcy) oraz ośrodek 
naukowy (młodzież studiująca). Dalsza oko- 
lica o różnym oddaleniu linijnym ciąży prze- 
ważnie do Lwowa jako centrum naukowo- 
kulturalnego. 


Z Instytutu Geograficznego Uniwersytetu J. K. 
we Lwowie. 


O ISTOCIE KRAJOZNAWSTWA: 
»Krajoznawstwo będzie to wiedza o kraju, możliwie pełny zbiór faktów, 


odnoszących się do danego kraju, ani nauka, ani sztuka, lecz informacja, 
źródło, z którego zarówno geogralia, jak i inne nauki oraz sztuki, czerpać 
mogą materiał do swych opracowań. (Wacław Nałkowski: Ziemia 1910). 


»Dla Krajoznawstwa — jest rzeczą charakierystyczną, że nie ogranicza 
się do żadnej ciasnej grupy zjawisk przyrodniczych czy humanistycznych, lecz 
siara się wszystkie ze sobą powiązać iw ten sposób odtworzyć w umyśle 
obserwatora ten obraz ograniczony, na który w rzeczywistości składają się 
wielorakie szeregi zjawisk przyrodzonych, ludzkich i historycznych. Czyni to 
z krajoznawstwa centralę wiadomości o syntetycznym charakterze,...« 

(Ludomir Sawicki: Idea i organizacja Krajoznawstwa w Polsce). 
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Zbigniew Ciekliński, Lwów 


WIELKI OŁTARZ W KOŚCIELE PARAFIALNYM 


W HRABUSZYCACH 


(Z dziejów rzeżby gotyckiej na Spiszu) 

Spisz należy do krain, których zwycięska, powojenna dypłomacja nie 
złączyła z Polską Odrodzoną. Nie złączono z nami tej ziemi, choć stosunki 
polsko-spiskie odległych, piastowskich sięgają czasów, a w latach 1412—1772, 
trzynaście, względnie szesnaście miast tej krainy wchodziło w skład Rzeczy- 
pospolitej i stanowiło osobne starostwo spiskie oddawane w zarząd tak wy- 
bitnym jednostkom jak: Zawisza Czarny, Piotr Szafraniec, później Piotr 
Kmita i inni. 

Nic więc dziwnego, że od wieków łączyły te strony z Polską liczne węzły 
sięgające niejednokrotnie i poza obręb starościńskiego obszaru. Odnosi się 
to przede wszystkim do Lewoczy i Keżmarku, dwóch najważniejszych obok 
Koszyc, ośrodków życia gospodarczego i kulturalnego na Spiszu. 

Lewoczę, słynną z dobrych złotników, malarzy, rzeźbiarzy, architektów 
i miodosytni, pamiętną głośnym zjazdem pięciu Jagiellonów (1494), — na- 
zywano Spiskim Krakowem. 

Keżmark, znany z artystycznego stolarstwa, tkalni płótna oraz z sukien- 
nictwa, skupiał w sobie dwa główne handlowe szlaki średniowieczne, wio- 
dące z Węgier do Polski: jeden przez Białą Spiską — do Niedzicy i Czor- 
sztyna, drugi przez Podoliniec — do Nowego Sącza. W XV w. prowadzi Keż- 
mark z Krakowem ożywioną korespondencję. Gości u siebie w czasie waż- 
nych zjazdów Władysława Jagiełłę. Wysyła młodzież na studia do krakow- 
skiej Almae Matris. 

Dzisiaj zerwały się te węzły. Lecz choćby nie brać pod uwagę dziejowej 
tradycji, są jeszcze inne względy, jakie nam mimo wszelkich dyplomatycz- 
nych posunięć, o tej krainie pamiętać każą. Względami tymi także historia 
niepisana, żywa o sobie mówiąca. 

W dziedzinie etnografii — osiadły na Spiszu i wynarodawiany lud pol- 
ski. Górale, w imieniu których w 1919 r. wysłany do Paryża Wojciech Hal- 
czyn z Lendaku składał prezydentowi Wilsonowi specjalną suplikę przyłą- 
czenia polskiej części Spisza do Ojczyzny. W dziedzinie sztuki — liczne 
zabytki gotyckiej rzeźby ołtarzowej, charakterystyczne, polskie, renesan- 
sowe attyki i inne ślady w architekturze, jakie polski turysta, nawet nie 
fachowiec, z łatwością zauważyć może. 

Artykuł mgra Zb. Cieklińskego dorzuca sporo ciekawego materiału 
w tym względzie. Rozszerza wiadomości o zasięgu kulturalnych wpływów 
gotyckiego Krakowa na Spiszu i pomnaża wydatnie racje, dla których Zie- 
mia Spiska powinna wśród naszych krajoznawczych zainteresowań znaleźć 
dla siebie odpowiednie miejsce. Redakcja 


‘Przed przystąpieniem do właściwego te- 
matu, warto choć w kilku słowach naszkico- 
wać genezę i rozwój snycerstwa gotyckiego 
na Spiszu i Słowaczyźnie. 

Spisz jako pewne odrębne środowisko arty- 
styczne powstaje z końcem XIII wieku, kie- 
dy to po strasznych najazdach tatarskich, 
królowie węgierscy osadzali we wszystkich 
miastach północnej Słowaczyzny niemiec- 
kich kolonistów, którzy przynieśli na te 
ziemie sztukę i kulturę ze swej ojczyzny. To 
też średniowieczna sztuka spiska mimo wiel- 
kich odrębności lokalnych ma wiele cech 
wspólnych z gotycką sztuką niemiecką. 

Dzięki specjalnym stosunkom politycz- 
nym, nie uległo mieszczaństwo miast spi- 
skich w ciągu wieków wynarodowieniu, tak 
jak to było w Polsce i to było przyczyną, że 
mieszczańska sztuka rozwijała się odrębnie 
i niezależnie od prądów artystycznych, które 
później przenikały środkową Europę. 


Renesans, który w Polsce odrazu zapuścił 
swe korzenie i szybko wyparł gotyk, na te- 
renie Spisza przyjął się w większej mierze 
jedynie wśród szlachty, która idąc za przy- 
kładem dworów polskiego i węgierskiego, 
zatrudnia coraz więcej artystów Włochów, 
natomiast miasta pozostają jeszcze przez 
długie lata obce a nawet niechętne nowym 
prądom artystycznym. 

Może najbardziej charakterystycznym dla 
średniowiecznej sztuki spiskiej jest snycer- 
stwo ołtarzowe, które znalazłszy tu dobre 
podłoże rozwinęło się tak bujnie, jak w żad- 
nym z krajów sąsiednich. Świadectwem bo- 
gatego rozwoju plastyki drewnianej może 
być fakt, że jeszcze dziś mimo upływu z górą 
czterech wieków mamy na Spiszu przeszło 
dwieście tryptyków, bądź w całości bądź we 
fragmentach. 

Pierwsze tryptyki spiskie pochodzą z po- 
łowy XIV wieku, są one jeszcze dość nie- 


udolne i cechuje je wyraźny prowincjona- 
lizm. Dopiero około r. 1450 pojawiają się 
tryptyki o stosunkowo wysokim poziomie 
artystycznym i w znacznej ilości, z czego 
możemy wnioskować, że utworzyły się już 
w tym czasie na Spiszu lepiej zorganizowane 
warsztaty snycerskie. 

Ołtarze skrzydłowe pochodzące z lat 1450 
—1470 noszą cechy wspólne ze sztuką gotyc- 
ką środkowo-europejską pierwszej połowy 
XV wieku i odznaczają się idealizmem, typo- 
wością oblicza oraz schematycznym trakto- 
waniem tak ciała łudzkiego jak i fałdów 
szat. 

Układ wszystkich tryptyków z tego czasu 
jest niemal identyczny. Tryptyk składa się 
z szafy, dwóch skrzydeł ruchomych, dwóch 
nieruchomych (zazwyczaj składających się 
z szeregu obrazów, rzadziej płaskorzeźb), 
architektonicznej nasady i predelli. Szafa 
z kolei składa się z wnęki środkowej, w któ- 
rej umieszczony jest posąg świętego, patrona 
ołtarza, zaś po jego bokach znajdują się czte- 
ry małe figury świętych stojące na konsolach 
pod baldachimami. 

Do tego „archaicznego* typu tryptyku za- 
liczyć należy ołtarze P. Marii w Farkaszow- 
cach, Sp. Sobocie, Małej Łomnicy, św. Sta- 
nisława w Ganowcach i wiele innych. 

Około roku 1475 zmienia się układ figur 
szafy a mianowicie po bokach figury cen- 
tralnej znajdują się już nie cztery, ale dwie 
figury boczne a wysokość ich jest już tylko 
nieco mniejszą od wysokości figury central- 
nej (Ołtarz św. Mikołaja w Sp. Sobocie). 

Działalność Wita Stwosza w Krakowie 
i wprowadzenie przez tego artystę do tryp- 
tyków wielkich kompozycyj ołtarzowych, 
musiało się odbić echem i w spiskiej plasty- 
ce tym bardziej, że wśród uczni Stwosza 
znajdowali się Spiszacy a przede wszystkim 
najwybitniejszy uczeń Stwosza Paweł z Le- 
woczy. 

To też po roku 1480 pojawiają się na tere- 
nie Spisza i północnej Słowaczyzny ołtarze 
zawierające już nie figury świętych w hie- 
ratycznej postawie, ale większe kompozycje 
ołtarzowe przedstawiające m. i. Koronowa- 
nie Marii, Annę Samotrzecią, Hołd Trzech 
Króli, Zaśnięcie P. Marii i t. p. Nie widzimy 
jednak na ogół w tych dziełach większego 
rozmachu, czy śmielszych koncepcyj, prze- 


Fot. Zb. Ciekliński 
Ryc. 3. Farkaszowce. Tryptyk P. Marii. 


ciwnie, cechuje je ciągle jeszcze pewien bez- 
ruch i martwota. 

Co ciekawsze, tryptyki o bogatszej i bar- 
dziej złożonej treści były zamawiane tylko 
na ołtarze boczne, podczas gdy wielkie ołta- 
rze w najważniejszych kościołach Słowa- 
czyzny *) powstają nadal w dawnym hiera- 
tycznym schemacie. Widocznie konserwa- 
tywni mieszczanie nie uważali nowej formy 
tryptyków za dość dojrzałą, by mogła zająć 
naczelne miejsce w kościele. 

Renesans na razie nie wiele zmienił 
w twórczości artystycznej spiskich rzeźbia- 
rzy, którzy długo jeszcze będą tworzyć w da- 
wnym stylu. 

Wprawdzie po latach zmieniają się kształ- 
ty ołtarzy skrzydłowych, zapewne na wy- 
raźne życzenie zamawiających, znikaja po- 
woli gotyckie pinakle i kwiatony a na ich 
miejsce zjawiają się renesansowe akcesoria 
dekoracyjne. 

Tryptyk jako specyficzna forma gotyckiego 


*) Katedra w Koszycach, Kośc. paraf. w Sabi- 
nowie, Kościół św. Jakuba w Lewoczy. 
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Fot. Zb. Hornung 

Ryc. 4. Spiska Katedra. Zaśnięcie P. Marii — 

fragment ołtarza. 
ołtarza trwa jednak aż po wiek XVII i do- 
piero barok ostatecznie likwiduje te spóź- 
nione echa wielkiej sztuki średniowiecznej. 
* * * 

Liczne i różnorodne zabytki artystyczne 
Spisza czekają do dziś dnia na krytyczne 
opracowanie. Pomimo że kraj ten leży 
w kręgu wpływów kulturalnych Polski, 
Czechosłowacji, Niemiec i Węgier, to jednak 
żaden z tych narodów nie okazał większego 
zainteresowania sztuką i kulturą Spisza. 

Przed r. 1914 poczynili Węgrzy pewne sta- 
rania w dziedzinie inwentaryzacji zabytków 
spiskich 1), zaś uczeni niemieccy 2?) próbo- 
wali rozwiązać niektóre problemy odnośnie 
do czasu i pochodzenia celniejszych trypty- 
ków spiskich, nie znając jednak przeważnie 
tych rzeczy z autopsji nie dochodzili na 
ogół do pozytywnych rezultatów. Dorobek 
polskiej nauki w dziedzinie sztuki spiskiej 
jest stosunkowo niewielki 3), choć wszyscy hi- 
storycy sztuki tak niemieccy jak i węgierscy 
a ostatnio i czescy *) zgodnie stwierdzają 
wielki wpływ sztuki polskiej a zwłaszcza 


Fot. Zb. Ciekliński 


Ryc. 5. Keżmark. Ukrzyżowanie, część środkowa 
wielkiego ołtarza w kościele parafialnym. 


Krakowa na Spisz i północną Słowaczyznę. 

Jest rzeczą znamienną, że średniowieczna 
rzeźba spiska i jej najwybitniejszy przedsta- 
wiciel Paweł z Lewoczy nie doczekał się 
dotychczas wyczerpującej monografii a zja- 
wisko to można chyba jedynie tym tłuma- 
czyć, że przy ogromnej ilości materiału za- 
bytkowego brak jest prawie zupełnie źródeł 
pisemnych, któreby umożliwiły rozwiązanie 
kwestyj autorstwa i czasu pochodzenia pra- 
wie wszystkich spiskich ołtarzy skrzydło- 
wych. 


1) K. Divald: Szepesvarmegye Miiveszeti Em- 
lekei. Budapest 1905. 

2) B. Daun: Veit Stoss und seine Schule. Lei- 
pzig 1916. 

3) W pierwszym rzędzie wymienić należy roz- 
prawę prof. Wł. Semkowicza pt. „Spiska sztuka 
odłlewnicza i jej związki z Krakowem w wieku 
XIV“, (Rocznik Krakowski t. XXV) oraz dosko- 
nały, choć w wielu wypadkach nieścisły i dziś 
już przestarzały „Ilustr. przewodnik po Spiszu“ 
M. Orłowicza (Lwów 1921). 

+) V. Wagner: Dejiny vytvarneho umenia na 
Slovensku, Trnava 1930, i J. Hofman: Stare umé- 
ni na Slovensku, Praha 1930. 


W czasie jednej z wycieczek po Spiszu, 
przedsięwziętycn w celu zbierania materia- 
łów do średniowiecznej rzeźby spiskiej, na- 
tknąłem się w kościele parafialnym w Hra- 
buszycach, niewielkim miasteczku obok Le- 
woczy, na dzieło, którego związek z warszta- 
tem mistrza Pawła nie ulega żadnej wątpli- 
wości. 

Jest nim wielki ołtarz pod wezwaniem 
Panny Marii, który mimo czterystu lat ist- 
nienia zachował się w stosunkowo bardzo 
dobrym stanie i to do tego stopnia, że nawet 
polichromia, która zazwyczaj pierwsza pada 
ofiarą „zęba czasu“ tu, zwłaszcza na figu- 
rach centralnych zachowała się w całej swo- 
jej pierwotnej świetności. 

Ołtarz jak większość tryptyków spiskich, 
składa się z szafy, dwóch skrzydeł rucho- 
mych, dwóch nieruchomych, nasady oraz de- 
koracyjnej predelli. 

W szafie o wymiarach 2,50 X 2,30 m a głę- 
bokiej na 0.80 m znajdują się figury Ma- 
donny z dzieciątkiem oraz św. św. Wawrzyń- 
ca i Szczepana. Na skrzydłach ruchomych 
znajdują się malowidła ze scenami z życia 
św. Wawrzyńca, patrona kościoła, zaś na 
skrzydłach nieruchomych sceny z męki 
Chrystusa. 

W nasadzie pod baldachimami umieszczo- 
ne są posążki świętych Władysława, ` Miko- 
łaja i Stefana a więc tych świętych, którzy 
najczęściej się pojawiają w sztuce spiskiej. 

Poruszając kwestię autorstwa wspomnia- 
nego tryptyku ograniczamy się jedynie do 
analizy stylowej trzech figur centralnych, 
gdyż na nich skupiała się zawsze największa 
uwaga artysty, podczas gdy inne części tryp- 
tyku były zazwyczaj dziełem pomocników. 

W ołtarzu wysuwa się na plan pierwszy 
figura Marii, która dzięki większym wymia- 
rom oraz wysokiej podstawie góruje nad 
towarzyszącymi jej świętymi. Maria przed- 
stawiona jako Assunta, stoi na półksiężycu, 
w którym znajduje się maska szatana, typ 
w sztuce ówczesnej zwłaszcza w tej części 
Europy dość często spotykany. Maria jest tu 
młodą, pełną wdzięku -i fizycznego piękna 
kobietą o twarzy jaśniejącej dumą i radością 
macierzyństwa i należy do najwybitniej- 
szych dzieł plastyki spiskiej pierwszej po- 
łowy XVI wieku. Oblicze Marii szczupłe 
i pociągłe o delikatnych, subtelnych rysach, 
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Fot. Zb. Ciekliński 


Ryc. 6. Hrabuszyce. Część środkowa wielkiego 
ołtarza. 


okolone splotami włosów, opadających w li- 
cznych puklach na ramiona i piersi, ma 
w sobie tyle uroku i wdzięku kobiecego, tak 
charakterystycznego właśnie dla Madonn 
mistrza Pawła. 

Maria trzyma w prawej ręce berło a w le- 
wej Dzieciątko, które podtrzymuje rąb- 
kiem płaszcza. Chrystusik ma główkę pokrytą 
gęstymi loczkami, na jego twarzyczce igra 
figlarny  niefrasobliwy uśmiech.  Ciałko 
dziecka o pulchnych, zaokrąglonych kształ- 
tach, modelowane jest z dużą znajomością 
natury. 

Płaszcz Madonny spływa ku ziemi w kilku 
grubych, podłużnych fałdach, nie wykazując 
już zupełnie tej brawury w układaniu fał- 
dów, jaką widzimy w dziełach z końca XV 
wieku, a która jest jeszcze w dużym stopniu 
widoczna w wielkim ołtarzu lewockim. 
W ołtarzu hrabuszyckim fałdy już stosują się 
do układu ciała i są jego konsekwencją, 
zresztą maniera przesadnego łamania fał- 
dów szat, należała już w tym czasie do prze- 
szłości. 


Rye. 7. Lewocza. Kościół św. Jakuba, część środkowa 
głównego ołtarza. 


Piękną, męską twarz św. Wawrzyńca 
cechuje spokój i powaga nie pozbawiona pe- 
wnego odcienia melancholii. Święty ubrany 
w szaty diakona trzyma w prawej ręce ruszt 
żelazny, symbol swego męczeństwa, zaś lewą 
rękę przyciska do piersi jakby pod wpły- 
wem jakiegoś nagłego wzruszenia. 

Jeżeli w obliczu św. Wawrzyńca przebija 
spokój i pełna zadumy powaga, to u św. 
Szczepana zarówno w rysach twarzy jak 
i niespokojnym układzie ciała możemy bez 
trudu zauważyć, że święty ten przepojony 
jest jakąś gorącą ideą, która nie pozwala mu 
panować nad sobą. Widzimy tu ten sam nie- 
pokój co u św. Jana Ewangelisty z lewockiego 
ołtarza. 

Św. Szczepan przedstawiony jest jako mło- 
dzieniec ubrany w szaty duchowne. W pra- 
wej ręce trzyma palmę, w lewej kamienie, 
symbole swej męki. Ciało świętego skręcone 
gwałtownym ruchem, jakby uzupełnia ten 
wyraz niepokoju, jaki maluje się w jego 
obliczu, to samo również można powiedzieć 
o nerwowym układzie rąk, oddanych zresztą 
dość ogólnie i schematycznie. Szaty świę- 


tego wskutek skręcenia pozycji ciała ukła- 
dają się zwłaszcza w środkowej części 
w grube równoległe fałdy, ale i tu widzimy 
pod tym względem wielkie umiarkowanie. 

Jak już wspomnieliśmy, polichromia 
wszystkich trzech figur dochowała się w do- 
skonałym stanie, jeżeli weźmiemy pod uwa- 
gę inne zabytki z tego czasu i dziś jeszcze 
ujmuje oko widza dyskretnym doborem 
i soczystością barw, oraz świeżą, pełną bla- 
sku pozłotą, która chlubnie świadczy o wiel- 
kiej umiejętności technicznej średniowiecz- 
nych artystów. 

Również doskonale się zachował wyciska- 
ny ornament wypełniający wnętrze szafy, 
który jednak na reprodukcji nie jest bardzo 
widoczny. 

Górną część szafy zajmuje przeźrocze, 
w którego motywach daje się już zauważyć 
wpływ nowych prądów artystycznych, choć 
zewnętrzny jego charakter jest jeszcze na 
pierwszy rzut oka gotycki. 

Mimo usiłowań nie mogliśmy odnaleźć 
żadnych zapisek czy dokumentów, któreby 
mogły wyjaśnić czas i pochodzenie tryptyku. 
Przypuszczać tylko należy, że ołtarz ten ze 
względu na swe rozmiary i poziom wyko- 
nania został zamówiony przez ówczesnych 
właścicieli Hrabuszyc Turzonów w pracowni 
Mistrza Pawła, w niedługim czasie po ukoń- 
czeniu przez tegoż artystę, wielkiego ołtarza 
w kościele św. Jakuba w Lewoczy. 

Ta hipoteza ma duży stopień prawdopodo- 
bieństwa, trudno bowiem przypuścić, by tak 
wielki i kosztowny tryptyk mogli ufundo- 
wać nieliczni mieszkańcy Hrabuszyc, które 
dziś nawet liczą nie wiele więcej ponad ty- 
siąc mieszkańców a możni Turzonowie byli 
dziedzicznymi patronami kościoła. 

Co do prototypu hrabuszyckiego ołtarza, 
to nie ulega żadnej wątpliwości, że powstał 
on pod wpływem wielkiego ołtarza w Lewo- 
czy, zapewne na wyraźne życzenie fundato- 
ra, na którym zwłaszcza koncepcja Madonny 
lewockiej musiała zrobić wielkie wrażenie. 
Obaj towarzyszący Marii święci nie są wpra- 
wdzie ci sami co w ołtarzu lewockim, ale 
wynika to z innych tradycyj lokalnych ko- 
ścioła hrabuszyckiego. 

Natomiast identyczny jest układ tych 
świętych w obu ołtarzach. U św. Jakuba 
poważnego brodatego mężczyzny maluje się 


Ryc. 8. Lewocza. Fragment części środkowej głównego ołtarza kościoła św. Jakuba. 


ten sam wyraz zadumy i głębokiej refleksji 
co u św. Wawrzyńca podczas gdy w obliczu 
i układzie ciała św. Jana Ewangelisty widzi- 
my ten sam ekstatyczny nerwowy niepokój 
co u św. Szczpana, tylko jeszcze bardziej 
spotęgowany. Wzorem dla obu ołtarzy był 
wykończony przez Wita Stwosza w r. 1508 
wielki ołtarz dla kościoła w Schwabachu, 
który zarówno w kompozycji jak i podobień- 
stwie przedstawionych typów jest tak zbli- 
żony do ołtarza lewockiego, że Lossnitzer 5) 
waha się, czy nie przypisać autorstwa tegoż 
ołtarza samemu Pawłowi. 

Najwięcej analogij wykazują obie figury 
Madonn i to do tego stopnia, ze mimo pew- 
nych różnic, możemy uważać Madonnę hra- 
buszycką, zarówno co do układu ciała, jak 
i co do wyrazu psychicznego za replikę Ma- 
donny lewockiej. Układ jest tu i tam prawie 
identyczny. Maria stoi swobodnie oparłszy 
prawą nogę na półksiężycu. Oblicze Madon- 
ny promienieje szczęściem i radością. Mimo 
atrybutów królewskich, nic nie wskazuje na 
to, że mamy tu do czynienia z królową nie- 
bios ale raczej z szczęśliwą kobietą, dumną 
ze swego dziecka, młodości i urody. 

Ta dążność do „zeświecczenia* Madonny 


5) M. Lossnitzer: Veit Stoss, Leipzig 1912, 
str. 119. 


jest u Pawła silniejsza niż u jakiegokoiwiek 
innego współczesnego artysty, a która zbliża 
naszego mistrza do artystów barokowych, 
u których również widzimy tendencję nada- 
nia Marii i świętym męczenniczkom jak naj- 
więcej cech fizycznego piękna i kobiecego 
wdzięku. Również Chrystus mimo królew- 
skiego jabłka i błogosławiącego gestu jest 
w obu wypadkach przemiłym, rozbawionym 
dzieckiem. 

Jedno co może odróżnić figury lewockie 
od hrabuszyckich, to traktowanie fałdów, tu 
jeszcze bogato rozczłonowanych i pogiętych. 
ale nie zapominajmy, że w czasie powstania 
obu tryptyków zachodzi z górą dziesięć lat 
różnicy, co w tych przełomowych czasach 
jest okresem bardzo długim. Poza tym nie 
należy zapominać, że ołtarz lewocki jako 
większy i kosztowniejszy był przez artystę 
traktowany z większą starannością. 

Co do czasu powstania wielkiego ołtarza 
lewockiego, to ostatnio uczony węgierski A. 
Kampis$) na podstawie świeżo odkrytych 
archiwaliów przesuwa czas powstania ołta- 
rza na lata 1514—18. Na podstawie tego mo- 
żna określić czas powstania tryptyku hrabu- 
szyckiego na lata 1524—26 i w tym wypadku. 


6) A. Kampis: „Lócsei Pal Mester“, Budapest 
1934. („Archeologiai Ersesitó* rocznik XLVII). 
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łatwiej się dadzą wytłumaczyć te różnice 
stylowe, które zachodzą między obu ołta- 
rzami. 

Kończąc stwierdzamy, że główny ołtarz 
w Hrabuszycach jest dziełem Pawła z Lewo- 
czy i powstał pod bezpośrednim wpływem 
wielkiego ołtarza z kościoła św. Jakuba 
w Lewoczy, około r. 1525. 

Mimo pewnych różnie i mniejszej wartości 


Karol Woyciechowski, Tarnopol 


WOJEWÓDZTWO LWOWSKIE 


Ruch letniskowy na terenie województwa 
lwowskiego rozwija się głównie w powia- 
tach górskich i podgórskich. Objęte są nim 
w całości lub częściowo powiaty: brzozow- 
ski, dobromilski, krośnieński, leski, przemys- 
ki, rzeszowski, samborski, sanocki i turczań- 
ski. 

Poza tym, ruchem letniskowym o charak- 
terze głównie podmiejskim dla Lwowa obję- 
te są powiaty: gródecki i częściowo lwowski. 

Aczkolwiek tereny tych górskich i podgór- 
skich powiatów województwa lwowskiego 
nie ustępują pod względem walorów letnis- 
kowych sąsiednim powiatom letniskowym 
województw krakowskiego i stanisławow- 
skiego, frekwencja jest tu jednak znacznie 
mniejsza. Przy trzykrotnie większej ilości 
letnisk w krakowskim, frekwencja jest tam 
11 razy większa, przy tej samej ilości letnisk 
w stanisławowskim, frekwencja jest 3,5 razy 
większa. 

Stosunek ten tłumaczyć należy nieprzygo- 
towaniem terenu, a więc i wstrzymywaniem 
się dotychczas od przeprowadzenia propagan- 
dy tych letnisk, gdy przeciwnie sąsiednie te- 
reny przeprowadziły ją dość silnie. 

Największe nasilenie ruchu letniskowego 
w r. 1937 widzieliśmy w powiecie turczań- 
skim i lwowskim, następnie w drohobyckim 
i rzeszowskim — przekracza on w każdym 
z tych powiatów liczbę tysiąca — oraz w les- 
kim, gdzie frekwencja dochodzi do tysiąca 
letników. W pozostałych powiatach, a więc 
w dobromilskim, i sanockim wyrażała się 
frekwencja liczbą poniżej tysiąca, w powia- 
tach zaś krośnieńskim, gródeckim, brzozow- 
skim i samborskim — poniżej pięciuset. 


artystycznej, jaka zawsze zachodzi między 
pierwowzorem a naśladownictwem nie mo- 
żna żadną miarą uważać figur hrabuszyc- 
kiego ołtarza za dzieło uczniów Pawła, tym 
bardziej, że w ich gronie brakło bardziej 
utalentowanych jednostek, a wysoki po- 
ziom tych rzeźb, każe z całą stanowczością 
przypisać je samemu mistrzowi. 


JAKO TEREN LETNISKOWY 


Największą liczbę miejscowości letnisko- 
wych posiada powiat turczański — 16, na- 
stępnie leski — 15, krośnieński — 12, droho- 
bycki, dobromilski, sanocki i brzozowski — 
po 6, rzeszowski — 5, gródecki — 4, prze- 
myski — 3, samborski i lwowski — po 2. 

Najliczniej uczęszczane letniska — powy- 
żej 500 letników — widzimy w powiatach 
lwowskim (Brzuchowice 3700), turczańskim 
(Rozłucz 3000 — 1500, Sianki 600, Spas 600) 
iw rzeszowskim (Strzyżów 500). 

Dzięki dobrym warunkom klimatycznym 
w zimie, śnieżnym zimom i dobrym terenom 
narciarskim, niektóre z tych miejscowości 
są zarazem i zimowiskami. Naogół 14 miej- 
scowości ma szanse rozwoju jako zimowiska, 
gdyż posiadają one — poza naturalnymi — 
i inne konieczne dla tego warunki. 

Najwięcej takich miejscowości liczy po- 
wiat turczański, są to: Sianki, Rozłucz, Ja- 
wora, Sokoliki i Turka. O poważniejszym 
jednak ruchu zimowym na razie można mó- 
wić jedynie w odniesieniu do Sianek i Roz- 
łucza. 

Na terenie województwa lwowskiego spo- 
tyka się dwa różne typy letnisk. Jeden typ 
— to osiedla letniskowe, w których inicjaty- 
wa ruchu letniskowego wyszła od letników. 
Do miejscowości tych letnicy zaczęli zjeżdżać 
samorzutnie, dzięki zachęcającym ich do te- 
go odpowiednim warunkom danych miejsco- 
wości. W takich miejscowościach szukają let- 
nicy pomieszczeń u włościan, z czasem zaś 
poczynają częściowo lokować się również 
i w pensjonatach, prowadzonych tam przez 
przedsiębiorców pensjonatowych, czy to bę- 
dących ich właścicielami czy też dzierżaw- 
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wieś Wołcze 


dorzecze Dniestru <—— |] 


A Fot. F. Uhorczak 


źródło Dniestru 
——> dorzecze Stryja 


Ryc. 9. Panorama grzbietu „Rozłucz* od południa. 


cami tych pensjonatów. Zwykle pensjonaty 
zaczynają powstawać na skutek znaczniej- 
szego rozwoju w tych miejscowościach ru- 
chu letniskowego. 

W takich letniskach, część letników ko- 
rzysta z możności stołowania się w pensjona- 
tach, część zaś prowadzi kuchnię na własną 
rękę. Ponieważ dostawcami produktów 
w większości są miejscowi włościanie a czę- 
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ściowo tylko handlarze, dowożący niewy- 
twarzane na miejscu produkty, korzyści 
z takiego letniska płyną do wsi. 

Drugi typ to letniska-dwory. Inicjatywa 
i spowodowanie ruchu letniskowego wyszły 
w nich od dworu. W miejscowościach tych 
ruch letniskowy rozwija się głównie na ko- 
vzyść dworu. Wieś tylko w znikomym stop- 
niu partycypuje w korzyściach z tego ruchu 
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Ryc. 10. Rozmieszczenie letnisk w wojew. lwowskim. Frekwencja w letniskach w r. 1937. Podziałka 1: 1,25 M. 


płynących. Produkty wytwarzane na miej- 
scu, a więc nabiał, warzywa, owoce — dwór 
ma własne i głównie dla wygodnego i korzy- 
stnego ich zbywania wywołał początkowo ten 
ruch. Wieś dostarcza co najwyżej trochę dro- 


biu, poza tym zbywa letnikom jagody 
i grzyby, czasem czerpie również korzyści 
z rozlicznych osobistych świadczeń, wynaj- 
mu furmanek i tp. 

Zdarza się też w paru miejscowościach 
mieszany typ letniska; letnisko-dwór wywo- 
łuje bowiem silniejszy ruch i letnicy zaczy- 
nają lokować się również i w chatach włoś- 
ciańskich, przez co wieś staje się powoli let- 
niskiem. 

Załączona mapka — ryc 10, podaje roz- 
mieszczenie letnisk i przybliżoną w nich fre- 
kwencję w r. 1937, dla omawianych powia- 
tów województwa lwowskiego. 

Poza wyszczególnionymi w mapce miejsco- 
wościami letniskowymi, mamy na terenie 
wymienionych powiatów jeszcze pewną ilość 
miejscowości odwiedzanych przez przyjez- 
dnych, których jednak nie możemy trakto- 
wać jako letników, w przyjętym określeniu. 
Są to bowiem znajomi i krewni, którzy od- 
wiedzają mieszkańców tych miejscowości, 
spędzając w nich swój letni urlop. Przeby- 
wając tam w charakterze gości, nie płacą za 
mieszkanie, a często i za wyżywienie, nie 
przysparzają wsi tych korzyści, jakie daje 
letnik, płacący za wszystko. Miejscowości ta- 
kich nie możemy zaliczać do letnisk. Nie jest 
jednak wykluczone, że z czasem — o ile po- 
siadają one rzeczywiste walory letniskowe 


Fot. F. Uhorczak 


Ryc. 11. Bieszczady—Sianki. 
Grzbiet Halicza „Bukowe 
Berdo* o zachodzie słońca. 
— znajomi ci i krewni odwiedzający swoje 
rodziny i przyjaciół, pociągną za sobą i ob- 
cych, którzy już w charakterze płacących 
letników zaczną tam przyjeżdżać, przez co 
miejscowość przekształci się na letnisko. 

Sezon letniskowy sprowadza się niemal 
wszędzie do dwóch letnich miesięcy feryj 
szkolnych — lipca i sierpnia. W nielicznych 
tylko miejscowościach rozszerza się sezon na 
czerwiec, a nawet koniec maja i trwa do 
pierwszych dni października. Wszędzie jed- 
nak główne nasilenie ruchu jest w lipcu 
i sierpniu. 

Naogół wszystkie letniska przedstawiają 
pod względem urządzeń dość niski poziom. 
Wyjątki są bardzo nieliczne. Do nich zaliczyć 
można zaledwie dwa letniska na ogólną licz- 
bę 83. Są to letniska Sianki i Komańcza, 
w których parę pensjonatów, prowadzonych 
na wyższym poziomie, daje letnikom moż- 
ność znalezienia się w lepszych, bardziej kul- 
turalnych warunkach; poza tymi pensjonata- 
mi jednak i te letniska nie różnią się zbytnio 
od pozostałych. Odrębnie przedstawiają się 
Brzuchowice — podmiejskie letnisko Lwo- 
wa. 

Wobec niskiego poziomu, a bardzo często 
braku jakichkolwiek urządzeń letniskowych 
i rozrywkowych, większość letnisk wojewó- 
dztwa lwowskiego nie może liczyć na bogat- 
szą klientelę, jak również na znaczniejsze 
wzmożenie się frekwencji, o ile nie przystą- 
pią do uporządkowania się. 

Stwierdzić jednak — niestety — należy, 
że poza nielicznymi wyjątkami, nie spotyka 


Fot. F. Uhorczak 


Ryc. 12. Bieszczady — Woło- 
sate, Tarnica — 1348 m, w 
grupie Halicza, najwyższy 
szczyt tej części Bieszczad. 


się nigdzie tendencji do zmiany obecnego 
stanu oraz przystosowania danych miejsco- 
wości i nastawienia w nich gospodarstwa na 
potrzeby i wymogi ruchu letniskowego. Je- 
dynie w zakresie budownictwa w wielu miej- 
scowościach zaznaczać się zaczyna widoczna 
poprawa. Bywają wypadki samorzutnej ini- 
cjatywy miejscowych gospodarzy. Wybitnie 
zaznaczył się ten objaw w Suszycy Rykowej 
w powiecie samborskim, gdzie właścianie za- 
chęceni przykładem sąsiednich rozwijających 
się letnisk Spasa i Rozłucza, zaczęli wznosić 
kilkuizbowe domy o dobrym zewnętrznym 
wyglądzie. W większości inicjatywa pocho- 
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dzi od władz gminnych, które starają się od- 
działywać na ludność w kierunku właściwe- 
go budowania się. 

Jeśli idzie o przyjętą już klasyfikację miej- 
scowości letniskowych według frekwencji, 
to można ją przeprowadzić jedynie w przy- 
bliżeniu, gdyż ścisłe dane liczbowe odnośnie 
ruchu letniskowego zebrać jest bardzo trud- 
no. Na miejscu, w gminach przeważnie brak 
było tych danych. Frekwencja była określa- 
na w przybliżeniu — „na oko“, liczby zaś po- 
dawane były oględnie, raczej „in minus“. 

Według tak zebranego materiału liczbowe- 
go, uwidocznionego w mapce i tabeli, przy- 


Klasyfikacja letnisk województwa lwowskiego r. 1937. 
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żej 1000 | 200 — 1000 | kowa poniż. | Ogółem |2 |= ye~” 
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m | wencja |= | wencja |=| wencja |= | wencja N A | bb 
1. Turka 1| 1.500 4 1.900 |11 500 16! 3.900 5| 2]16—| 1] 4 
2. Lesko — — 2 509 13 475 15 975 4| 215 —|— | — 
3. Krosno 12 360 |12 360 12 1 
4. Drohobycz — 4| 1.100 2 60 6| 1.160 |-|-1I-—| 6ļ ı 
5. Dobromil — — 1 350 5| 300 6 650 |-|-| 5/1] 1) 8 
6. Sanok — — 1 200 5) 400 6 600 2| 1| t| 5| 1 — 
" 7. Brzozów = — — — 6 250 6 250 1| 2| 2| 4|—|— 
8. Rzeszów — — JERO 2 70 SEATO 12] 2| 3|—|— 
9. Gródek Jagielloński : 4 300 4 300 |—-|-—|—| 4|— | — 
10. Przemyśl — — 1| 200 2 55 3 255 |—|—| 1) 2|—| 1 
11. Lwów 1) 8.700 — 1 100 2| 3.800 1| 1| 1) 1[|—] 1 
12. Sambor 2 110 2 110 —|-|-| 2|-|— 
ilość 16 | 65 83 14 |10]55|28| 5| 9 
frekwencja 5.200 5.350 2.980 13.530 
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Połonina Caryńska 1297 m 


ZA Fot. F. Uhorczak 


Tarnica 1848 m 


Ryc. 18. Panorama grzbietów połonin Wetlińskiej i Caryńskiej od południa, ze wsi Berehy Górne (pow. Leski). Na połoninie Caryńskiej widoczna górna granica lasu (bukowego). W prawym końcu panoramy — zbocze masywu Rawki. 


jąć możemy następującą klasyfikację miej- 
scowości letniskowych województwa lwow- 
skiego: z 88 letnisk — 40 (48%) — stanowią 
małe wsie letniskowe z bardzo nikłym ru- 
chem letniskowym, nie przekraczającym 50 
osób, 25 (30%) — są to małe letniska z ru- 
chem 50 — 200 osób, 12 (15%) — są to letnis- 
ka, w których frekwencja wynosi 200 — 500 
osób, 4 (5%) — letniska z frekwencją powy- 
żej 500 osób, wreszcie 2 duże letniska z frek- 
wencją 4000 i 3000 osób. 

Sama frekwencja wskazuje, jak wielka 
różnica zachodzić musi w programach prac 
inwestycyjnych poszczególnych miejscowo- 
ści. 

Klasyfikacja ta służyć musi też jako wskaż- 
nik przy rozdziale kredytów inwestycyjnych, 
o jakie niewątpliwie wypadnie wiełu miej- 
scowościom zabiegać. 

Według tych liczb przybliżonych, ruch let- 
niskowy w r. 1937 wyraził się w ogólnej su- 
mie 13.530 osób, co w stosunku do ubiegłego 
roku wykazuje pewien niewielki spadek fre- 
kwencji, gdyż wyrażała się ona liczbą ponad 
16.000. Spadek ten należy sobie tłumaczyć — 
poza pewnym zniechęceniem letników do po- 
szczególnych miejscowości, z powodu ich nie 
przygotowania dla ruchu letniskowego — 
głównie spekulacją i zupełnie nieusprawied- 
liwioną drożyzną oraz silnie zaznaczoną 
w niektórych letniskach tendencją do wy- 
korzystywania letników. W Rozłuczu, gdzie 
ta tendencja jaskrawo się zaznaczyła, spadek 
doszedł do 50% frekwencji z ubiegłego roku. 


Spadek frekwencji wskazuje, że w miej- 
scowościach, w których się on zaznaczył, ca- 
ła pojemność letniska nie była wykorzysta- 
na. Nie były wykorzystane w sezonie 1937 
r. jedynie małe wsie letniskowe. Z letnisk 
większych natomiast kilka zaledwie było 
niewykorzystanych, te mianowicie, w któ- 
rych ludność weszła na drogę niezdrowej 
spekulacji i wyzysku letnika. Szereg nato- 
miast letnisk cieszących się dobrą opinią, jak 
Sianki, Komańcza, Cisna oraz letniska-dwo- 
ry były całkowicie wypełnione. W pozosta- 
łych zaś pozajmowane były wszystkie lep- 
sze pomieszczenia i pensjonaty. 

Na terenie województwa lwowskiego ruch 
letniskowy nie był dotychczas pobudzany — 
poza kilkoma sporadycznymi wypadkami —- 
za pośrednictwem propagandy i reklamy sze- 
roko stosowanymi gdzieindziej, lecz rozwi- 
jał się całkowicie samorzutnie. Stwierdzić 
można, że zwiększenie tego ruchu nie jest 
trudne, istnieją bowiem znaczne możliwości 
zapewnienia dopływu letników, w miarę roz- 
woju i zwiększenia się pojemności letnisk. 
Naturalnie pod warunkiem, że przy dalszej 
rozbudowie poszczególnych miejscowości 
zachowane zostaną pewne wytyczne postę- 
powania, uwzględniające rodzaj przybywa- 
jących do danej miejscowości letników, ich 
stopę życiową oraz zamożność. 

Przy planowaniu rozbudowy liczyć się po- 
za tym należy jeszeze z charakterem danego 
letniska, jakiego nabiera ono dzięki swemu 
zasięgowi, a więc czy jest to letnisko o cha- 
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rakterze podmiejskim, lokalnym czy też 
ogólno-krajowym. 

Z 83 letnisk zaznaczonych na mapce — 27 
ma charakter czysto lokalny, podmiejski. 
Letniska te muszą być tanie, życie w nich 
nie może być droższe aniżeli w sąsiednich 
miastach, które dostarczają im letników. 

Nie ulega wątpliwości, że przy przestrzega- 
niu tego warunku, pełna frekwencja w tych 
letniskach będzie zapewniona, dzięki pow- 
stającemu Centralnemu Okręgowi Przemy- 
słowemu, który dla tych letnisk stać się mo- 
że ogromnym renerwuarem letników. — 
W związku z rozbudową tego Okręgu, liczyć 
się można również z dużymi możliwościami 
rozwoju letnisk sąsiednich powiatów, które 
nabrać mogą charakteru letnisk podmiej- 
skich dla tego terenu. Letniska te należy 
przygotować zawczasu już do ich przyszłej 
roli. 

Jeśli idzie o sferę wpływu 56 pozostałych 
miejscowości letniskowych, to obejmuje ona 
niemal całą Polskę, wyłączając Kresy 
Wschodnie. Najdalszy zasięg w tym kierun- 
ku to Lublin i Łuck. Również Łódź nie była 
tu reprezentowaną, co tłumaczyć należy sła- 
bym przygotowaniem terenu na przyjęcie 
zamożniejszej klienteli, jakiej głównie Łódź 
dostarcza. Wyjątkowo znaczny udział w tym 
ruchu wykazuje Śląsk, skąd letnicy stano- 
wili znaczną przewagę w letniskach powia- 
tów rzeszowskiego, krośnieńskiego i leskie- 
go. Stwierdzić przy tym należy, że Ślązacy 
poszukiwali letnisk najtańszych, nie przy- 


wiązując wagi do ich przygotowania, szuka- 
jąc raczej walorów naturalnych. Te dwa 
czynniki — walory naturalne i taniość były 
dla nich decydujące przy wyborze letniska. 

Dość licznie była reprezentowana również 
Warszawa, ta jednak w przeciwieństwie do 
Śląska, skupiała się w miejscowościach naj- 
bardziej zaawansowanych pod względem 
przygotowania. Lepiej urządzone pensjonaty 
w Siankach, Komańczy i we dworach miały 
licznych gości z Warszawy. 

Spełniając więc rolę letnisk ogólnokrajo- 
wych muszą dane letniska w tym charakte- 
rze rozbudowywać się. Muszą się one starać 
o podciągnięcie swego stanu do poziomu let- 
nisk sąsiednich województw, dążąc do stwo- 
rzenia u siebie nie gorszych warunków dla 
letników, aniżeli w województwach sąsied- 
nich. 

Korzyści gospodarcze jakie czerpie ludność 
miejscowa z ruchu letniskowego wyrażają 
się przede wszystkim w napływie do danego 
terenu gotówki. 

W przybliżeniu przyjąć należy, że letnik 
pozostawia tu przeciętnie 75 zł miesięcznie. 
Koszt mieszkania z utrzymaniem wahał się 
w pensjonatach od 3 — 450 zł na dobę. — 
Przyjmując przeciętną poniżej tych kwot, 
mianowicie 2,50 zł, biorąc pod uwagę, że zjeż- 
dżała tu ludność mniej zamożna, z której po- 
łowa lokowała się u włościan, gdzie prowa- 
dziła kuchnię we własnym zakresie, stara- 
jąc się urządzić jak najtaniej. Przy przecięt- 
nej cenie mieszkania 15 zł pozostaje na ży- 


cie i inne wydatki 60 zł. (W Rozłuczu i Brzu- 
chowicach przeciętny koszt miesięcznego po- 
bytu wynosił conajmniej 150 zł). 

Przyjmując, że ponad 50% letników spę- 
dziło w letniskach całe dwa miesiące feryj 
szkolnych, otrzymamy ponad 2.5 miliona zł 
wpływu gotówki, która zasiliła 83 miejsco- 
wości letniskowe. 

Warunki naturalne tych miejscowości 
upoważniają do twierdzenia, że należyte ich 
przygotowanie do przyjęcia ruchu letnisko- 
wego wywoła niezawodnie zwiększenie fre- 
kwencji, a co za tym idzie wzrost podanej 
wyżej kwoty wpływu, przy czym wzrost 
wpływu podnosić się będzie niewspółmiernie 
do wzrostu frekwencji, o ile warunki polep- 
szone zostaną o tyle, że potrafią ściągnąć za- 
możniejszą publiczność. 

W większości wsi letniskowych wojewódz- 
twa lwowskiego z kilkomiesięcznym zaled- 
wie okresem ruchu letniskowego, nie może 
być mowy o kosztowniejszych urządzeniach 
i znaczniejszych wkładach na inwestycje. 
Główny nacisk w tych miejscowościach po- 
łożyć należy na podniesienie stanu i wyglą- 
du mieszkań, ich uporządkowanie, dostatecz- 
ne umeblowanie, uporządkowanie osiedla, 
wreszcie wychowanie ludności. 

Jest tu jednak 15 letnisk bardziej już roz- 
budowanych, o dłuższym sezonie letnim oraz 
zapoczątkowanym również ruchu zimowym, 
które przez to znajdują się w odmiennych, 
lepszych warunkach odnośnie możliwości 
przeprowadzenia inwestycyj  kosztowniej- 
szych, z pełną nadzieją ich opłacalności. 


Fot. F. Uhorczak 


Ryc. 14. Pow. Leski, dolina 
Solinki pod Polańczykiem. 


W tych też miejscowościach przeprowadze- 
nie pewnych inwestycyj jest konieczne, o ile 
pragną one już nie tylko zwiększenia frek- 
wencji lecz utrzymania jej na dotychczaso- 
wym poziomie. 

Są to letniska stale przepełnione w sezo- 
nie; należałoby zatem dążyć do zwiększenia 
ich pojemności przez wybudowanie szeregu 
will i pensjonatów. W dalszym ciągu nale- 
żałoby przeprowadzić ponadto i inne ogólne 
inwestycje, licząc się rzecz prosta z dotych- 
czasowym charakterem letniska i upodoba- 
niami zjeżdżających się gości. 

W celu zapewnienia rentowności przepro- 
wadzonych inwestycyj, ważne jest umiejęt- 
ne przeprowadzenie propagandy, aby tą dro- 
gą osiągnąć rozszerzenie okresu ruchu let- 
niego, jak również w miejscowościach dla 
tego odpowiednich, ustalenie ruchu zimo- 
wego. 

Niektóre z miejscowości letniskowych po- 
siadają źródła mineralne o właściwościach 
leczniczych. Żródła te nie zostały jeszcze zba- 
dane przez miarodajne organy, przez co nie 
zostały też oficjalnie stwierdzone ich wła- 
Ściwości lecznicze. Zostały jednak przez fa- 
chowców przeprowadzone ich analizy i przez 
licznych kuracjuszy „domowym sposobem“ 
wypróbowane ich własności lecznicze. Cie- 
szą się pewnym powodzeniem źródła w Brzo- 
zowie, Lesku, Hyżnem, Rozłuczu i Matko- 
wie. 

Miejscowości takie staną się najprawdopo- 
dobniej w przyszłości uzdrowiskami. Obec- 
nie jednak, wobec braku miarodajnych orze- 


Fot. F. Uhorczak 


Ryc. 15. Bieszczady w pow. 

leskim, Teleśnica Sanna na 

przednim planie San, w głę- 
bi „Stożkić. 


czeń oraz warunków, któreby odpowiadały 
przepisom obowiązującej ustawy, nie mogą 
być uznane oficjalnie za uzdrowiska. Nie 
mniej jednak ściągają one pewną ilość kura- 
cjuszy, którzy na własne ryzyko przeprowa- 
dzają tam kurację, osiągając zadowalające 
wyniki. 

Uwzględnienie takiego w przyszłości cha- 
rakteru letniska przy jego inwestowaniu jest 
konieczne. Przy stopniowym zaś inwestowa- 
niu go jako letniska - uzdrowiska, przyśpie- 
szy się tym samym stworzenie warunków 
koniecznych dla uznania miejscowości za 
uzdrowisko. 

Mówiąc o inwestowaniu tych letnisk-- 
uzdrowisk ostrzegać jednak należy zaintere- 
sowanych przed zbyt kosztownymi inwesty- 
cjami zdrojowiskowymi, które w zasadzie 
powinny być prowadzone z założeniem, że 
będą rentować się bezpośrednio lub też po- 
średnio. Rentowność może im zapewnić sil- 
na frekwencja i długi sezon kuracyjny. 

Otóż ani jednego, ani drugiego nie należy 
spodziewać się na razie w tych miejscowoś- 
ciach. Wobec istniejących już, należycie roz- 
budowanych i zapewniających kuracjuszom 
pewien komfort uzdrowisk, miejscowości o- 
mawiane ściągać będą do siebie przeważnie 
ludzi biedniejszych, głównie na dwa pierw- 
sze sezony, trzeci bowiem sezon — jako bar- 
dzo tani — będą spędzać w wielu dobrze już 
urządzonych uzdrowiskach. 

Jak wyżej wspomniałem, na obszarze wo- 
jewództwa lwowskiego ruch letniskowy roz- 
wija się dotychczas samorzutnie. W terenie 


przyjmowany jest przez ludność przeważnie 
obojętnie i biernie. To znaczy, że ludność 
nawiedzanej przez letników miejscowości 
chętnie ich widzi u siebie, nie troszczy się 
jednak — poza nielicznymi wyjątkami — 
o poprawę warunków i nie myśli o potrzebie 
dostosowania się do wymagań ruchu letnis- 
kowego. 

Prace w tym kierunku podjęte zostały 
zaledwie w kilku powiatach. Na pierwsze 
miejsce wysuwa się powiat turczański, w któ- 
rym organizacja pracy przeprowadzona zo- 
stała we wszystkich ośrodkach letniskowych. 
Jest to jedyny powiat posiadający dużo ini- 
cjatywy i pracy w tym zakresie. Następnie 
prace organizacyjne przeprowadzone zostały 
również na terenie powiatu dobromilskiego. 

Powiat turczański ma już zorganizowane 
i działające komisje letniskowo-turystyczne, 
powiatową i cztery gminne, powiat dobromil- 
ski — powiatową komisję i trzy gminne. 

Prócz tych, świeżo zostały utworzone ko- 
misje powiatowe w powiatach krośnieńskim, 
sanockim i drohobyckim, w przemyskim zaś 
komisja gminna. Jak widać z tego brak je- 
szcze siedmiu komisyj powiatowych i kilku. 
dziesięciu gminnych, bez których planowość 
i ciągłość pracy zarządów gminych w zakre- 
sie letniskowym zawsze będzie problema- 
tyczna. 

Na przyspieszenie racjonalnego rozwoju 
letnisk województwa lwowskiego wpłynie 
powołanie do życia ogólnowojewódzkiej or- 
ganizacji letniskowej wyższego rzędu (Zwią- 
zku letniskowego). 
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Nad ustaleniem formy tej organizacji i na- 
stępnie jej zmontowaniem obraduje Woje- 
wódzki Komitet Organizacyjny, powołany 
dla tego celu na odbytej w Przemyślu w czer- 
wcu ub. roku konferencji, przy udziale władz 
wojewódzkich, przedstawicieli samorządu 
terytorialnego oraz zainteresowanych akcją 
organizacyj społecznych. 

Nie wyszczególniając tu tych wszystkich 
drobny.ch, aczkolwiek nader ważnych zagad- 
nień, jakie mają do rozwiązania na miejscu 
lokalne komisje letniskowo-turystyczne, wy- 
mienię tylko szereg bardziej ogólnych zagad- 
nień, dotyczących całego terenu. Podzielimy 
te zagadnienia na dwie kategorie: 

A) zagadnienia zmierzające do ochrony 
walorów naturalnych istniejących w danej 
miejscowości: 

1) ochrona drzewostanu przed zniszcze- 
niem, rozszerzając ją następnie do 
ochrony lasów okolicznych, 

2) ochrona zabytków przyrody, sztuki lu- 
dowej, osobliwości etnograficznych itp., 

3) ochrona swojszczyzny w budownictwie, 


przez dostarczanie planów opartych na 
wzorach budownictwa miejscowego. 

B) zagadnienia zmierzające do przysposo- 

bienia terenu: 

1) zaopatrzenie miejscowości letniskowych 
w szkicowe plany zabudowy, 

2) związanie miejscowości z krajem przez 
poprawę warunków komunikacyjnych, 
doprowadzenie dróg dojazdowych do 
należytego stanu, 

3) popieranie celowych inwestycyj, zmie- 
rzających do zaopatrzenia miejscowoś- 
ci we wszelkie urządzenia letniskowe, 

4) wywarcie nacisku na czynniki decydu- 
jące w kierunku uznania przez Fundusz 
Pracy i inne do tego powołane instytu- 
cje kredytowe konieczności inwestycyj 
letniskowych i odpowiedniego ich fi- 
nansowania, 

5) uznanie przez Ministerstwo Komunika- 
cji konieczności rozszerzenia stosowa- 
nych dotychczas zniżek kolejowych 
w pierwszym rzędzie na letniska, nie 
korzystające z nich obecnie. 


»MUSIMY POLSKĘ PODNIEŚĆ WZWYŻ!« 


Dr Franciszek Uhorczak, Lwów 


WARUNKI 


MIESZKANIOWE W POLSCE 


I. Mieszkania o 1 izbie według spisu z r. 1931 


Wyniki spisu ludności z r. 1931, opubliko- 
wane przez Główny Urząd Statystyczny 
w postaci dodatku do „Wiadomości Staty- 
stycznych“ — podają obfity materiał odno- 
szący się do warunków mieszkaniowych 
w Polsce. Zawiera on: podział mieszkań we- 
dług ilości izb w związku z liczbą osób przy- 
padających na izbę, oraz rozdział ludności 
zamieszkałej między kategorie mieszkań we- 
dług ilości izb i mieszkań o danej liczbie osób 
na izbę. 

W niniejszym szkicu rozpatrzymy warunki 
mieszkaniowe tylko pod kątem widzenia 
mieszkań o 1 izbie w stosunku do wszystkich 
mieszkań, bowiem % mieszkań l-dno izbo- 
wych dostatecznie dobitnie charakteryzuje 
warunki mieszkaniowe w Polsce. 


Zagadnienie mieszkań 1-dno izbowych roz- 
patrzymy w obrębie powiatów, osobno 
w miastach (bez miast 100.000-ych) i w mia- 
stach powyżej 20.000 mieszkańców, osobno 
zaś dla wsi. 

Wprowadzą nas w to zagadnienie wy- 
kresy — ryc. 16 i odpowiadające im zesta- 
wienia liczbowe umieszczone pod nimi. 

Wykresy te podają najwyższą i najniższą 
wartość odsetka mieszkań 1-dno izbowych 
w ujęciu powiatowym — w obrębie każdego 
województwa. Województwa uszeregowane 
są według maksymalnego % mieszkań 1l-dno 
izbowych w powiatach osobno dla wsi 
i miast. 

Rozpiętość między najwyższą a najniższą 
powiatową wartością odsetka mieszkań 1-dno 
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Ryc. 16. Najniższy i najwyższy % mieszkań o I izbie w powiatach w obrębie województw. — Województwa 
uszeregowane są według najwyższego % powiatowego. Wysokość słupka czarnego mierzy się od podstawy 
(od 0). Widoczna część słupka czarnego oznacza zarazem różnicę między wartością najwyż. i najniż. w woj. 


Najwyższy i najniższy % mieszkań o 1 izbie, w powiatach w obrębie województwa. 


MIASTA 


4% mieszkań o 1 izbie 


Województwo 


maximum 


minimum 


1. Kieleckie | Kozienice 

2. Warszaws. | Grójec 59,6 | 34,5 | Radzymin 
3. Lubelskie | Węgrów 58,1 | 27,7 | Biała Podl. 
4, Łódzkie Łask 56,7 | 40,7 | Kalisz 
5.Lwowskie | Turka 55,4 | 22,4 | Gródek J. 


6. Tarnopol. | Trembowla |51,9] 20,5 | Brody 
7. Nowogródz. | Wołożyn 51,4 | 18,0 | Baranowicz. 
8.Stanisław. | Tłumacz 47,7 | 24,7 | Kosów 

9. Krakowskie| Dąbrowa 43,6 | 16,4 | Myślenice 
10. Białostoc. | Ostrołęka | 43,2]21,3 | Wołkowysk 


11. Wileńskie | Dzisna 40,6 | 26,3 | Wilejka 
12. Poleskie Stolin 32,1 | 9,7 | Pińsk 
13. Wołyńskie | Włodzim.W.|31,2| 11,1 | Sarny 
14. Poznańskie | Środa 29,3 | 14,9 | Leszno 
15. Śląskie Cieszyn 24,6 | 14,7 | Katowice 
16. Pomorskie | Działdowo |24,2|] 4,7 | Kartuzy 


izbowych w miastach (bez miast 100.000-ych) 
— wyraża się liczbami: 62,2% dla miast po- 
wiatu kozienickiego i 4,7% dla miast po- 
wiatu kartuskiego. Stosunek tych dwu liczb 
do siebie wynosi 13,2:1. W obrębie woje- 
wództw największa rozpiętość jest w woje- 


WIEŚ 


% mieszkań o 1 izbie 


Województwo w powiecie 


maximum 


I - minimum 


1.Lwowskie | Turka 84,0 | 29,0 | Krosno 
2.Stanisław. | Tłumacz 81,9 | 48,4 | Rohatyn 
3. Tarnopol. | Zborów 79,1 | 44,5 | Borszczów 
4. Lubelskie | Biłgoraj 78,7 | 36,2 | Biała Podl. 
5. Poleskie Kamień K. |75,9|59,6 | Stolin 

6. Wileńskie | Wilno-Troki) 74,6 | 56,6 | Wilejka 
7. Nowogródz. | Słonim 73,7 | 55,9 | Stołpce 

8. Kieleckie Stopnica 72, | 38,5 | Będzin 
9.Białostoc. | Wołkowysk| 66,3 | 27,0 | Wysokie M. 
10. Krakowskiej Dębica 66,2 | 18,7 | Wadowice 
11. Wołyńskie | Lubomil 64,5 | 34,7 | Krzemien. 
12. Warszaws. | Rawa Maz. |62,7 | 33,9 | Nieszawa 
13. Łódzkie Radomsko | 62,0 | 39,6 | Konin 

14. Śląskie Cieszyn 36,5 | 13,6 | »więtochł. 
15. Pomorskie | Tczew 34,9 | 10,9 | Tuchola 
16. Poznańskie | Międzychód | 24,4 | 12,1 | Wolsztyn 


wództwie lwowskim z różnicą procentów 
wynoszącą 30,0. 

Jak widzimy na wykresie — ryc. 16 — spa- 
dek maksimum powiatowego % mieszkań 
l-dno izbowych w obrębie województw jest 
dość równomierny, od wartości 62,2 (kiele- 
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Ryc. 17. Mieszkania o 1 izbie w miastach, powiatami (bez miast 100.000-ych), według spisu 
z r. 1931. — Podziałka 1:6 M. 


ckie) do 40,6 (wileńskie). Dla ostatnich pięciu 
województw wartości maksimum występują 
znacznie niższe, tworząc jedną grupę z wo- 
jewództw: poleskiego, wołyńskiego i poznań- 
skiego oraz drugą grupę z maksimum naj- 
niższem: w województwach śląskim i po- 
morskim. 

Dość niespodzianem jest podobieństwo 
między województwem wołyńskim i pole- 
skim a województwami zachodnimi. Niski % 
mieszkań l-dno izbowych w województwach 
zachodnich łatwy do wytłumaczenia wyż- 
szym poziomem cywilizacyjnym, dla woje- 


wództw wołyńskiego i poleskiego może zna- 
leźć wytłumaczenie w dużym odsetku bu- 
dynków drewnianych w miastach, jaki wyka- 
zują te województwa. Możliwe więc, że 
budownictwo drewniane (tańsze) wpły- 
wa na większą ilość izb w mieszka- 
niach. Niemniej jednak nasuwa się przypu- 
szczenie, że niski odsetek mieszkań 1-dno 
izbowych w województwach wołyńskim 
i poleskim pozostaje także w pewnym zwią- 
zku z wysokim odsetkiem żydów w mias- 
tach tych województw (Luboml — żydów 
91,3%, mieszkań 1-dno izbowych — 19,8%), 
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Ryc. 18. Mieszkania o 1 izbie na wsi, powiatami, według spisu z r. 1931. — Podziałka 1:6 M. 


którzy widocznie mieszkają przeważnie 
w mieszkaniach większych niż 1-dno izbowe. 

Minimum powiatowego odsetka mieszkań 
l-dno izbowych w obrębie województw 
spada na ogół konsekwentnie, zgodnie ze 
spadkiem maksymum. Zakłóca silnie tę zgod- 
ność minimum województwa łódzkiego i sła- 
biej nieco województwa wileńskiego. 

W wykresie drugim, dla wsi — ryc. 16, 
wyraźnie występuje znacznie większe upo- 
śledzenie wsi, pod względem warunków 
mieszkaniowych, niż miast. Najwyższa war- 
tość odsetka maksimum powiatowego wy- 
stępuje w województwie lwowskim dla pow. 


turczańskiego i wynosi 84,0%, minimum wy- 
kazuje pow. wolsztyński — 12,1% mieszkań 
1-dno izbowych na wsi. Rozpiętość liczbowa 
jest wprawdzie większa niż w wartościach 
dla miast, ale w liczbach stusunkowych wy- 
nosi 6,9 : 1. 

Bardzo wyraźnie odcina się grupa woje- 
wództw zachodnich z niskimi wartościami 
maksymum powiatowego,  osiągającymi 
36,5% w województwie Śląskim, a w woje- 
wództwie poznańskim zaledwie 24,4%. 

Wartości minimów powiatowych układają 
się regularnie, dzięki bardzo różnorodnej 
rozpiętości % mieszkań l-dno izbowych 
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w obrębie województw. Największą rozpię- 
tość w obrębie województwa — podobnie 
jak w wartościach dla miast — wykazuje 
województwo lwowskie, dzierżąc zarazem 
smutne pierwszeństwo z największym w 
Polsce odsetkiem mieszkań 1-dno izbowych 
we wsiach (pow. turczański — 84,0%). Dru- 
gim pod względem rozpiętości % mieszkań 
l-dno izbowych jest województwo krakow- 
skie. Podczas gdy w województwie krakow- 
skim. powiaty z maksymalną i minimalna 
wartością leżą w strefie podgórskiej (Dębica, 
Wadowice), w województwie lwowskim są 
powiatami górskimi (Turka, Krosno). 

Przypatrzmy się obecnie mapkom — 
ryc. 17 i 18, przedstawiającym rozmieszcze- 
nie odsetka mieszkań o 1 izbie w miastach 
i wsiach, w ujęciu powiatami. 

W mapce dla miast (ryc. 17) — rzuca się 
w oczy przeciwieństwo między czterema wo- 
jewództwami środkowymi — warszawskim, 
łódzkim, kieleckim i lubelskim a resztą 
Polski. 

Cztery te województwa wykazują niemał 
bez wyjątków wysoki % mieszkań 1-dno 
izbowych, skupiając większość powiatów 
z wartościami powyżej 40% oraz z wartością 
maksymalną dla miast w powiecie kozienic- 
km — 62,2%, Wyraźnie odgraniczają się te 
województwa od województw poznańskiego 
i pomorskiego, w których wartości nie prze- 
kraczają 30% oraz województw białastoc- 
kiego, poleskiego i wołyńskiego — wykazu- 
jących również w ogromnej przewadze war- 
tości poniżej 30%. Podobieństwo woje- 
wództw wołyńskiego i poleskiego do po- 
znańskiego i pomorskiego — przy różnych 
niewątpliwie powodach niskiego % miesz- 
kań 1-dno izbowych — podkreśliliśmy już 
przy omawianiu wykresu ryc. 16. 

Województwa południowe również wy- 
raźnie odcinają się od województw central- 
nych i województwa wołyńskiego — niż- 
szymi wartościami w stosunku do woje- 
wództw kieleckiego i lubelskiego, a wyż- 
szymi tarnopolskiego w stosunku do wołyń- 
skego. Wyjątek stanowią tylko powiaty czę- 
ści pogranicza województw lubelskiego 
i lwowskiego o jednakowych wartościach % 
mieszkań 1-dno izbowych. 

Interesującem jest, że wartośći niższe % 


meszkań l-dno izbowych województw pół- 
nocno-wschodnich od wyższych reszty Pol- 
ski odgranicza linia, wyznaczona mniej wię- 
cej przez miasta Łomżę — Włodzimierz Wo- 
łyński. Linia ta przebiega strefą, będącą 
w wielu zjawiskach antropogeograficznych 
strefą graniczną północnego-wschodu z po- 
łudniowym-zachodem. 

W mapkę wprowadzono miasta powyżej 
20.000 mieszkańców, oznaczając je tarczkami 
o powierzchni proporcjonalnej do % miesz- 
kań 1-dno izbowych w tych miastach. 

Wyraźnie widać zgrupowanie się tarczek 
największych w czterech województwach 
środkowych, w przeciwieństwie do reszty 
województw. Z miast powyżej 20.000 miesz- 
kańców najniższy % mieszkań 1-dno izbo- 
wych wykazuje Pińsk — 6,6% (63,4% ży- 
dów), najwyższą zaś wartość 63,3% — ży- 
rardów (87,5% Polaków, a 66,2% ludności 
utrzymującej się z pracy w przemyśle i rze- 
miośle). 

Odsetkowi mieszkań 1-dno izbowych od- 
powiada prawie dokładnie taki sam (zaled- 
wie o kilka jednostek niższy) odsetek lud- 
ności zamieszkującej te mieszkania. Możemy 
zatem patrzeć na tę mapkę jakgdyby rów- 
nież podawała % ludności zamieszkałej 
w mieszkaniach 1-dno izbowych. 

Zestawieniem wartości % mieszkań 1-dno 
izbowych w miastach 100.000-ych i woje- 
wódzkich zakończymy rozważania o warun- 
kach mieszkaniowych miast. Liczby poniż- 
szego zestawienia mówią same za siebie! 


Miasta stutysięczne Miasta wojewódzkie 


Katowice 
Toruń 

Poznań 

Brześć n. Bug. 
Białystok 
Łuck 
Stanisławów 
Wilno 

Lwów 
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Łódź Warszawa 
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dla Gdyni, jako Lublin 
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Grupa miast zachodnich: Bydgoszcz, Kato- 
wice, Chorzów, Poznań — wykazują warto- 
ści średnie: 31,8—33,0%, stolica, z wartością 
42,5% mieszkań l-dno izbowych, zamieszka- 
łych przez 36,9% ludności Warszawy — roz- 
poczyna szereg miast z najwyższymi warto- 
ciami, a uwieńczony wartością 63,1% miesz- 
kań l-dno izbowych w Łodzi, zamieszkałych 
przez 58,6% jej mieszkańców. 

Powyższe liczby doskonale charakteryzują 
nędzę mieszkaniową większości naszych 
miast. - 

Mapka druga ryc. 18, przedstawia stan 


warunków mieszkaniowych wsi — dosłow- 
nie w „czarnych barwach“. 

Województwa zachodnie — jak w mapce 
dla miast — wyraźnie są odgraniczone od 


województw środkowych. Ogromną prze- 
wagę ich obszaru zajmują wartości poniżej 
20% mieszkań o 1 izbie, nie znajdując — 
poza powiatami wadowickim i myślenickim 
województwa krakowskiego, oraz katowic- 
kim i świętochłowickm województwa ślą- 
skiego — nigdzie w Polsce podobieństwa. 

Zwraca uwagę w województwach zachod- 
nich niższy odsetek mieszkań o 1 izbie we 
wsiach niż w miastach tych województw (po- 
równanie obu mapek). Dowodzi to wysokie- 
go poziomu cywilizacyjnego wsi województw 
zachodnich. 

O wiele gorzej przedstawia się reszta Pol- 
ski. Przede wszystkim przygniata swoją wiel- 
kością obszar wartości powyżej 50% miesz- 
kań o 1 izbie, obejmujący przeszło */, Polski. 
W jego zasięgu znajdują się województwa 
wschodnie z częścią białostockiego, tarnopol- 
skie, stanisławowskie, spora część lwow- 
skiego i większość lubelskiego, całe kieleckie 
i znaczna część łódzkiego. 

Korzystnie odbija część północna woje- 
wództw środkowych, z wartościami 30— 
50% (pow. białostocki 27,0%), od części po- 
łudniowej z wartościami w dużej przewadze 
obszaru powyżej 50 i 60%, w trzech zaś po- 
wiatach województwa kieleckiego nawet po- 
wyżej 70%. 

W województwach południowych intere- 
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sująco występuje krakowskie z wartościami 
poniżej 20% mieszkań 1-dno izbowych w czę- 
ści górskiej województwa. Niewątpliwie jest 
to skutkiem daleko posuniętego przystoso- 
wania wsi do obsłużenia ruchu letniskowego, 
wykazującego w województwie krakowskim 
największe natężenie. 

Województwo lwowskie wykazuje naj- 
większą rozmaitość rozmieszczenia wartości 
% mieszkań l-dno izbowych, a zarazem — 


podkreśloną już powyżej — największą roz- 
piętość wartości: 29,0% — powiat Krosno 
i 84,0% — powiat Turka (maksimum Pol- 
ski). Poza tym powiatem spotykamy jeszcze 
w dwóch wartości powyżej 80% — Luba- 
czów i Rawa Ruska). 

Województwo tarnopolskie objęte jest 


w większości wartością powyżej 60%, stani- 
sławowskie w większości powyżej 70% mie- 
szkań o l izbie. Województwo stanisławow- 
skie, jako drugie pod względem możli- 
wości rozwoju ruchu letniskowego, a trzecie 
w Polsce pod względem natężenia już istnie- 
jącego ruchu letników, pod względem wa- 
runków mieszkaniowych jest — jak widzimy 
— jaskrawym przeciwstawieniem wojewódz- 
twa krakowskiego w jego partii: górskiej. 

Pamiętając o tym, że % mieszkań 1-dno 
izbowych odpowiada (z drobnymi odchyle- 
niami) % ludności je zamieszkującej — mu- 
simy stwierdzić w świetle powyższych liczb, 
że na przeszło */, obszaru Polski, więcej niż 
2/, ludności wsi mieszka w mieszkaniach 
1-dno izbowych. 

Gdybyśmy chcieli osiągnąć choćby tylko 
„wyżyny“ województw zachodnich, ze śred- 
nią 19,3% mieszkań 1l-dno izbowych na wsi, 
trzebaby w województwach centralnych, 
wschodnich i południowych z 2,2 milionów 
istniejących na wsi mieszkań o 1 izbie, za- 
mienić 1,5 miliona na mieszkania przynaj- 
mniej o 2 izbach, a więc trzebaby wybudo- 
wać 1,5 miliona izb, poza koniecznymi ze 
względu na przyrost ludności. 

Widać z tych liczb dobitnie, jakiego wy- 
siłku potrzeba, aby w tej tylko dziedzinie 
„podnieść Polskę wzwyż“. 


Czy jesteś członkiem Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego ? 
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Z OCHRONY 


PRZYRODY 


SKAŁA zw. »BASZTĄ KMITY« KOŁO LESKA JAKO ZABYTEK PRZYRODY 


Powiat leski, krajobrazowo bardzo uroz- 
maicony, obfituje w cały szereg osobliwości 
przyrodniczych pierwszorzędnej wartości. 
Na szczególniejszą uwagę zasługuje między 
innymi malownicza, owiana legendami, 
skała w Glinnem, znajdująca się na wynio- 
słym wzgórzu o 2 km na południowy-wschód 
od Leska. Obserwowana od północy n. p. 
z pociągu, wygląda ona zupełnie jak baszta 
obronna (ryc. 19). Skała ta zrobiła wrażenie 
i na Wincentym Polu, który uwzględnił ją 
w swoich poezjach. Wysokość skały od strony 
północnej wynosi około 10 m od strony po- 
łudniowo-wschodniej przeszło 20 m. Ponie- 
waż wiąże się ona z pamięcią możnego nie- 
gdyś rodu Kmitów, przeto nie bez słuszności 
nazwano ją „basztą Kmity“. Należy przy 
tym nadmienić, że po Kmitach zachowały 


Fot. Sz. Wierdak 


Ryc. 19. Skały w Glinnem koło Leska — „Baszta 
Kmity* od północy. È 


się w okolicy Leska i w Lesku także pa- 
miątki historyczne n. p. resztki ruin staro- 
żytnego zamku Sobień na obszarze wsi Ma- 
nasterzec koło Leska oraz zamek w Lesku. 
Zamek Sobień zbudowany prawdopodobnie 
w początkach XIV wieku był zepewne po- 
granicznym zamkiem królewskim. W roku 
1418 gościł Kmita na zamku w Sobniu Króla 
Władysława Jagiełłę, udającego się na ślub 
z Elżbietą Pilecką, wdową Granowską, do 
pobliskiego Sanoka. W r. 1474 zamek został 
przez Węgrów zdobyty i zniszczony. 

Zamek w Lesku zbudowany przez Kmitów 
około r. 1470, początkowo nosił również na- 
zwę Sobień. Od r. 1803 stanowi on własność 
hr. Krasickich. Malowniczo nad Sanem poło- 
żony a do tego otoczony dużym, starym, pięk- 
nym parkiem przedstawia cenny zabytek 
historyczny i przyrodniczy. 

Ale po krótkiej dygresji historycznej wró- 
ćmy do „baszty Kmity“ stanowiącej wła- 
ściwy temat artykułu. 

Skała w latach osiemdziesiątych (1880) 
przedstawiała się jeszcze piękniej i okazalej. 
Ponieważ jednak zbudowana jest z wyboro- 
wego piaskowca (ciężkowickiego) szarego, 
drobnoziarnistego, przeto postanowiono 
przyległe dolne partie skalne eksploatować. 
W r. 1880 założono na wiekszą skalę w po- 
bliżu skały kamieniołom i wkopano się pod 
skałę tak, że nawet podłupano ją zbyt silnie 
od strony północnej (ryc. 20). Toteż około 
roku 1910 ówczesny marszałek powiatowy 
August hr. Krasicki interweniował skutecz- 
nie w Namiestnictwie w sprawie ochrony 
skały i spowodował, że zaprzestano eksplo- 
atować w bezpośrednim jej sąsiedztwie, 
a kamieniołom przeniesiono w nieco dalsze 
miejsce. Od tego mniej więcej czasu skała 
znajdowała się pod opieką konserwatorską. 

Po wojnie eksploatację prowadzono w dal- 
szym ciągu, zbliżając się znowu ku skale. 
W r. 1932 Dr H. Świdziński z ramienia Pań- 
stwowego Instytutu Geologicznego doniósł 
Państwowej Radzie Ochrony Przyrody o gro- 
żącym skale niebezpieczeństwie, podnosząc, 


Fot. Sz. Wierdak 


Ryc. 20. Skały — „Baszta Kmity, 
od południa. 


że ponieważ skała z jednej strony znajduje 
się bez oparcia, zaś eksploatacja odbywa się 
przy pomocy materiałów wybuchowych, 
przeto wstrząsy skutkiem wybuchów mogą 
niebawem spowodować zawalenie się skały. 

Komitet Lwowski Państwowej Rady 
Ochrony Przyrody na skutek zlecenia przez 
p. Delegata Ministra W. R. i O. P. odniósł 
się do Urzędu Wojewódzkiego Lwowskiego 
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z prośbą o wydanie zarządzenia aby roboty 
eksploatacyjne nie podchodziły bliżej do 
skały jak 50 m. 

Na skutek tej interwencji Urząd Woje- 
wódzki wydał odpowiednie polecenie Staro- 
stwu leskiemu dla ochrony skały, która jako 
zabytek przyrody wciągnięta została przez 
Konserwatora do wojewódzkiego rejestru 
zabytkowego. Sz. Wierdak 


REZOLUCJA ZEBRANIA OBYWATELSKIEGO MIASTA LWOWA 


Zebranie obywatelskie miasta Lwowa zwo- 
łane przez 14 miejscowych Organizacyj Nauko- 
wych i Społecznych w dniu 17 grudnia 1937 r. 
powzięło następujące jednomyślne uchwały: 

1) Z uwagi na to, że istniejące w Tatrach 
górskie szlakie turystyczne prowadzące do Mor- 
skiego Oka są najzupełniej wystarczające, Że- 
branie protestuje przeciwko budowie nowej 
ścieżki turystycznej na szlaku Morskie Oko— 
Kasprowy, prowadzonej wbrew postanowieniom 
Komisji Organizacyjnej Tatrzańskiego Parku 


Narodowego oraz bez zgody Polskiego Towarzy- 
stwa Tatrzańskiego, jako współwłaściciela odno- 
śnych terenów. 

Zebranie protestuje przeciw wznoszeniu no- 
wych budowli na szczycie Kasprowego Wierchu 
oraz przeciw odbywającej się budowie nowych 
schronisk - hoteli na Hali Kondratowej i Go- 
ryczkowej jak również przeciw wszelkim innym 
tego rodzaju turystycznym urządzeniom techni- 
cznym w Tatrach. 

Przeprowadzone dotychczas inwestycje w Ta- 
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trach spowodowały szkodliwe zmiany w swo- 
istym krajobrazie tatrzańskim, zniszczyły miej- 
scami znaczne partie górnoreglowego lasu i ze- 
społów kosodrzewinowych oraz poważnie zagroziły 
egzystencji niedźwiedzia, kozicy i świstaka, tych 
najważniejszych przedstawicieli ginącej fauny 
tatrzańskiej. 

2) Ponieważ Tatry ze swoimi wartościami 
przyrodniczymi i turystycznymi stanowią wspól- 
ne dobro Narodowe przeto Zebranie zwraca się 
do Pana Premiera Generała Sławoj - Składkow- 
skiego, jako Kierownika Rządu, do Pana Mini- 
stra Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicz- 
nego prof. Dra Wojciecha Świętosławskiego, jako 
Przewodniczącego Państwowej Rady Ochrony 
Przyrody i Wykonawcy ustawy o ochronie przy- 
rody oraz do Pana Ministra Rolnictwa i Reform 
Rolnych Juliusza Poniatowskiego z usilną prośbą 
o wstrzymanie tych bezwględnie szkodliwych dla 
Tatr robót i wydanie rozporządzenia Rady Mini- 
strów o utrzymanie Tatrzańskiego Parku Naro- 
dowego w myśl projektu opracowanego na po- 
lecenie Pana Ministra Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego przez Komisję Orga- 
nizacyjną Parku. 


(—) Prof. Dr. S. Krzemieniewski 
Przew Pol. Tow, Bot. Oddz, Lw. 
(—) Prof. Dr. St. Sokołowski 
Przew. Pol. Tow. Dendrologicznego 
(—) Prof. Dr. A. Zierhoffer 
Przew. Lw. Tow. Geogr. 

(—) Prof. Dr. J. Samsonowicz 
Przew. Pol. Tow. Geol. Oddz. Lw. 
(—) Proj. Dr. E. Rybka 
Przew. Pol. Tow. Przyr. im. Kopernika Oddz. Lw. 
(—) Adam Kozłowiecki 
Przew. Pol. Tow. Leśn. Oddz. Lw. 
(—) Prof. Dr. B. Fuliński 
Przew. Pol. Tow. Krajozn. Oddz. Lw. 


3) Wobec rezygnacji Delegata Ministra W. R. 
i O. P. do spraw ochrony przyrody Prof. Dra 
Władysława Szafera, spowodowanej nieliczeniem 
się z opinią Państwowej Rady Ochrony Przyrody 
czynników propagujących i finansujących odno- 
śne roboty w Tatrach, niezgodne z zasadami 
ochrony przyrody i ustawą o ochronie przyrody, 
Zebranie wyraża mu wdzięczność i całkowite 
uznanie za jego ofiarną i chlubną działalność na 
stanowisku naczelnego kierownika ochrony przy- 
rody oraz wyraża obawy o losy ochrony przy- 
rody w Polsce z powodu jego ustąpienia. 


4) Zebranie apeluje do Prezydium Związku 
Ziem Górskich, jako Instytucji współdziałającej 
w dziele ochrony przyrody górskiej, o interwen- 
cję w tej sprawie u Czynników  decydują= 
cych. 


5) Zebranie wyraża ubolewanie, że organi- 
zacje zajmujące tak wybitne miejsce w ruchu 
turystycznym w Polsce jak Polski Związek Nar- 
ciarski z nieznanych bliżej powodów nie skoor- 
dynowały swych interesów zgodnie z postulatami 
ochrony przyrody. 


(—) Prof. A. Lenkiewicz 
Przew, Pol. Tow. Tatrzańskiego Oddz. Lw. 


(—) Juliusz Hr. Bielski 
Prezes Małop. Tow. Łowieckiego 
(—) Dyr. Inż. B. Paszyński 
Przew. Związku Leśników R. P, Oddz. Lw. 


(—) S. Łyczkowski 
Przew. Lig! Ochrony Zwierząt 


(—) Prof. Dr. Sz. Wierdak 
Przew. Kom. Lw. O P. i Ligi Ochr. Przyr. 
w Polsce Oddz. Lw. 

(—) Michał Myśków 
wiceprezes Koła Stud. Inż. Las. Pol Lw. 


KRONIKA ODDZIAŁÓW I OKRĘGÓW P. T K. 


KRAKÓW 


KOMISJA KÓŁ KRAJOZNAWCZYCH 
MŁODZIEŻY SZKOLNEJ P. T. K. 


OŚRODEK KRAJOZNAWCZY W KRAKOWIE. 


Staraniem Komisji Kół Krajoznawszych Mło- 
dzieży Szkolnej P. T. K. przy poparciu Minister- 
stwa Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicz- 
nego oraz Kuratorium Okręgu Szkolnego Kra- 
kowskiego powstaje w Krakowie przy Gimna- 
zjum VII „Ośrodek Krajoznawczy'. 

Zadaniem „Ośrodka Krajoznawczego” będzie 
zachęcanie młodzieży do pracy krajoznawczej, 
stworzenie jak najdogodniejszych warunków tej 
pracy, gromadzenie prac młodzieży oraz pomocy 
naukowych dla nauczania krajoznawstwa w szko- 


le powszechnej i średniej. Dzielić się będzie na 
dwa działy: dział A obejmie wystawę i zbiory 
prac krajoznawczych młodzieży i nauczycieli, 
bdiał B bibliotekę, zbiór przeźroczy i ilustracji, 
czytelnię i pracownię. 

„Ośrodek Krajoznawczy'* powstaje jako wyraz 
potrzeb organizcji Kół Krajoznawczych Mło- 
dzieży szkolnej P. T. K. i potrzeb szkoły polskiej, 
której centralną osią jest Polska i polskość, 
a jednym z ważnych środków wychowania i na- 
uczania jest wycieczka. Koła Krajoznawcze, 
organizowane od lat siedemnastu przez Komisję 
Kół Krajoznawczych Młodzieży Szkolnej Pol- 
skiego Towarzystwa Krajoznawczego, wykonały 
szereg prac, zebrały pokaźną ilość materiałów 
krajoznawczych, z których korzystają naukowcy 
jako z materiałów naukowych, jak również na- 


uczyciele, jako z materiałów poglądowych przy 
nauczaniu w szkole. Z powodu jednak braku 
miejsca nie można było wszystkiego zgromadzić 
ani też odpowiednio użytkować. Wiele materia- 
łów niszczało a nawet ginęło n. p. przy likwi- 
dacji szkół. Dziś mając odpowiedni lokal, udo- 
stępniamy je dla wszystkich, którzy zechcą z nich 
korzystać. 

Młdzież w Kołach Krajoznawczych uczy się 
na wycieczkach patrzeć, spostrzegać i spostrze- 
żenia notować. Dla ułatwienia jej tej pracy Ko- 
misja Kół Krajoznawczych Młodzieży Szkolnej 
P. T. K. daje do ręki opracowane przez naukow- 
ców kwestionariusze, które uczą ją sumiennej 
pracy i robienia dokładnego i wyczerpującego 
wywiadu. Dla wyrobienia zaś przewodników 
i instruktorów tego rodzaju pracy organizuje 
Komisja w czasie wakacji obozy krajoznawcze. 
Pierwsze obozy zainicjowała i poprowadziła p. 
prof. Helena Czapelska w r. 1983 w Sopotni Ma- 
łej, w r. 1984 w Szaflarach, a następnie w r. 1935 
p. prof. Piotr Galas w Jurgowie, w r. 1936 p. mgr. 
Józef Staśko w Podegrodziu. Program pracy obo- 
zowej i wyniki były ogłaszane w „Orlim Locie', 
a następnie w osobnych odbitkach: „Pierwszy 
obóz krajoznawczy w Sopotni Małej" i „Pierwszy 
męski obóz krajoznawczy w Jurgowie*. 


Ponieważ uważamy praktykę obozową jako 
podstawową dla pracy w Kołach Krajoznaw- 
czych, przeto na pierwszą wystawę w „Ośrodku 
Krajoznawczym* wybrano prace obozowe. Zo- 
stała ona przygotowana dla uczestników rejo- 
nowej konferencji Metodycznego Ogniska Geo- 
graficznego w Krakowie, na której referaty na 
temat: „Poznawanie Polski przez obozy krajo- 
znawcze* wygłosili kierownicy obozów pp. Kli- 
maszewska i Staśko. Z wystawą prac obozo- 
wych została połączona wystawa fotografii, uży- 
czonych przez Państwową Radę Ochrony Przy- 
rody, celem propagowania idei ochrony przyrody. 
Ponieważ Ośrodek ten powstaje w Krakowie, 
obowiązkiem więc ośrodka jest zebrać materiały 
przede wszystkim, dotyczące Krakowa i Ziemi 
krakowskiej. W ten sposób chcemy dać początek 
Muzeum Ziemi Krakowskiej. 

Ażeby Ośrodek ten mógł spełnić należycie swe 
zadania, musi się oprzeć o pracę nauczyciela- 
krajoznawcy i młodzieży krajoznawczej. Rysun- 
ki, fotografie, modele, opisy, mapy i książki to 
przedmioty, o które prosimy. Chcemy też usły- 
szeć zdania nauczycieli i wychowawców, czego 
się po Ośrodku tym spodziewają, jaka powinna 
być organizacja Ośrodka, by odpowiedział swe- 
mu zadaniu. Prosimy o rady i wskazówki, o ży- 
czliwą pomoc, o zachęcenie młodzieży, by łącząc 
się w Koła Krajoznawcze, zasilała Ośrodek swy- 
mi pracami. Powstawanie nowych Kół Krajo- 
znawczych napotyka na przeszkodę z powodu 
istnienia już całego szerego kółek szkolnych. 
Otóż nie zawsze potrzebne jest tworzenie nowe- 
go Koła Krajoznawczgo. Każde Koło szkolne 
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może być w zakresie swej specjalności krajo- 
znawczym. Koło Polonistyczne może zająć się 
zbieraniem właściwości gwarowych, podań, le- 
gend (dla nich np. wydaliśmy kwestionariusz, 
ułożony przez prof. U. J. Kazimierza Moszyń- 
kiego o mówiącej fujarce), Koło Historyczne 
prowadzić ma kronikę swego środowiska, zająć 
się opisem historycznym pewnej miejscowości, 
opieką nad zabytkiem historycznym, Koło Fi- 
zyczne opisem zakładów przemysłowych, Koło 
Przyrodnicze ziołami leczniczymi, opisem i ochro- 
ną zabytków i osobliwości przyrodniczych, noto- 
waniem zjawisk fenologicznych i t. p. Zaprasza- 
my więc wszystkie Koła Młodzieży do współ- 
pracy z Ośrodkiem Krajoznawczym. Zwracamy 
uwagę na okólnik Min. W. R. i O. P. nr 90 z dnia 
22 października 1935 r. i prosimy wszystkich 
Opiekunów kół szkolnych do współpracy z Ko- 
misją Kół Krajoznawczych Młodzieży Szkolnej 
Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego. 

Ośrodek Krajoznawczy mieści się w lokalu 
przy ul. Br. Pierackiego 25 m. 2, jest otwarty 
codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od godz. 
16 do 19. W tych godzinach można zwiedzać wy- 
stawę, przyrodnicy mogą dla swoich uczni prze- 
prowadzać pogadanki na temat ochrony przyro- 
dy, kierownicy kół mogą zapoznawać się z pra- 
cami młodzieży, na żądanie po poprzednim po- 
rozumieniu się mogą odpowiednio przygotowani 
prelegenci wygłaszać pogadanki. Dotychczas 
współpracę przyrzekli pp. dr Jamka w zakresie 
prehistorii, mgr Czuprynianka i Klimaszewska 
w zakresie geografii, mgr Kutrzebianka i Kacz- 
marek w zakresie etnografii i historii. 


Leopold Węgrzynowicz. 


ZJAZD OPIEKUNÓW MŁODZIEŻY KRAJO- 
ZNAWCZEJ 


W grudniu 1937 odbył się w Krakowie 
w sali gimnazjum im. Królowej Wandy zjazd 
Opiekunów Kół Krajoznawczych Młodzieży Pol- 
skiego Towarzystwa Krajoznawczego. 

Zjazd obesłany był bardzo licznie, gdyż zgro- 
madził około 200 opiekunów-nauczycieli z woje- 
wództwa krakowskiego i kieleckiego. 

Zjazdowi przewodniczył prof. Seweryn z Kra- 
kowa. 

Na wstępie zjazdu dr Leszczycki wygłosił in- 
teresujący referat na temat turystyki krajoznaw- 
czej i roli młodzieży krajoznawczej w rozwoju 
turystyki. Omówiwszy znaczenie gospodarcze, po- 
lityczne i społeczne turystyki dr Leszczycki wez- 
wał młodzież krajoznawczą do opracowywania 
kwestionariuszy, dotyczących letnisk najbliższego 
regionu oraz stosunków społeczno-gospodarczych 
najbliższych miejscowości. 

Drugi referat na temat roli krajoznawstwa 
przy nauczaniu w gimnazjach i liceach wygłosił 
p. dr Staśko. Referent podkreślił, że szkoły upra- 
wiające przy nauczaniu metody krajoznawcze 
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uczą rzetelnie i wyróżniają się z pośród innych 
szkół. 

Nad referatami wywiązała się ożywiona dy- 
skusja, w której udział wzięli liczni mówcy, mię- 
dzy innymi prof. Leopold Węgrzynowicz, prze- 
wodniczący Komisji Kół Krajoznawczych Mło- 
dzieży, p. wizytator Horbacki, dr Ormicki i inni. 

Wieczorem odbyła się bardzo piękna wieczor- 
nica krajoznawcza, program której wypełniły 
uczestniczki  krajoznawczego obozu żeńskiego 
w Gibach na Suwalszczyźnie. Piękne zwyczaje, 
śpiewy i tańce ludności Suwalszczyzny wykonane 
na wieczornicy odtworzone zostały przez młodzież 
na podstawie badań obozu żeńskiego w Gibach. 

Zaznaczyć należy, że praca Kół Krajoznaw- 
czych Młodzieży Polskiego Towarzystwa Krajo- 
znawczego popierana jest wydatnie przez władze 
szkolne jako jedna z doniosłych metod wycho- 
wawczych polskiej młodzieży. 


GNIEZNO 
SCHRONISKO P. T. K. NAD LEDNICA 


Na zachód od Gniezna znajduje się jezioro 
Lednica, a na jeziorze tym słynny Ostrów. Wyspa 
ta, do której dojechać można tylko promem, jest 
celem licznych wycieczek krajoznawczych. Dla 
wycieczek tych gnieźnieński Oddział Polskiego 
Towarzystwa Krajoznawczego wystawił schronis- 
ko na Ostrowie. 

Jest to oryginalny budynek drewniany z pod- 
cieniami, pokryty strzechą i wyglądem swym 
przypomina starożytne chaty, zamieszkałe przez 
pogańskich Słowian. 

Wspaniałe ruiny romańskiego zamku z czasów 
Mieszka i Dąbrówki, kaplica z okresu pierwszych 
lat chrześcijaństwa w Polsce, malownicze jezioro, 
oryginalne schronisko P. T. K. ściągają na Ostrów 
Lednicki coraz to większe rzesze krajoznawców. 

Schronisko P. T. K. nad Lednicą gościło w cią- 
gu ubiegłego roku z górą 5 tysięcy turystów. Licz- 
ba wycieczkowców w tej części Polski wzrasta 
z każdym dniem. 

Najbliższe stacje kolejowe od Lednicy, to Led- 
nogóra i Fałkowo na linii Poznań—Gniezno — od- 
dałone są od Ostrowia Lednickiego o 3 km. 


DAWIDGRÓDEK 
DAWIDGRÓDEK OBIEKTEM TURYSTYKI 


Dawidgródek na Polesiu znany jest oddawna 
jako wspaniała siedziba Ordynata dawidgródz- 
kiego Karola księcia Radziwiłła. 


W niedalekim sąsiedztwie Dawidgródka znaj- 
duje się jedyny w Europie rezerwat łosiowy, u- 
rządzony kosztem Ordynacji Dawidgródzkiej. Re- 
zerwat ten stanowi wspaniały okaz dżungli poles- 
kiej i nie byle jaką atrakcję dla turystów z kraju 
i zagranicy. W lasach dawidgródzkich w roku 
1932 Pan Prezydent przyjął udział w największym 


polskim polowaniu, w czasie którego padło prze- 
szło 100 dzików i kilka rysiów. Miejscowe rzeki: 
Prypeć, Horyń, Wietlica, przepiękna Lwa stano- 
wią wyjątkowo bezpieczne i niecodzienne szlaki 
kajakowe i turystyczne w ogóle. 

Aby roztoczyć nad miejscowymi atrakcjami 
krajoznawczymi i turystycznymi należytą opiekę, 
powołano w Dawidgródku Oddział Polskiego To- 
warzystwa Krajoznawczego, który ujawnia dużą 
ruchliwość. 

W roku ubiegłym Dawidgródek zyskał nową 
pozycję, godną poznania. Oto na górze Zamkowej 
w Dawidgródku odkryto resztki dawnego osiedla 
ludzkiego z okresu prehistorycznego. Zabytki te 
nazwano „poleskim Biskupinem*. Nic dziwnego, 
że ruch turystyczny w Dawidgródku wzrasta 
z każdym rokiem. 

Aby ruch ten ułatwić i należycie zorganizować, 
Polskie Towarzystwo Krajoznawcze Oddział w 
Dawidgródku zwróciło się do władz o zaliczenie 
stacji Horyń, Łachwa i Łuniniec do rzędu tych, 
z których wyjazd i do których dojazd uskutecz- 
niony być może ze zniżką turystyczną. Trzy po- 
wyżej przytoczone stacje stanowią dla Dawid- 
gródka punkty oparcia i wyjścia w szeroki teren. 

Należy przypuszczać, że Ministerstwo Komuni- 
kacji, biorąc pod uwagę walory turystyczne Da- 
widgródka, przychyli się do postulatów Polskiego 
Towarzystwa Krajoznawczego i zaliczy trzy nowe 
stacje poleskie do dojazdowych i wyjazdowych 
stacji ulgowej turystyki. 


OKRĘG POMORSKI P. T. K. 


UCHWAŁY DZIESIĘCIU PIERWSZYCH KRA- 
JOZNAWCZYCH ZJAZDÓW OKRĘGOWYCH 
POMORZA I WIELKOPOLSKI 1) 

(24 IX. 1933 — 17 X. 1937 r.). 


1. żadna praca popierana choćby najstaran- 
niej przez Zarząd Okręgowy w stosunku do pod- 
władnych mu oddziałów prowadzona, nie może dać 
pozytywnych wyników, jeżeli nie wiąże się z nią 
bezpośrednio zetknięcie się z sobą żywych pra- 
cowników (Zjazd I. — Toruń). 

2. Dla usprawnienia działalności władz okrę- 
gowych oraz sprecyzowania stosunku ich do od- 
działów należy przeprowadzić gruntowną noweliza- 
cję obowiązującego regulaminu z d. 4. XI. 1929 r. 


3. Gęstość sieci tworzonych na terenie Okrę- 
gu oddziałów krajoznawczych winna być regula- 
minowo zastrzeżona. Inicjatywa w tym względzie 
winna być zastrzeżona na rzecz Zarządu Okręgo- 
wego. 


1) Zamieszczamy zestawienie uchwał Zjazdów 
Okręgowych P. T. K. Wielkopolski i Pomorza 
z ostatnich lat 14, dają one bowiem dobry prze- 
gląd usiłowań i dążności programowych i ideolo- 
gicznych, mających w wielu wypadkach ogólno- 
organizacyjne znaczenie dla całości P. T. K. 

Redakcja. 


4. Kierunek pracy w poszczególnych oddzia- 
łach nie powinien ograniczać się wyłącznie do 
turystyki, lecz uwzględniać winien i inne dziedzi- 
ny krajoznawstwa. 

5. Powzięte na plenarnych zebraniach Zarzą- 
du Okręgowego uchwały i postanowienia winny 
obowiązywać wszystkie bez wyjątku oddziały na 
terenie województwa istniejące a więc i nie re- 
prezentowane w danej chwili na zebraniach skut- 
kiem nieobecności delegatów. 


6. Działalność odczytową winny oddziały roz- 
wijać zasobami własnych sił i uciekając się do 
wzajemnej wymiany prelegentów. 

7. Odczyty winny być traktowane nie jako 
impreza dochodowa, lecz jako ośrodek propagan- 
dy krajoznawczej, a przyjezdnym prelegentom, 
poza zwrotem poniesionych kosztów podróży za- 
pewnione być winny wszelkie ułatwienia i goś- 
cinność w noclegu i utrzymaniu. 

8. Oddziały gromadzące zbiory winny i w tym 
kierunku uciec się do metody wymiany posiada- 
nych duplikatów. 

9. Ze względu na propagandę należy stale po- 
dawać komunikaty do prasy miejscowej i groma- 
dzić w aktach wszelkie notatki krajoznawcze 
z czasopism i dzienników, które z czasem stano- 
wić mogą ważny materiał naukowy przy opraco- 
wywaniu specjalnych tematów i przewodników. 

10. Należy zbierać wiadomości o wybitnych 
jednostkach, zasłużonych postaciach miejscowych. 
Cmentarze i biura parafialne w aktach zejścia są 
pod tym względem źródłem cennych informacji. 

11. Przy zakładaniu budżetów należy unikać 
jednostronności, aby w słusznej dążności do po- 
siadania „własnych domów“, nie topiono w nich 
całkowicie wszystkich swych środków, nie za- 
przepaszczano na tej drodze żywej, właściwej 
działalności krajoznawczej. 


12. Koszta wszelkich delegacji pokrywać mają 
te instytucje, które na Zjazdy delegują (II. Zjazd 
— Grudziądz). 

13. Polecić zarządom oddziałów przyjęcie jako 
pożądanego do zastosowania w życiu ustalonego 
przez Zjazd regulaminu dla wycieczek krajoznaw- 
czych. 

14. Zalecić zarządom wszystkich oddziałów po- 
morskich wpływanie czynną akcją na opinię pub- 
liczną za pomocą miejscowej prasy oraz specjal- 
nych zebrań dyskusyjnych, by członkowie P. T. 
K. nie opuszczali szeregów swego Towarzystwa, 
powołanego do spełnienia pierwszorzędnego obo- 
wiązku wobec własnego narodu i państwa. 


'<«]5. Zabiegać o uzyskanie dla członków P. T. 
K. ulg i przywilejów wszelkiego rodzaju, zwła- 
szcza związanych z odbywaniem podróży nietylko 
koleją lecz i autobusami oraz statkami wodnemi, 
z przebywaniem w obcych miastach, wyjazdami 
na letniska odpoczynkowe i do miejsc kuracyj- 
nych. 


16. Utrzymywać stały kontakt z urzędowymi 
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konserwatorami zabytków oraz organami ochrony 
przyrody w sprawie najskuteczniejszych sposo- 
bów zabezpieczenia zabytków przyrody i kultury 
przed zniszczeniem (IM. Zjazd — Orłowo Mor- 
skie). - 

17. Utworzyć zjednoczony Okręg Zachodni, 
obejmujący Wielkopolskę, Pomorze i Kujawy, 
przekazując wykonanie tej uchwały specjalnej 
komisji porozumiewawczej. 


17. Dla ułatwienia wizytatorom oddziałów po- 
bytu w danem mieście podczas spełniania obo- 
wiązków oraz dla obniżenia kosztów wizytacji 
urządzić przy lokalu oddziału lub w mieszkaniu 
prywatnym pokój gościnny do dyspozycji wizyta- 
tora przygotowany. 

19. Wezwać zarządy oddziałów, zorganizowa- 
nych w Okręgu, by wypełniały ściśle powzięte na 
Zjazdach uchwały i wykonywały zlecenia włas- 
nych władz organizacyjnych, odpowiadały na na- 
desłane pytania lub ankiety i wogóle nie wyłamy- 
wały się z elementarnych zasad współpracy spo- 
łecznej (IV. Zjazd — Bydgoszcz). 

20. Zwołać zjazd prezesów okręgów P. T. K. 
z całej Polski, by rozpatrzyć przyczyny złego fun- 
kcjonowania Okręgów i zastoju w pracy krajo- 
znawczej (Zjazd V. — Poznań). 

21. Polecić wszystkim pomorskim i wielkopol- 
skim odziałom P. T. K. przystąpienie do Ligi 
Ochrony Przyrody, mającej swe oddziały w To- 
runiu i Poznaniu, jako do organizacji, która za- 
stępczo spełnia zadania i obowiązki Tow. Krajo- 
znawczego (Zjazd VI w Chełmnie). 

22. Za jedną z przyczyn zastoju w pracy kra- 
joznawczej uznano zbyt jaskrawą centralizację 
w ustroju organizacyjnym P. T. K. Naprawa tych 
stosunków może być osiagnięta na drodze usamo- 
dzielnienia okręgów krajoznawczych. 


23. Niezbędny jest organ, odzwierciadlający 
życie wewnętrzne organizacji i stanowiący łącz- 
nik pomiędzy wszystkiemi żywemi komórkami P. 
TSK 

24. Organizacja P. T. K., jeśli niema do reszty 
zatracić swoich wpływów i powagi w społeczeń- 
stwie musi wykazać większą ruchliwość wydawni- 
czą, naukową i propagandową, a nie pozwalać na 
to, aby czynniki nic wspólnego z idea przewodnią 
krajoznawstwa nie mające, opanowywały cały tu- 
rystyczno-krajoznawczy rynek wydawniczy. 


25. Pomimo napotykanych trudności należy dą- 
żyć do zjednoczenia P. T.K. z Towarzystwem Ta- 
trzańskim, a to w celu utworzenia jednej, poważ- 
nej, kierowniczej instytucji, turystyce i krajo- 
joznawstwu polskiemu poświęconej. 


26. Względy propagandowe i turystyczne 
wskazują na konieczność ustawienia w obrębie 
dworców kolejowych a także w ruchliwych pun- 
ktach miasta — tablic orientacyjnych z adresem 
lokalów P. T. K., planem ważniejszych dzielnic 
miasta i mapę najbliższych okolic z oznaczeniem 
ważniejszych objektów krajoznawczych. 
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27. Niezbędna jest współpraca wszystkich od- 
działów poznańsko-pomorskich około zorganizo- 
wania krajoznawczych wycieczek dla młodzieży, 
szczególnie z takich szkół, które o własnych si- 
łach dalszych wycieczek urządzać nie są w sta- 
nie (Zjazd VII. w Gnieźnie). 


28. W pracy organizacyjnej Okręgów ograni- 
czać się do potrzeb własnych placówek miejsco- 
wych, starając się rozszerzyć je przynajmniej na 
wszystkie miasta powiatowe Pomorza i Wielko- 
polski, niedomagania zaś Centrali Warszawskiej, 
jako pochłaniające zbyt wiele energii naszych de- 
legatów, pozostawić własnemu, naturalnemu bie- 
gowi (Zjazd VIII. w Toruniu). 


29. Utrzymać dotychczasowy życzliwy stosu- 
nek z wszystkimi istniejącymi na terenie miejsco- 
wym organizacjami społecznymi, turystyce oraz 
innym gałgziom pracy krajoznawczej poświęco- 
nemi oraz dążyć do jaknajściślejszego zespolenia 
interesów poszczególnych oddziałów P. T. K. 
z miejscowymi Zarządami Miejskimi. 


30. W stosunku do oddziałów P. T. K. bier- 
nych lub nieczynnych Zarządy Okręgowe obo- 
wiązane są zastosować skuteczne środki, wiodące 
do rekonstrukcji osobowej odnośnych Zarządów, 
bądź też poczynienia starań, aby na ich miejsce 
powstały nowe oddziały ze zmienionym składem 
Zarządu (Zjazd IX. w Inowrocławiu). 


31. Organizując obecnie, w myśl powziętej dn. 
9 maja 19327 r. uchwały nowe placówki krajo- 
znawcze na Pomorzu, przypomnieć ich organiza- 
torom, że wspólna troską zarówno organizacji 
krajoznawczej jak i Zarządu Miejskiego być win- 
no: a) zachowanie regionalnego charakteru i na- 
turalnego, przez dzieje i naturę ukształtowanego 
oblicza miast pomorskich, b) podtrzymanie i spo- 
tęgowanie ruchu turystycznego, przez dane miasto 
przepływającego. 


32. Porozumieć się z redakcją lwowskiego 
„Przeglądu Krajoznawczego w celu ewentualne- 
go uznania wydawnictwa tego za organ wogóle 
krajoznawstwu polskiemu poświęcony — z tym, 
by łamy jego otwarte zostały i dla naszych dziel- 
nic zachodnich. 


33. Oddziały P. T. K. winny objąć opiekę nad 
stanem zabytków przyrody w poszczególnych po- 
wiatach Pomorza w charakterze delegatur Poz- 
nańskiego Komitetu Ochrony Przyrody na Wiel- 
kopolskę i Pomorze. 


34. Szkolenie przewodników wycieczkowych 
wino być utrzymane w rękach krajoznawczych 
(Zjazd X. w Grudziądzu). 


35. Prezydium Zarządu Okręgowego winno 
niezwłocznie rozklasyfikować uchwały, powzięte 
na dotychczasowych zjazdach dzielnicowych, kra- 
joznawstwu Pomorza i Wielkopolski poświęco- 
nych i uzgadniając je z postułatami dzisiejszego 
życia, dopilnować, aby zostały lojałnie wykonane. 


LWÓW 


ZARZĄD ODDZIAŁU LWOWSKIEGO P. T. K. 
NA ROK 1938 


został wybrany na Walnym Zgromadzeniu w dniu 
17. I 1938 w następującym składzie: 

prezes: prof. dr. Fuliński Benektykt, 

v-prezes: inż. Wereszczyński Tadeusz, 

v-prezes: prof. Rudnicka Elżbieta, 

sekretarz: dr Uhorczak Franciszek, 

skarbnik: prof. Zglinnicka Aleksandra. 


Czonkowie Zarządu: 
p. Bryński Kazimierz (kooptow. 20. I), 
dr Jarosiewiczówna Maria, 
prof. Jaroszowa Jadwiga, 
p. Kajetanowiczowa Janina (kooptow. 20. I), 
dr Morwizt Zygmunt, 
inż. Łyszyk Zenon, 
dr Orlicz Michał, 
dr inż. Romer Witold, 
dr Turska Jadwiga, 
prof. dr Wierdak Szymon. 
Agendy Oddziału zostały rozdzielone między 
członków Zarządu następująco: 
Biblioteka i zbiory — prof. Zglinnicka 


Aleksandra, 

Gospodyni — p. Kajetanowiczowa 
Janina, 

Koła Krajoznawcze —- prof. Jaroszowa Ja- 
dwiga, 

Koło Młodych — dr Jarosiewiczówna 
Maria, 

Kurs przewodników -— dr Morwitz Z. — 
dr Uhorczak F, 

Odczyty -— dr Turska Jadwiga, 

Organ. letnisk.-turyst. — inż. Łyszyk Zenon, 

Pracownia Krajoznawcza — dr Uhorczak F, — 
dr. Orlicz M., 

Przegląd Krajoznawczy — prof. dr Wierdak Sz 
— dr Uhorczak F, 

Referat turystyczny — p. Bryński Kazi- 
mierz. 

Sekcja Fotograficzna — dr inż. Romer Wi- 
told, 


Komisja Rewizyjna na rok 1938: 
r. Lewicki Roman, 
p. Osada Tadeusz, 
inż. Romanów Włodzimierz. 


KURS WIEDZY O LWOWIE I KURS PRZE- 
WODNIKÓW 


został zorganizowany przez Oddział Lwowski 
P. T. K.. Na program kursu składają się wykłac 
i wycieczki. Wykłady obejmują geografię, histo- 
rię, architekturę, malarstwo i rzeźbę, stosunki 
kulturalne, ludnościowe i gospodarcze Lwowa. 
Wycieczki pomyślane jako uzupełnienie wykła- 
dów obejmą zabytki, muzea oraz ważniejsze 
obiekty gospodarcze Lwowa. Kurs potrwa od 
1. marca do połowy maja. 
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SPRAWOZDANIE Z DZIAŁALNOŚCI 
ODDZIAŁU LWOWSKIEGO POLSKIEGO TOW. KRAJOZNAWCZEGO W ROKU 1937. 


A. SPRAWY ADMINISTRACYJNE ODDZIAŁU 


1 ZARZĄD ODDZIAŁU w roku 1937 miał 
skład następujący: 
prezes: prof. dr Fuliński Benektykt (wybrany na 
Nadzwyczajnym Walnym Zgromadzeniu — 
31. V 1937, w miejsce mgra Matejskiego Ka- 
zimierza), ʻ 
v-prezes: inż. Romanów Włodzimierz, 
v-prezes: dr Turska Jadwiga, 
sekretarz: dr Uhorczak Franciszek (kooptowany 
15. II 1937, w miejsce p. Kuźmiczówny Ireny), 
zast. sekr.: p. Holuka Stanisław, 
skarbnik: p. Kraftówna Maria (do 13. VII), 
p. Osada Tadeusz (od 4. XI; od 13. VII do 
4. XI pełnił obowiązki zast. skarbnika). 
zast. skarbn.: p. Zglinnicka Aleksandra (kooplo- 
wana 16. XII 1937). 
Członkowie Zarządu: 
dr Jarosiewiczówna Maria, 
p. Kuźmiczówna Irena, 
dr Morwitz Zygmunt, 
p. Podhalicz Stefan, 
prof. dr Wierdak Szymon. 


Członkowie podzielili się agendami Oddziału 
następująco: 
p. Holuka Stanisław — referat fotograficzny, 
dr Jarosiewiczówna Maria — Koło Młodych, 
p. Kuźmiczówna Irena — gospodyni i referat 
imprez artyst., 


dr Morwitz Zygmunt — kurs przewodników 
i wystawy, 
inż. Romanów Włodzimierz — refer. wycie- 


czek własnych, Sekcja Narciarska, Sek- 
cja Turystyki Wodnej (od 8. VI), 

p. Podhalicz Stefan — współdziałanie w wy- 
cieczkach własnych, 

dr Turska Jadwiga — referat odczytowy, 

dr Uhorczak Franciszek — wycieczki obce, 

prof. dr Wierdak Szymon — sprawy ochrony 
przyrody i reprezentacja Oddziału w sfe- 
rach naukowych. 


Zarząd odbył 17 posiedzeń, w tym 9 zwyczaj- 
nych i 8 nadzwyczajnych: 12. I, — 4. II, — 15. II, 
— 18. III, — 22. III, — 12. IV, — 20. IV, — 
4. V, — 13. V, — 28. V, — 10. VI, — 18. VII, — 
4. XI, — 16. XII 1937, — 4. I — 11. Ii 17. I 1938. 

W ciągu kadencji odbyło się Nadzwyczajne 
Walne Zgromadzenie — 31. V 1937 dla wyboru 
prezesa Oddziału, po rezygnacji mgra Kazimierza 
Matejskiego. 


ar KOMISJA REWIZYJNA NA ROK 1937: 
prof. Kubala Tomasz, 
r. Lewicki Roman, 
prof. Matzke Stanisław. 


3. STAN CZŁONKÓW ODDZIAŁU. 
Stan członków w r. 1937 według płatności 
wkładek przedstawiał się następująco: 


wpłaciło: tylko wpisowe 4 

kwartał: I — — — — 27 

I I — — — 4l 
I, I, HI, — — 19 91 

EPSA 

— IIL II, IV — i 

— — IDM, IV — 15 

— — IMI, IV — 9 
if di 4 ==" INY == 1 340 
płacących w roku 1937 ogółem — 431 
stan członków według opłat za IV kwart. 340 
przestało płacić w ciągu roku = 91 
Wśród członków płacących w ilości — 431 
było nowych z r. 1937 — 217 
z lat poprzednich pozostało cztonkow — 214 


Z płacących w roku 1936 nie odnowiło wkła- 
dek w roku 1937 — 218. Płynność stanu członków 
była stosunkowo duża — ubyło 218, przybyło no- 
wych 217. 


4. ZBIORY ODDZIAŁU. 


a) Biblioteka 
Na początku kadencji biblioteką opiekował się 


. Z poza Zarządu p. Legeżyński Stefan. Od marca 


1937 objęła bibliotekę Oddziału p. Zglinnicka 
Aleksandra — również z poza Zarządu — urzą- 
dzając ją ostatecznie przez: 

uzupełnienie: 1. katalogu kartkowego inwen- 
tarzowego, 

wykonanie: 2. katalogu kartkowego regional- 
no-działowego, 3. katalogu inwentarzowego głów- 
nego (z oznaczeniem właścicieli książek-depozy- 
tów), 4. katalogu alfabetycznego w indeksie, 5. 
spisu własności dla depozytariuszy, 6. okładzinek 
i oznaczenie liczbami. 


Biblioteka liczyła w dniu 31 XII. 193% 701 dzieł 

w tem własność Oddziału 29057, 
depozyty członków Ea ARCE 

w tem własność mjr. Legeżyńskiego M. 348  ,, 
na resztę 63 dzieł 


składają się depozyty pp.: Kajetanowicza, Kont- 
nego, Łyszyka, Morwitza, Syniewskiego, Turskiej, 
Uhorczaka, Włodkówny, Zglinnickiej, „Zbliska 
i Zdaleka* oraz ostatnio „Przeglądu Krajoznaw- 
czego”. 

Nabytki ostatniego roku są znaczne: 
zakupiono 
Towarzystwo Naukowe we Lwowie 

ofiarowało ZAL 754, 
nadesłane do „Przeglądu Krajoznaw- 

czego“ egzemplarze recenzyjne craz 


11 dzieł 


czasopisma wymienne TORTS 
razem 102 dzieł 
w tem czasopism wymiennych LOS S 


Z biblioteki korzystano na miejscu. Wśród ko- 
rzystających przeważała młodzież szkolna. 
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b) Mapy 


Zbiór map Oddziału zawiera mapy topogra- 
ficzne w  podziałkach: 1: 25,000, 1: 75.000, 
1:100.000, 1: 200.000 i 1:300.000, nadto rozmaite 
mapy przeglądawe i plany miast w ilości 620 esz. 


W r. 1937 przybyło: zakupionych map 3 egz. 
dar ,„„Książnicy-Atlas* 154% 
razem 4 egz. 

c) Przeźrocza i fotografie 
Zbiór przeźroczy wynosił 272 egz. 
negatywów sg 7 
fotografij 494 0, 


nadto zbiór pocztówek o treści krajoznawczej, 
ułożony regionalnie. 

Przedstawiony powyzej stan administracyjny 
Oddziału był rzeczową podstawową, na której 
rozwijały się 


B. DZIAŁALNOŚĆ PROGRAMOWA 


Składały się na nią: 

I Sprawy organizacyjne, 
Il. Prace krajoznawcze, 
III. Prace turystyczne, 
IV. Życie towarzyskie. 


I. SPRAWY ORGANIZACYJNE 
1. STOSUNKI Z ZARZĄDEM GŁÓWNYM P.T.K. 


Związek statutowo - organizacyjny Oddziału 
z Zarządem Głównym wyrażał się w przekazy- 
waniu wkładki członkowskiej w wysokości 2 zł 
od członka (1 zł od żon członków i młodzieży aka- 
demickiej) według $ 10 Statutu, i uzyskiwanie 
za to znaczków na legitymacje członkowskie. 


Poza tym czysto formalnym kontaktem z Za- 
rządem Głównym, wzięliśmy udział w Zjeździe 
Delegatów Oddziałów P. T. K. w Bydgoszczy, 
w maju 1937. 

Zarząd Główny utrzymywał nadto kontakt 
z Oddziałami za pośrednictwem  „Okólników*, 
w których informował o swojem stanowisku 
w rozmaitych sprawach i wypowiadał pewne po- 
stulaty i wskazania dla Zarządów Oddziałów, np. 
w sprawie Kół Krajoznawczych Mł. Szk. P. T. K, 
organizacji nowych Oddziałów i Kół P. T. K, 
w Sprawach turystycznych. 

Ostatnio — w grudniu — rozesłał Zarząd Głó- 
wny do Oddziałów nowy Statut, z przywróconą 
(według uchwały Zjazdu Delegatów w Ojcowie 
w r. 1936) dawną nazwą: „Polskie Towarzystwo 
Krajoznawcze (w miejsce „Turystyczno-Krajo- 
znawcze'). Zmianę tę zatwierdził Komisariat 
Rządu w Warszawie 25. X 1937. 

We wrześniu odwiedził nasz Oddział prezes P. 
T. K. senator Zygmunt Beczkowicz, w grudniu zaś 
V-prezes Zarządu Głównego p. Józef Kołodziej- 
czyk. 


2. KOŁA KRAJOZNAWCZE MŁODZIEŻY 
SZKOLNEJ P. T. K. 

Kontakt z Komisją Kół Krajoznawczych Mło- 
dzieży Szkolnej P. T. K. mającą siedzibę w Kra- 
kowie, ograniczył się do przekazania jej skrom- 
nej subwencji w wysokośc 20 zł jako odzew na 
skierowany przez nią apel-do Oddziałów P. T. K. 

Rolę opiekuńczą nad Kołami Krajoznawczymi 
Mł. Szk. pełni we Lwowie i na obszarze Kurato- 
rium Okręgu Szkolnego Lwowskiego — Sekcja 
Okręgowa Opiekunów Kół Krajoznawczych Mło- 
dzieży Szkolnej P. T. K., pozostająca obecnie pod 
przewodnictwem prof. Jadwigi Jaroszowej. 

Z tą organizacją — powołaną do życia w r. 
1933 z inicjatywy Oddziału Lwowskiego P. T. K. 
— pozostawaliśmy w ścisłym kontakcie udzielając 
naszego lokalu na Zebrania Zarządu Sekcji, zebra- 
nia młodzieży i zebrania Zrzeszenia Kół Krajo- 
znawczych szkół lwowskich, powołanego ostatnio 
do życia. 

Praca Kół Krajoznawczych na terenie Lwowa 
zaczyna rozwijać się coraz pomyślniej w oparciu 
o życzliwość Kuratora O. S. L. p. Tadeusza Kup- 
czyńskiego oraz dzięki koordynującemu działaniu 
Sekcji Okręgowej Opiekunów i Zrzeszenia Kół 
Krajoznawczych. 

Trudno jednak nie wspomnieć o tem, że zarów- 
no niektóre Koła Krajoznawcze jak i opiekuno- 
wie tych Kół nie mają świadomości, iż Koła Kra- 
joznawcze Młodzieży Szkolnej są częścią organi- 
zacyjną Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego 
na terenie szkoły, o organizacji unormowanej 
okólnikami Ministerstwa W. R. i O. P., co zresztą 
ma swój wyraz w tytule Komisji Kół Krajoznaw- 
czych Młodzieży Szkolnej P. T. K. Powodem tego 
stanu rzeczy jest niewątpliwie słaba łączność or- 
ganizacyjna Kół Krajoznawczych z Komisją, na 
co składa się z jednej strony — niedopełnianie 
przez Koła obowiązku rejestrowania się w Komi- 
sji, z drugiej zaś strony — trudność dotarcia orga- 
nizacyjnego Komisji do wszystkich Kół Krajo- 
znawczych Młodzieży Szkolnej. 


II. PRACE KRAJOZNAWCZE 


1. ODCZYTY 
należą do najbardziej uzewnętrzniającej się 
formy działalności Oddziału Lwowskiego P. T. K. 
Odbywały się one — jak w latach poprzednich — 
w soboty, z wyjątkiem sobót przed wielkimi świę- 
tami oraz lata od 15. V do 11. IX 1937. W sezonie 
letnim odbyły się tylko wyjątkowo dwa odczyty 
okazyjne. 
Ogółem w roku 1937 odbyły się: 
32 odczyty sobotnie, 
2 odczyty we środy, 
1 wieczór filmowy 


razem 36 
Frekwencja na odczytach: 
członkowie P. T. K. 991 osób 
obcy 999 „ (w tem młodzież 107) 


razem 1980 osób 
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Ryc. 21. Schemat podziału agend Oddziału Lwowskiego P. T. K. 


Obcy stanowili wśród słuchaczy odczytów nie- 
co więcej niż połowę. 

Maksymalna frekwencja wyniosła 88 osób, 

minimalna 28 osób. 


Dwukrotnie przewyższała maksimum frekwen- 
cji ilość uczestników na wieczorze filmowym (po- 
kaz filmów amatorskich), osiągając liczbę 167. 


Jest to pewną miarą atrakcyjności tej formy roz- 
rywki. 
Tematem odczytów były: 


Polska w 20 odczytach 
kraje obce w 1l 5 
tematy ogólne w 3 D 


na ogólną ilość 34 odczytów. 
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— Park 


Niestety — stwierdzić musimy, że tematy 
o Polsce cieszyły się mniejszym zainteresowaniem, 
niż tematy o krajach obcych. Można ustalić nie- 
mal regułę, że frekwencja jest tem większa, im 
temat jest bardziej odległy „geograficznie“ od 
Polski. Nie dowodzi to zapewne doskonałego 
znawstwa własnego kraju i jego spraw, ale cha- 
rakteryzuje niewątpliwie trudności propagowania 
jego poznania. 
Wśród prelegentów było: 
6 kobiet, 
15 mężczyzn 
razem 2l prelegentów na 34 odczyty. 
Zawiadomienia ©  odczytach  zamieszczała 
uczynnie i bezinteresownie prasa polska we Lwo- 
wie i ogłaszało Polskie Radio. 
Drugim momentem uzewnętrzniającym dzia- 
łalność Oddziału Lwowskiego były 


2. WYSTAWY. 
a) Stoisko na Targach Wschodnich 
urządziliśmy — uzyskawszy dzięki uprzejmo- 
ści dyrektora Targów Wschodnich dra Michała 
Jasińskiego — miejsce w pawilonie Turystycz- 
nym. 


W dostosowaniu do charakteru pawilonu, sto- 
isko nasze propagowało elementy działalności 
P. T. K. o znaczeniu turystycznym: schroniska 
i muzea P. T. K. oraz wycieczki Oddziału Lwow- 
skiego . 

Stoisko zaprojektował p. Zbigniew Kajetano- 
wicz, dostosowując tekst p. G. Syniewskiego 
z afisza, propagującego wycieczki Oddziału 
Lwowskiego. 

Główną część stoiska stanowiła tablica, w któ- 
rej górnej części umieszczono mapy schronisk 
i muzeów P. T. K. Na mapie schronisk oznaczono 
też kołami odpowiedniej wielkości liczebność 
członków poszczególnych Oddziałów. W dolnej 
części tablicy odpowiedni napis propagował wy- 
cieczki Oddziału Lwowskiego. Obok umieszczono 
dostosowane do napisu fotografie. Na przodzie 
stoiska, na odpowiednio skomponowanej podsta- 
wie był umieszczony model schroniska P. T. K. 


Fot. F. Uhorczak 


Ryc. 22. Z wycieczek Oddz. Lwow- 
skiego P. T. K. — w dolinie Fujny, 
Roztocze na płn.-wsch. od Lwowa. 


w Toruniu, na płycie zaś stołu rozmieszczono fo- 
tografie schronisk: na Ostrowie Lednickim, w 
Sandomierzu, w Zakopanem, nad Wigrami, Świ- 
tezią i nad Horyniem. 

Dyżurujący w stoisku rozdawali ulotkę pro- 
pagandową P. T. K. (wydaną na ten cel przez 
Oddział Lwowski w ilości 3.000 egz.), przewodnik 
po okolicy Bydgoszczy (100 egz. nadesłanych przez 
Oddz. Bydgoski), sprzedawano „Przegląd Krajo- 
znawczy* oraz udzielano rozmaitych informacyj 
(Gy leżą ARA 

Koszt stoiska wyniósł 198 zł, zrównoważył się 
niewątpliwie uzyskanym efektem propagando- 
wym. 


b) Wystawa 
Folski” 

została zorganizowana przez Oddział Lwowski 
na skutek podjecia propozycji dra inż. Witolda 
Romera. 

Komitet Organizacyjny Wystawy stanowili: 

dr inż. Witold Romer, 

dr Zygmunt Morwitz, 

dr Franciszek Uhorczak. 

Komisję Kwalifikującą stanowili: 

prof. dr Zygmunt Klemensiewicz, 

dr inż. Witold Romer, 

prof. Józef Świtkowski, 

dr Franciszek Uhorczak, 

prof. dr Szymon Wierdak. 

W czerwcu rozesłano około 1300 zaproszeń, 
w efekcie czego nadesłało 139 autorów 1405 foto- 
grafij, z czego Komisja zakwalifikowała do wy- 
stawienia 116 autorów — 459 fotografij. 

Wystawa pierwotnie miała być urządzona 
w sali Giełdy (Akademicka 19), na skutek jednak 
dużego naplywu eksponatów, zdecydowano urzą- 
dzić ją w salach Miejskiego Muzeum Przemysłu 
Artystycznego (Hetmańska 20). Pociągnęło to jed- 


fotografi „Piękno Krajobrazu 


nak za sobą zmianę terminu wystawy — zamiast 
3 X. do 7 XI, — 24 X. do 5 XII. 1937. 
Według założenia — tematem wystawy miał 


być: „krajobraz i człowiek w krajobrazie”. Nadto 
charakter wystawy określało wyznaczenie na- 
gród“ za zespoły zdjęć, ilustrujące pewną krainę 


Fot. F. Uhorczak 


Ryc. 23. Z wycieczek Oddz. Lwow- 

skiego P. T. K. — w Starem Siole 

pod Lwowem (zamek Ostrogskich 
z XVII w.) 


geograficzną Polski“. Jednak określenie tematu 
nie zostało należycie zrozumiane przez wielu auto- 
rów. Skutkiem tego wśród nadesłanych prac prze- 
ważały zdjęcia o ogólniejszym charakterze krajo- 
znawczym. Skłoniło to Komisję Kwalifikującą do 
rozszerzenia tematu Wystawy także na inne ele- 
menty krajoznawcze: oprócz tematu głównego — 
krajobrazu, także typy ludowe, architekturę, za- 
bytki. 

Fotografie były rozmieszczone krainami geo- 
graficznymi — w 21 grupach. 

Katalog Wystawy, wydany w skromnej a este- 
tycznej szacie, bez reprodukcyj, podawał układ 
eksponatów numeryczny, zgodny z regionalnym 
ich rozmieszczeniem oraz według autorów, w po- 
rządku alfabetycznym ich nazwisk. 

Nagrody zostały ufundowane przez Firmy: 

„KODAK“ — Warszawa — aparat Kodak ,Re- 
gent“, wartości 320 zł; 

„ALFA“ — Bydgoszcz — materiały fotogra- 
ficzne, wartości 150 zł; 


„KSIAŻNICA-ATLAS* — Lwów-Warszawa — 
wydawnictwa, wartości 100 zł; 


„ERO“ — Poznań — materiały fotograficzne, 
wartości 50 zł; 
„FOTON* — Warszawa — materiały fotogra- 


ficzne, wartości 30 zł. 


Nagrody otrzymali: 

I. Krystek Tadeusz, Lwów, za zdjęcia tatrzań- 
skie, 

II. Stewner Ernest, Poznań, za zdjęcia z Po- 
morza i Wielkopolski, 

III. Krzysztofik Marian, Wilno, za zdjęcia 
z Wileńszczyzny, 

IV. Farbotko Józef, Wilno, za zdjęcia z Wileń- 
szczyzny, 

V. Stalony - Dobrzański Jerzy, Warszawa, za 
zdjęcia tatrzańskie, 

VI. Treszka Józef, Lwów, za zdjęcia z Karpat 
Wschodnich. 

Frekwencja na. Wystawie przedstawiała się na- 
stępująco: 
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sprzedano biletów po: 

50 gr 30 gr 10 gr razem 
575 431 1711 2717 
21% 16% 63% 100% 

Zatem przy ogólnej frekwencji stosunkowo 
dużej, prawie 23 stanowiły wycieczki szkolne, 
1/6 młodzież, a 15 zaledwie reszta społeczeństwa. 

Nic tedy dziwnego, że efekt finansowy Wy- 
stawy zamyka się przeszło 200 zł deficytem. 

Natomiast efekt programowy Wystawy — pio- 
nierskiej w tej grupie fotografiki amatorskiej — 
jest niewatpliwie dodatni, nawet jeśli weźmie się 
pod uwagę stwierdzenie faktu, oczywistego na tej 
Wystawie, że fotografia amatorska krajobrazu — 
w ścisłym tego słowa znaczeniu — ma jeszcze 
wiele do dokonania. 

Oto jak oceniły naszą Wystawę głosy fachowej 
krytyki, pomieszczone w „Przeglądzie Fotogra- 
ficznym'': 

„Piękno Krajobrazu Polski“, Wystawa fo- 
tograficzna pod tym tytułem urządzona w Mu- 
zeum Przemysłowym we Lwowie, jest pierw- 
szą próbą, podjętą z zamiarem zjednoczenia 
dwóch pierwiastków dotychczas sobie ob- 
cych, a to fotografii krajoznawczej, z foto- 
grafią artystyczną. Obce sobie dlatego, że 
pierwsza jest „znawstwem“, nauka, druga zaś 
należy do sztuk pięknych. Mimo to próbę mo- 
żna bez zastrzeżeń uznać za udałą, podnosi 
bowiem fotografię dokumentarną, jaką była 
dotychczas fotografia krajoznawcza, o szcze- 
bel wyżej, okazując w krajobrazie polskim 
nie tylko to, co w nim jest charakterystyczne, 
lecz także to, co w nim jest piękne“... (J. 
Świtkowski, „Przegląd Fotograficzny“ 
Nr. 10. 1937). > . 
Na Zjeździe Delegatów Polskich Towarzystw 

Fotograficznych w Warszawie, 31 X. 1937 

..,Postanowiono urządzać co roku wysta- 
wy fotografii ojczystej na wzór odbywającej 
się właśnie we Lwowie wystawy „Piękno 
Krajobrazu Polski“... (Ze Sprawozdania Zja- 
zdu Deleg. Pol. Tow. Fotograf. — „Przegląd 
Fotograficzny”, Nr. 11. 1987). 


38 


Ryc. 24. Z wycieczek Oddz. Lwowskiego P. T. K. 
Wereszycą do Dniestru. 


„Wystawa p. t. „Piękno Krajobrazu Pol- 
ski“, urządzona na jesieni we Lwowie stara- 
niem miejscowego Oddziału Polskiego Towa- 
rzystwa Krajoznawczego, zgromadziła blisko 
400 (459 przyp. Red.) zdjęć, których temata- 
mi były nietylko krajobrazy, lecz i motywy 
architektoniczne i folklorystyczne. Przez ta- 
kie rozszerzenie pierwotnych założeń, uwi- 
docznionych w tytule, wystawa ta zasługuje 
w zupełności na miano pierwszej próby prze- 


glądu sił naszych w dziedzinie fotografii oj- . 


czystej. Tak też została ogólnie zrozumiana*... 

Nawiązując do poruszonego w „Dzienniku Pol- 
skim“ w recenzji z wystawy problemu fotografii 
ojczystej — pisze w dalszym ciągu: 

„Lwowska wystawa przyczyni się na- 
pewno jeśli nie do rozwiązania jeszcze, to 
przynajmniej do postawienia tego problemu, 
uświadamia bowiem wrażliwemu na piękno 
ogółowi istnienie samego zagadnienia, uczy 
rozumieć potrzebę fotografii ojczystej w Pol- 
sce. Wystawa spełniła to zadanie przede 
wszystkim dzięki temu, że zgromadziła nie- 
małą ilość zdjęć o wysokim poziomie artysty- 
cznym, które świadczą o tem, że fotografia w 
służbie ojczyzny nie przestaje być sztuką”. 

„Na skromny katalog tej wystawy, pozba- 


Fot. I. Kuźmiczówna 


Ryc. 25. Z wycieczek Oddz. Lwowskiego P. T. K. — 
nad jeziorkiem Malczyckim koło Mszany. 


wiony iłustracyj, wydany na zwykłym papie- 
rze, patrzymy z cieplejszym uczuciem, niż na 
nie jedno luksusowe wydawnictwo. Jest on 
bowiem świadectwem pierwszych kroków, ja- 
kie Polska już postawiła na drodze fotografii 
ojczystej”. (H. W. — „Przegląd Fotograficz- 
ny”. Nr. 12. 1937). 

Przytoczone głosy najlepiej ilustrują charak- 

ter i znaczenie naszej Wystawy. 


3. WYDAWNICTWA. 


a) Przegląd Krajoznawczy. 


Zarząd Oddziału powziął postanowienie i do- 
prowadził do wydawania własnego organu w po- 
staci miesięcznika krajoznawczego, kierowany na- 
stępującymi motywami: 

1. Teren naszego działania nie posiadał trady- 
dycji pracy krajoznawczej (jak np. b. Kongresów- 
ka), co objawiało się chociażby w licznych przer- 
wach działalności Oddziału Lwowskiego między 
rokiem 1921 a 1932. 

2. Od chwili ostatniego uruchomienia Oddzia- 
łu w r. 1932, stale napotykaliśmy na poważne tru- 
dności w rozszerzaniu działalności poza Lwowem 
(organizowanie nowych Oddziałów i Kół P. T. 
K.) na skutek nie przygotowania terenu do wpro- 
wadzenia w życie programu krajoznawczego. 


| 
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Fot. I. Kuźmiczówna 


Ryc. 26. Z wycieczek Oddz. Lwowskiego P. T. K. — 
na Machnocie, na płd. wsch. od Lwowa. 


3. Rozwój ruchu krajoznawczego na obszarze 
wpływów Lwowa wymaga bezwarunkowo syste- 
matycznego głoszenia i propagowania idei i pro- 
gramu krajoznawczego, szczególnie jeśli się weź- 
mie pod uwagę pewne specyficzne właściwości 
województw południowo-wschodnich. 

4. Koniecznem jest poświęcenie systematycz- 
nej uwagi wielu aktualnym zagadnieniom nasze- 
go obszaru, wchodzącym w zakres właściwego po- 
znania kraju. 

5. Koniecznem jest nawiązanie i utrzymanie 
jak najżywszego kontaktu z terenem działalności 
za pomocą organu periodycznego. 

Pobudki tego poważnego przedsięwzięcia tak 
sformułowała Redakcja w 1. Nrze „Przeglądu Kra- 
joznawczego': 

„W okresie 30-letniego istnienia Polskiego 
"Towarzystwa Krajoznawczego, przeszło kra- 
joznawstwo polskie poważną ewolucję. 

W latach niewoli poznawanie kraju było 
wyłącznie prawie emocjonalne, a spełniało 
swoją doniosłą rolę budzenia i pogłębiania 
patriotyzmu, dając temu pełny wyraz w owo- 
czesnym haśle: „Przez poznanie do umiło- 
wania — przez umiłowanie do czynów ofiar- 
nych“, 

W odrodzonym Państwie przypadła kra- 


Fot. I Kuźmiczówna 


Ryc. 27. Z wycieczek Oddz. Lwowskiego P. T. K. — 
obiad na biwaku. 


joznawstwu polskiemu w udziale rola nauczy- 
ciela i wychowawcy szerokich sfer społeczeń- 
stwa, przez skłanianie go do głębszego i rze- 
telnego poznawania wartości kulturalnych, 
przyrodniczych i gospodarczych kraju, i na 
podstawie takiego poznawania, utrwalania w 
społeczeństwie zdrowego patriotyzmu i prze- 
świadczenia, że „Polska to jest wielka rzecz“. 


Realizowanie w tej formie programu kra- 
joznawczego przez Oddział Lwowski Pol- 
skiego Towarzystwa Krajoznawczego na ob- 
szarze wpływów Lwowa napotykało stale na 
trudności, na skutek braku możności bezpo- 
średniego oddziaływania przez systematyczne 
głoszenie idei i programu  krajoznawczego, 
braku szczególnie dotkliwego, jeśli się zważy 
pewne specyficzne właściwości regionu lwow- 
skiego. . 


Osobliwa chwila, jaką obecnie przeżywa- 
my za Ziemiach południowo-wschodnich Rze- 
czypospolitej,j wymaga wzmożenia czujności 
społeczeństwa i poświęcenia bacznej uwagi 
wielu aktualnym zagadnieniom, wchodzącym 
w zakres właściwego poznania kraju. Stare 
hasło krajoznawstwa polskiego powyżej przy- 
toczone, nie straciło u nas i dzisiaj swej aktu- 
alności. 
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Oto motywy, które skłoniły Oddział 
Lwowski Polskiego Towarzystwa Krajoznaw- 
czego — w porozumieniu z Zarządem Głów- 
nym P. T. K. — do wydawania własnego or- 
ganu krajoznawczego,... 

„.Doszliśmy do przekonania, że dla rozwo- 
ju ruchu krajoznawczego na obszarze wpły- 
wów Lwowa jest to wysiłek konieczny“. 

Wydawnictwo zorganizowano jako samodziel- 
ną agendę Oddziału, z odrębnym budżetem. Pod- 
kreślić należy, że przedsięwzięcie doszło do skut- 
ku dzięki ofiarności kilku członków Oddziału, któ- 
rzy zasilili fundusz wydawniczy „Przeglądu za- 
początkowany przez Zarząd, dobrowolną sub- 
skrypcją i długoterminowymi pożyczkami. 

Dla spraw redakcyjnych powołano Komitet 
Redakcyjny w składzie: 
przewodniczący: prof. dr Szymon Wierdak, 
członkowie: prof. dr Benedykt Fuliński 

dr Zbigniew Hornung 

dr Maria Jarosiewiczówna 

inż. Stanisław Szerszeń 

doc. dr Józef Wąsowicz 

Aleksandra Zglinnicka 

prof. dr August Zierhoffer 
redaktor: dr Franciszek Uhorczak. 

Po wstępnych pracach organizacyjnych wyda- 
liśmy 1. Nr we wrześniu 1937. W czterech Nr-ach 
z r. 1937 znajdujemy 20 artykułów, 18 pozycyj w 
dziale Kroniki P. T. K., 9 recenzyj książek, 42 ilu- 
stracyj. 

Pismo nasze jest obecnie w trakcie zdobywa- 
nia sobie prenumeratorów i czytelników. Z pierw- 
szych miesięcy życia pisma można rokować, że 
zdobędzie sobie powodzenie. 

b) Katalog Wystawy „Piękno Krajobrazu Pol- 
ski“ został omówiony przy sprawozdaniu z Wy- 
stawy. 


4. PRACOWNIA KRAJOZNAWCZA. 


W tym dziale mieści się szereg prac Oddziału 
nad gromadzeniem i opracowywaniem materia- 
łów krajoznawczych. Praca w tym dziale była 
dalszym ciągiem prac prowadzonych w r. 1935 
i 1936. 


Fot. I. Kuźmiczówna 


Ryc. 28. Z wycieczek Oddz. Lwow- 
skiego P. T. K. — w okol. Jaremcza. 


a) Kartoteka materiałów krajoznawczych 

dla poszczególnych miejscowości województw 
południowo-wschodnich. Jest to kartotekowe uję- 
cie wiadomości przeważnie historycznych i tyczą- 
cych się zabytków. Wiadomości są wydobywane 
z szeregu dzieł w rodzaju: „Słownika Geograficz- 
nego Król. Pol...*, „Teki grona Kanserwatorów 
Gal. Wsch.“ i tp. 


b) Kartoteka statystyczna, 

zawierająca publikowane w oficjalnych wy- 
dawnictwach statystycznych dawnych i dzisiej- 
szych dane dla poszczególnych gromad naszego 
obszaru według spisów ludności od r. 1857 do 
1931. Kartoteka ta stwarza jedyny w swoim ro- 
dzaju zbiór danych statystycznych, odznaczający 
sę niespotykanym zebraniem dat statystycznych 
dla danej miejscowości, ze wszystkich odbywa- 
nych na naszym terenie 8 spisów ludności. 

c) Bibliografia fiziograficzna Polski 

jest kartotekowym ujęciem prac bibłiograficz- 
nych prof. E. Romera za lata 1891—1905, i dra 
Pokornego do r. 1912. Ujęcie około 18.000 tytu- 
łów prac w jednolitą kartotekę działową — 
w miejsce rocznych zestawień. rozrzuconych po 
kilkunastu tomach „Kosmosu“ — da doskonały 
przegląd literatury do poznania kraju. 


d) Kartoteka literatury przewodnikowej 

jest podręczną bibliografią przewodników 
i podobnych opracowań, obejmującą ponad 300 
tytułów prac z okresu ostatnich 30 lat. 


e) Monografia powiatu lwowskiego. 

Prace rozpoczęte w r. 1936 pchnięto w r. 193% 
wydatnie naprzód. 

Dotychczas wykonano: 

1. przeliczenia materiału statystycznego z 8 spi- 
sów ludności od r. 1857—1931, gromadami, dla 
zmian zaludnienia, wyznań, narodowości, użyt- 
kowania powierzchni, 

2. cztery różne mapy podkładowe powiatu w po- 
działce 1:100.000 i jedną w podz. 1: 300.000 
z granicami gromad, 

3. ujęto przeliczenia statystyczne w 32 mapy i 
wykresów. 

28. lutego 1937 odbyła się w lokalu Oddziału 


Fot. I. Kużmiczówna 


Ryc. 29. Z wycieczek Oddz. Lwow- 
skiego P. T. K. — wycieczka nare. 


pod przewodnictwiem prof. dra Sz. Wierdaka 
konferencja informacyjna, przy udziale 40 osób 
ze Lwowa i 37 z powiatu, na której przedstawi- 
liśmy zamierzenia i stan prac wstępnych. 

Podjęta w maju 1937 próba zorganizowania 
Komitetu Redakcyjnego składającego się z fa- 
chowców poszczególnych działów — nie dała rezul- 
tatu. Wyłoniły się trudności, jeśli chodzi o możli- 
wość zgromadzenia materiałów do szeregu dzia- 
łów monografii, do czego trzebaby zaangażować 
płatnych pracowników. Oczywiście musi to odwlec 
sprawę opracowania tych działów (nie mówiąc już 
nawet o braku na ten cel funduszów). 

Zaabsorbowanie Zarządu w II półroczu 1937 
urządzeniem wystawy „Piękno Kraojobrazu Pol- 
ski“ i organizowaniem wydawnictwa „Przeglądu 
Krajoznawczego“ — wstrzymało chwilowo dalszy 
ciąg prac nad monografią. W obecnym stanie — 
zbiorową, bezinteresowną pracą członków Od- 
działu — jest przygotowana pod względem ma- 
teriałowym część geograficzno-statystyczna i do 
wydania jej — niezależnie od przygotowania dal- 
szych części — będziemy dążyć. 

Dalsze prace nad monografia powiatu lwow- 
skiego, należą do najpilniejszych zadań Oddziału. 


5 KURS PRZEWODNIKÓW 


urządziliśmy wzorem lat poprzednich. Wykłady 
trwały od 5. IV do 11. VI 1937, wycieczki od 8. V 
do 2. VII 1937. 

Ogółem odbyło się: 
wykładów w 22 dniach — 41 godzin, 
wycieczek w 23 ,„ — 55 » 


razem w 45 dniach — 96 godzin zajęć. 
Zgłosiło się na kurs — 34 osób 
przestało uczęszczać — 6 , 
uczęszczało — 28 osób 
z dawnego kursu — 7 o» 
razem , — 35 osób 


6. OBSŁUGA WYCIECZEK OBCYCH. 


Jak w latach poprzednich obsługiwaliśmy 
zgłaszające się do nas wycieczki zamiejscowe, dla 
których: 


zamawialiśmy kwatery, 

staraliśmy się o zniżki tramwajowe, do mu- 

zeów i tp. 

zamawialiśmy wyżywienie, 

dostarczaliśmy przewodników. 

W r. 1937 obsłużyliśmy 43 wycieczek szkol- 
nych z ilością około 900 osób. 

Nadto zorganizowaliśmy zwiedzanie miasta 
dla uczestników XV Zjazdu Lekarzy i Przyrod- 
ników Polskich, oprowadzając około 200 osób. 
Również nasi przewodnicy obsłużyli Zjazd Pra- 
cowników Spółdzielczych. 

Wycieczce przedstawicieli zagranicznych Biur 
Podróży, podejmowanej we Lwowie przez „Or- 
bis“, towarzyszyli z naszej strony uproszeni pp. 
dr Jodko - Narkiewicz i dr Czyżewska - Niklibor- 
cowa. 

Z poza grona przewodników oprowadzała p. 
dr M. Jarosiewiczówna Zjazd Związku Pań Do- 
mu, 2 grupy zakonnice polskich z Ameryki, wy- 
cieczkę bułgarskich prawników kolejowych, wy- 
cieczkę młodzieży i nauczycielstwa bułgarskiego, 
wycieczkę młodzieży z Krzemieńca i uczestników - 
Wyższego Kursu Nauczylskiego. 

Przewodnicy kształceni przez nasz Oddział 
oprowadzali również wycieczki obsługiwane przez 
„Orbis'*. 


1. KOŁO MŁODYCH. 


zorganizowane przez p. dr M. Jarosiewiczównę 
prowadziło pracę samokształceniową głównie 
w kierunku pogłębienia wiedzy własnej o Lwo- 
wie przez: 
a) uczestnictwo w kursie przewodników po 
Lwowie, 
b) wycieczki i zwiedzanie wystaw, wspólnie 
z Kołem Miłośników Miasta, 
.c) referaty i zebrania dyskusyjne, 
d) wspólne czytanie, 
e) współpracę z Oddziałem w zakresie groma- 
dzenia materiałów krajoznawczych. 
W ciągu roku odbyło Koło 12 zebrań, w tem 
3 organizacyno - programowe i 9 zwyczajnych. 
Dwa zebrania poświęcono dyskusji nad spostrze- 
żeniami z życia wsi polskiej, zebranymi w Mało- 
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polsce Wschodniej przez członkinie Koła prowa- 
dzące półkolonie letnie. 
Członkiń Koło liczyło 16. 


8. KOŁO MIŁOŚNIKÓW MIASTA 
zorganizowane przez dra Z. Morwitza z grona 
przewodników i uczestników kursów, odby- 
wało zebrania z referetami i wycieczkami po 
mieście. Koło dysponuje specjalną biblioteczką 
podręczną z zakresu historii, historii sztuki i tp., 
złożoną z depozytów dra Morwitza i mjra M. 
Legeżyńskiego. 


C. PRACE TURYSTYCZNE 
1. WYCIECZKI TURYSTYCZNE. 
odbywały się w niedzielę i święta w okolicę 
Lwowa. 
W r. 1937 odbyło się: 


wycieczek: turystycznych — 49 
narciarskich — 9 
campingowych — 7 

razem — 65 


Na liczbę 49 wycieczek turystycznych zło- 
żyło się: 


pieszych w okolicę Lwowa 35 
pieszych z celem do Stawu Malczyckiego 3 
wyłącznie do Stawu Malczyckiego 11 49. 
Przebyto pieszo w sumie — 1429 km 
dojazdów kolejowych użyto — 1086 km. 
Uczestników było: mężczyzn 296 — 41% 
kobiet 427 — 59% 
razem 123 


Z wyjątkiem jednej wycieczki dwudniowej na 
Roztocze, wszystkie były jednodniowe w okolicę 
Lwowa. 


2. SEKCJA TURYSTYKI WODNEJ. 

Reaktywowana została w czerwcu 1937, ma 
własny regulamin. Zarząd jej w r. 1937 miał 
skład następujący: 
przewodniczący: inż. Romanów Włodzimierz, 
sekretarz: p. Kuźmiczówna Irena, 
skarbnik: p. Danilewicówna Irena, 
gospodarz przystani: p Strećr Zbigniew, 
członkowie Zarządu: p. Szumski Adam, 

dr Uhorczak Franciszek. 


Fot. 7. Dohnalik 


Ryc. 30. Obiad na campingu 
P. T. K. w lasach Roztocza. 


S. T. W. posiada przystań na Stawie Malczyce- 
kim koło Mszany, za dzierżawą roczną 40 zł za 
staw i 20 zł za miejsce pod schron na kajaki. 

Na tabor składa się 5 kajaków dwójkowych 
sztywnych i 1 jedynka. 

W r. 1937 pobudowano schron na kajaki, prze- 
chowywane przedtem w stodole lub na podwórzu. 

Na przystań urządzono 11 wycieczek, a 3 wy- 
cieczki piesze obrały sobie za cel staw dla spę- 
dzenia nad nim reszty dnia. 

W wycieczkach uczestniczyło 200 osób, w tem 
63 gości. 

S. T. W. liczyła w r. 1937 19 członków. 

3. SEKCJA NARCIARSKA 
prowadzona przez nż. W. Romanowa, należy do 
Polskiego Związku Narciarskiego (P. Z. N.). Za 
pośrednictwem P. Z. N., w sezonie zimowym 
otrzymywali członkowie Sekcji narciarską zniżkę 
kolejową na podstawie t. zw. czarnej legitymacji 
PEZEN: 

Wycieczek narciarskich urządzono 9. 


D. ŻYCIE TOWARZYSKIE 


Oddziału koncentrowało się na sobotnich „her- 
batkach*, (w sezonie odczytowym — po odczy- 
cie). W r. 1937 odbyło się „herbatek“ 53. 

Sobotnie zebrania towarzyskie urozmaicane 
tańcem, śpiewem, recytacjami, cieszyły się du- 
żym powodzeniem, gromadząc stale około 30 osób. 
Na imprezach specjalnych, jak na wieczorze „Pie- 
šni“ z występem pp. Ireny Kuźmiczówny i W. 
Żenczykowskiej, czy na wieczorze św. Mikołaja, 
urządzonym przez p. Kuźmiczównę i J. Tyczyń- 
ską gromadziło się ponad 80 osób. 

W czasie herbatek po dwie panie, w ustalonej 
kolejności dyżurów urządzały bufet. 

Dzięki dobrowolnym datkom członków Od- 
działu, zakupiono kosztem 190 zł aparat radiowy 
z głośnikiem, elektrycznym gramofonem i adap- 
terem, dostarczającym dobrej muzyki w czasie 
herbatek. 


ZAKOŃCZENIE 


Poza powtarzającymi się z roku na rok dzia- 
łami pracy Oddziału, rok 1937 przyniósł w plonie 


działalności wystawę „Piękno Krajobrazu Polski“ 
i osiągnięcie najważniejsze i najpoważniejsze -— 
własny organ — „Przegląd Krajoznawczy*, bę- 
dący trwałym efektem naszego dorobku. 
Na zakończenie poczuwamy się do miłego obo- 
wiązku złożyć serdeczne podziękowanie Osobom 
i Instytucjom, które chętnie i z życzliwością po- 
magały nam w naszych pracach, w szczególności: 
p. dyrektorowi Targów Wschodnich drowi Micha- 
łowi Jasińskiemu — za udzielenie miejsca na 
stoisko Polskiego Towarzystwa Krajoznaw- 
czego na Targach Wschodnich, 

p. inż Klaudiuszowi Filasiewiczowi, dyrektorowi 


SPRAWOZDANIE KASOWE ODDZ. LWOW. 


NAZWA RACHUNKU I TREŚĆ 
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Państwowej Szkoły Technicznej — za uży- 
czenie ekranów na wystawę „Piękno Kraj- 
obrazu Polski“, 
Redakcjom: Wieku Nowego 

Dziennika Polskiego 

Słowa Narodowego 
za chętne i bezinteresowne umieszczanie ko- 
munikatów o naszych imprezach, 

Dyrekckji Lwowskiej Rozgłośni Polskiego Radia 
— za wygłaszanie naszych komunikatów, 
Towarzystwu Naukowemu we Lwowie — za ofia- 
rowanie swoich wydawnictw dla biblioteki 

Oddziału. 


POL. TOW. KRAJOZNAWCZEGO ZA ROK 1937 


Obroty w r. 1937 


Dochody Rozchody 
STAN GOTÓWKI NA 1. I 1937: zł zł 
WEMSTESISJO BIE Wkasiesz=" MESA 935,75 
Odsetki na książ. w M. K .K.O.z dn. 31. XII ISJERYEAZA 26,30 
ERE a zvano IRTIS Ta ASTE 6,06 968,11 
OPŁATY CZŁONKOWSKIE: 
Wpisowe y 415,00 
Składki do Oddziału z 3026,50 3441,50 35,00 
Opłaty na rzecz Zarządu COE Ea 702,00 720,00 
Opłaty za nalepki L. P. T. . 191,25 136,70 
Opłaty na rzecz P. Z. N. (Sekcja Narciarska) 396,00 412,40 
IMPREZY: 
Odczyty BEE 446,57 
Herbatki i imprezy 128,84 61,00 
Wycieczki własne 97,80 
Wycieczki obce 196,80 193,70 
Wystawy 994,40 1220,48 
Kurs przewodników 162,50 100,00 
RÓŻNE: 
Datki ; 22,20 23,50 
Prenumeraty 38,60 
Biblioteka A 127,75 
Mapy do Monografii pow. lwowskiego r maja 40,40 
Subwencja dla Sekcji Turystyki Wodnej RC ; 39,85 
Na Fundusz Wydawn. „Przeglądu Krajoznawczego” . 5 110,00 378,80 
INWESTYCJE: 
Epdiaskop Ę A 900,00 
Maszyna do pisania ; i 170,00 
Drobne uzupełnienia inwentarza . 78,70 1143,70 
ADMINISTRACJA: 
Sprzedaż maszyny do pisania . . badan I 150,00 
Drobne wpływy z opłat pryw. rozmów telef. i inne. . | | 30,12 180 12 
Lokal Rh 720,00 
Wynagrodzenie urzędniczki i służby 725,00 
Telefon i radio . Te 278,89 
Papiery i przybory kancelaryjne $ 173,70 
Znaczki pocztowe i porta . ; 195,80 
Ubezpieczalnia i podatki . 69,96 
Naprawki inwentarza f 54,00 
Drobne gospodarcze i utrzymanie lokalu 7 124,85 
Koszta podróży i inne . PDA ; 91,27 2433,47 
INTERESENCI: 
Za zaległy czynsz z r. 1935 „Książnica-Atlas" . 150,00 
Za wypożyczenie fortepianu A 35,00 
Pożyczka dla „Przeglądu Krajoznawczego“ r 419,80 604,80 
Za użytkowanie lokalu przez Związek Polskich Urzędniczek 
Państwowych 70,00 
Zwrot pożyczki z „Przeglądu Krajoznawczego“ 111,35 
Różne — drobne . ONY bar L ea aaia E 16,20 197,55 
Razem 8126,44 
Saldo na dzień 1 I 1938 . 
8126,44 8126,44 


(—) Dr Franciszek Uhorczak 
sekretarz 


(—) Aleksandra Zglinnicka 


zast. skarbnika piezes 


(—) Prof. Dr Benedykt Fuliński 
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LWÓW — C. d. 


ODPOWIEDŹ NA PYTANIE: „CO DAJE CZŁON- 
KOM ODDZIAŁ LWOWSKI P. T. K.?* 


Działalność Oddz. Lwowskiego Polskiego Tow. 
Krajoznawczego wyraża się w dwóch zasadni- 
czych działach pracy: administracyjnym i progra- 
mowym. Zadaniem Zarządu jest przede wszystkim 
praca kierownicza i opiekuńcza. Obsługiwanie 
wszystkich agend (patrz schemat na str. 35) przez 
samych członków Zarządu przerastałoby jednak 
siły tej nie wielkiej ilości osób. Aktywność Towa- 
rzystwa musi więc być wynikiem pracy nie tylko 
Zarządu, ale wynikiem przede wszystkim współ- 
pracy członków Towarzystwa z Zarządem. 

Członkowie, wpisujący się do Polskiego Towa- 
rzystwa Krajoznawczego powinni zdawać sobie 
sprawę z tego, w jakiej mierze mogą przyczynić 
się do wzmożenia aktywności Towarzystwa i upo- 
wszechnienia idei krajoznawczej. Zazwyczaj 
członkowie ograniczają swój udział do mniej lub 
więcej regularnego wpłacania wkładek członkow- 
skich. W ten sposób niewątpliwie dają podstawę 
finansową dla bytu Towarzystwa. To jest wiele. 
lecz czy. wystarczające? 

Udział członków w dziale administracyjnym 
prac Zarządu może polegać nie tyłko na wpłaca- 
niu wkładki członkowskiej, ale też na staraniu 
się o jak największe zwerbowanie nowych osób, 
któreby się wpisały do Polskiego Tow. Krajo- 
znawczego. 

Jakże to czynić? Jakże przekonać kogoś, iż 
warto należeć do Pol. Tow. Krajoznawczego? 

Przekonać może i potrafi tylko ten, kto sam ma 
głęboko odczutą i zrozumiałą ideę krajoznawstwa. 

Tych, których uda się nam pozyskać tylko dla 
korzyści materialnych (np. zniżki kolejowe), tych 
można uważać w 90% za chwilowych, prawie ob- 
cych, za takich, którzy odpadną, gdy korzyści 
zmniejszą się lub gdzieindziej okażą się lepsze. 
Drugi rodzaj członków to ci, których zdołało się 
pozyskać nie dlatego, że znęciły ich korzyści ul- 
gowych biletów kolejowych ale ci, którzy znale- 
źli dla siebie w Polskiem Towarzystwie Krajo- 
znawczem warsztat pracy. Tacy członkowie są 
właściwym i pożądanym elementem twórczym, 
i mogą przyczynić się do rozwoju nie tylko To- 
warzystwa lecz przede wszystkim propagowa- 
nych przez nie idei. 

W programowej działalności Towarzystwa osoby 
o najrozmaitszych zainteresowaniach mogą zna- 
leźć dla siebie pole do działania. 

Członkowie zamiejscowi względnie ci, którzy 
wyjeżdżają ze Lwowa do różnych miast Polski, 
mają możność wzbudzenia w danem środowisku 
chęci zorganizowania oddziału czy Koła P. T. K. 
Przez rozmowy i dyskusje urabiać mogą ludzi, 
propagować ideę pracy krajoznawczej, przyczy- 
niać się do powstawania sieci Oddziałów P. T. K., 
która powinna być dowodem rozpowszechnienia 
chęci głębokiego poznania kraju. Ziarno tej idei 
powinno padać nie tylko na glebę starszego spo- 


łeczeństwa ale przede wszystkim powinno zako- 
rzenić się silnie w sercach i umysłach młodych. 
I oto w Kole Młodych i Kołach Krajoznawczych 
Mł. Szk. jest pole do działania dla tych, którzy 
potrafią wskazać młodzieży światła i cienie naszej 
rzeczywistości. Światła — aby stali się silni i du- 
mni z dorobku polskiej kultury, cienie — by przy- 
gotować ich do zrozumienia błędów i zła, do usu- 
nięcia tych cieniów. Wszyscy członkowie powinni 
mieć to zrozumienie, że młodzież należy pozyskać, 
otoczyć najtkliwszą opieką, stworzyć dła niej at- 
mosferę pracy społecznej, daleką od swarów 
i walk politycznych, atmosferę pracy twórczej, 
z możnością realizacji ich młodocianych porywów, 
idealistycznej i patriotycznej chęci czynu. 

W działalności programowej Polskiego Tow. 
Krajoznawczego widzimy jeszcze trzy działy pra- 
cy: agendy krajoznawcze, turystyczne i życia to- 
warzyskiego. 

Przy referacie odczytowym współpraca człon- 
ków może polegać na pomocy w wyszukiwaniu 
prelegentów, na propagowaniu odczytów wśród 
znajomych. 

Skromniejsza, wprost anonimowa a jednak ko- 
nieczna jest współpraca członków przy urządza- 
niu wystaw. Zazwyczaj „ktoś“ to wszystko robi, 
„ktoś“ zawiesza, „ktoś“ ustawia, pilnuje porządku 
i ładu. „Ktoś“ to jest garstka osób, która nie by- 
łaby przeciążona pracą, gdyby inni członkowie 
zobaczyli i na tym terenie możność współpracy. 

Prenumerowanie oraz rozpowszechnianie wy 
dawnictw Polskiego Towarzystwa Krajoznawcze- 
go jest niemal obowiązkiem każdego członka To- 
warzystwa. Współpraca polegająca na dostarcza- 
niu artykułów, notatek, recenzyj, na pomocy 
w pracy administracyjnej — ułatwi w dużej mie- 
rze wydawanie własnego pisma. Krytyka oraz 
cenne uwagi co do treści i formy są również do- 
wodem zainteresowania i wżycia się w zagadnie- 
nia pracy Towarzystwa. 


Kurs przewodników i wiedzy o Lwowie urzą- 
dzany co roku przez Oddział Lwowski, umo- 
żliwia członkom nabycie wiadomości dotyczących 
Lwowa. Czyż można sobie wyobrazić taką ano- 
malię, żeby członkowie Polskiego Towarzystwa 
Krajoznawczego nie znali najbliższego im środo- 
wiska? Członkowie powinni szczycić się znajomo- 
ścią Lwowa, być żywą reklamą swego miasta. 

Któż inny, jak nie my, członkowie Polskiego 
Towarzystwa Krajoznawczego, powinniśmy sze- 
rzyć ideę ochrony przyrody? 

Dlatego w dziale turystycznych agend członko- 
wie Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego po- 
winni mieć na względzie nie tylko przyjemność 
odpoczynku, czy wyczynów turystycznych lecz 
powinni mieć także zwróconą uwagę na otoczenie, 
zainteresować się przyrodą i człowiekiem. Pa- 
trzeć i widzieć. Gdy „patrzeć“ będziemy, ujrzymy 
coś więcej, niż grę barw, świateł i cieni — po- 
znamy nasz kraj. Realna z tego korzyść — to 
wspólne przez wszystkich uczestników wycieczki 
opisana trasa, to wytyczenie najpiękniejszych 


i najbardziej interesujących szlaków wycieczko- 
wych i zaznajomienie z nimi szerszego ogółu spo- 
łeczeństwa drogą wydawnictw bądź odczytów. 

Prócz tej pracy w terenie, łączącej pożyteczne 
z przyjemnością, jest jeszcze inne pole do działa- 
nia dla chętnych członków. Jest to pracownia 
krajoznawcza i zbiory krajoznawcze. Możliwości 
współpracy na tym polu są ściśle związane z za- 
interesowaniami oraz wykształceniem fachowym 
członków. Praca żmudna, wymagająca w wielu 
wypadkach precyzji i dokładności naukowej, nie 
mniej jednak dla każdego w różnych formach do- 
stępna: od twórczej, indywidualnej pracy. do naj- 
skromniejszej pomocy w mechanicznym liczeniu, 
przepisywaniu materiałów, układaniu kartotek 
lub kreśleniu map i wykresów. 

Najmilszą dla członków formą współpracy by- 
łoby dostarczanie materiałów do zbiorów Towa- 
rzystwa — zwłaszcza fotograficznych. Fotografie 
z każdej wycieczki krajoznawczej czy turystycz- 
nej powinny znaleźć się w zbiorach Oddziału. 

Życie towrzyskie w formie zebrań sobotnich, 
wieczornic i imprez okolicznościowych jest najdo- 
stępniejszą dla wszystkich członków Towarzystwa 
możliwością wzajemnego kontaktu. Każdy ma 
możność zdziałania wiele: stworzyć pogodny na- 
strój, wspólnie przygotować jakąś imprezę arty- 
styczną, zająć się bufetem, podjąć się innych dro- 
bnych, a jednak podstawowych dla każdej impre- 
zy towarzyskiej prac. 

Być może, że mogłoby ogarnąć niejedną osobę 
przerażenie przed ogromem pracy dostępnej dla 
członków w każdej agendzie Oddziału. I to pracy 
bezinteresownej, nie wynagradzanej w żadnej in- 
nej formie, jak tylko wewnętrznym zadowole- 
niem ze spełnionego obowiązku względem idei 
i społeczeństwa. Ogrom pracy nie przerazi jednak 
nigdy tych, którzy są „prawdziwymi* członkami 
Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego, gdyż 
znajdą w niej nie trud lecz radość twórczej pracy. 


ZJAZD KÓŁ KRAJOZNAWCZYCH MŁ. SZK. 
P. T. K. WE LWOWIE. 


W bieżącym roku ogólnopolski Zjazd Kół Kra- 
joznawczych Mł. Szk. P. T. K. odbędzie się we 
Lwowie. Projektowany jest termin 26—28 V 1938. 

Stroną organizacyjną Zjazdu zajmuje się Od- 
dział Lwowski P. T. K. stroną programową — 
Sekcja Okręgowa Opiekunów Kół Krajoznaw- 
czych i Zrzeszenie Kół Krajoznawczych szkół 
średnich Liwowa. 

Program ogólny Zjazdu: 

25. V — środa — zjeżdżanie się uczestników Zja- 
zdu, zebranie zapoznawcze, 

26. V — czwartek (święto) — nabożeństwo, uro- 
czyste otwarcie Zjazdu, złożenie hołdu na 
Cmentarzu Obrońców Lwowa. Wieczorem — 
wieczornica krajoznawcza. 

27. V — piątek — obrady Zjazdu: delegatów Kół 
Krajoznawczych i Opiekunów. 

28. V — sobota — zwiedzanie miasta, wycieczki 
w okolicę Lwowa, rozjeżdżanie się na wy- 
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cieczki dalsze (poszczególnymi grupami lub 

zbiorowo). 

29. 30. i 31. V — wycieczki w dalszą okolice Lwo- 
wa: na Roztocze, Podole, Zagłębie Naftowe, 
Karpaty Wschodnie. 

(Szczegółowy wykaz wycieczek zamieszczamy 
poniżej). 

W czasie Zjazdu będzie urządzona wystawa 
prac Kół Krajoznawczych i wystawa krajoznaw- 
cza, urządzona przez Oddział Lwowski P. T. K. 
p. t. „Lwów i okolica“. 


WYCIECZKI KRAJOZNAWCZE 
możliwe do odbycia z okazji pobytu we Lwowie 
na Zjeździe. > 
(Ceny biletów ze zniżką szkolną 752%). 
WYCIECZKI JEDNODNIOWE 


1. LWÓW — CZARTOWSKA SKAŁA 

Z Pohulanki do Miodowej groty, skąd przez 
Wielki Las do Mariówki, następnie na Czartowską 
Skałę (7 km). Droga powrotna może prowadzić 
lasem do gościńca (koło fabryki drożdży) i nim 
do rogatki Łyczakowskiej( 5 km). Czartowska 
Skała jest najwyższym wzniesieniem Roztocza 
(414 m). Piękne widoki na Roztocze, grzędowe 
Pobuże i północną krawędź Podola. 


2. Lwów — BRZUCHOWICE 

Do Brzuchowic koleją (20 gr). Powrót przez 
lasy brzuchowickie w stronę Grzybowic Małych, 
obok Czarnej Góry przez Michałowszczyznę z ma- 
lowniczymi wąwozami w loessie i marglu kredo- 
wym (opoka lwowska), następnie przez Hołosko 
do rogatki Zamarstynowskiej. Droga powrotna 
15 km. 


3. LWÓW — ZAWADÓW 

Odmiana szlaku poprzedniego: koleją do Zawa- 
dowa (40 gr) i powrót przez lasy w kierunku Ły- 
sej Góry, lasy brzuchowickie, Hołosko do rogatki 
Zamarstynowskiej. Droga powrotna 15 km. pro- 
wadzi przez rozdebrzone wschodnie zbocza Roz- 
tocza. 


4. LWÓW — JANÓW 

Koleją do stacji Koźlinka, skąd do Stradcza 
(groty w piaskowcu). Widok na staw stradecki, 
dolinę Wereszycy i kotlinę stawu Janowskiego. 
Ze Stradcza do Janowa (2 km), droga dalsza pro- 
wadzi przez las do stawu Janowskiego i wzdłuż 
niego do Janowa. Stacja magnetyczna Uniwersy- 
tetu J. K. Droga powrotna również koleją w obie 
strony bilet ok. 1 zł). Š 


5. LWW — WOLA DOBROSTAŃSKA 

Koleją do stacji Kamienobród, następnie pie- 
chotą przez Białogórę i Dobrostany do stacji pomp 
wodociągów lwowskich w Woli Dobrostańskiej. 
Powrót do tej samej stacji. Droga piesza w obie 
strony ok. 16 km. Bilet w obie strony ok. 1 zł. 
6. LWÓW — CZERWONY KAMIEŃ 

Szybowisko Aeroklubu Lwowskiego na Czer- 
wonym Kamieniu. Widoki na grzędy Pobuża 
i Roztocze. Dojazd do stacji Kulików—Mierzwica. 
Bilet ok. 1 zł w obie strony. 
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7. LWÓW — GLIŃSKO — ŻÓŁKIEW 

Koleją do stacji Glińsko. Skąd na Roztocze, do 
starej kopalni węgla brunatnego (3,5 km). Po 
drodze zwiedzić można fabrykę fajansów. O 2 km 
od kopalni znajduje się piękna aleja modrzewio- 
wa w Skwarzawie Nowej, skąd przez wzgórza 
Roztocza (Haraj) 7 km do Żółkwi. (Na zwiedze- 
nie Żółkwi potrzebny byłby drugi dzień). Koszt 
biletu w obie strony ok. 1,50 zł. 


8. LWÓW — ŻÓŁKIEW 
Koleją (ok. 1,30 zł w obie strony). Zwiedzenie 
zabytków miasta, powrót do Lwowa po południu. 


9. LWÓW — PODJARKÓW 

Koleją do stacji Mikołajów k. Gajów (linia do 
Brzeżan), skąd ok. 5 km do miejscowości Podjar- 
ków. Malownicze jarki w wysuniętych na północ 
odnogach płaskowyżu podolskiego. Widok na pół- 
nocną krawędź Podoła. Powrót z tej samej stacji. 
Bilet w obie strony 1,20 (do stacji ILiwów-Łycza- 
ków). 


10. LWÓW — PODMANASTERZ — CHOM — 
STARE SIOŁO. 

Koleją do stacji Podmanasterz, skąd pieszo 
5 km przez śródleśne łąki i zalesione wzgórza 
Opola na wzgórze Chom (440 m), miejsce zet- 
knięcia się Roztocza z północną krawędzią Po- 
dola. Niezrównane widoki na krajobraz płasko- 
wyżu  podlwowskiego, krawędź południowego 
Roztocza, północną krawędź Podola, Opole. Po- 
buże. Jeden z najbardziej interesujących geogra- 
ficznie punktów okolic Lwowa. Droga powrotna 
przez wieś Wodniki do Starego Sioła (8 km), 
gdzie zamek Ostrogskich. Powrót koleją. Bilet 
w obie strony 1 zł. 


11. LWÓW — JANÓW — FUJNA — GLIŃSKO 

Do Janowa koleją, skąd drogę 26 km można od- 
być końmi (konieczność wcześniejszego zamówie- 
nia furmanek) lub pieszo. Droga prowadzi w po- 
przek Roztocza, wzdłuż najpiękniejszej trasy. 
Z Fujny można zboczyć do warownego monasteru 
w Krechowie. Z Glińska powrót koleją. Bilet 
1,30 zł. 


Wycieczkę tę można połączyć z dojazdem do 
Żółkwi (nocleg w szkolnym schronisku wyciecz- 
kowym) i zwiedzeniem w drugim dniu zabytków 
miasta. 


12. LWÓW — PRUSY 

Koleją do stacji żydatycze, skąd 1,5 km do Prus, 
wzorowej podlwowskiej wsi polskiej, wysoka 
uspołecznionej. Wracać można pieszo przez Ka- 
mienopol, dolinę Pełtwi, Podborce do Lwowa. 
Bilet do Żydatycz 40 gr. 


13. LWÓW — ZŁOCZÓW 
Koleją do Złoczowa, następnie pieszo na Żulic- 


ką górę lub na Woroniaki (2 km). Zabytki Zło- 
czowa. Bilet 2,20 w obie strony. 


14. LWÓW — OLESKO — PODHORCE. 
Koleją do Ożydowa, skąd uprzednio zamówio- 
nymi końmi (furmanka na 5 osób za dzień ok. 


6 zł) do Oleska i Podhorzec — 15 km. W Olesku 
zamek — miejsce urodzenia Sobieskiego, w Pod- 
horcach — zamek Koniecpolskich i Rzewuskich 
z licznymi zabytkami. Droga biegnąca z Ożydowa 
do Oleska niżem Nadbużańskim, za Oleskiem 
wspina się na wyniosłą krawędź płyty podolskiej. 
Powrót do Ożydowa na stację. Bilet 2 zł. 


WYCIECZKI DWUDNIOWE I DŁUŻSZE 


75 LWÓW — BRZEŻANY — TARNOPOL 
Koleją do Brzeżan. Zwiedzenie miasta i oko- 
licy. Nocleg w Szk. Schr. Wycieczk. Następnego 
dnia do Tarnopola koleją w poprzek Podola. 
Zwiedzenie miasta, okolicy (Miodobory). Ewen- 
tualnie koleją do Grzymałowa w Miodobory. 


16. LWÓW — TARNOPOL — ZALESZCZYKI 

Ze Lwowa rannym pociągiem do Tarnopola. 
Czas do odejścia pociągu do Zaleszczyk poświęcić 
na zwiedzenie miasta. Wieczorem przyjazd do 
Zaleszczyk. 


Z Zaleszczyk można urządzić kilka wypadów na 
Podole, korzystając z kolei, autobusu lub furma- 
nek 1. do Czerwonogrodu — jar Dżurynu, auto- 
busem, lub koleją do Tłustego i pieszo 7 km. — 
2. Przez Kasperowce do Holihrad nad Seretem 
(„sfinks podolski“) końmi lub autobusem z po- 
dejściem pieszym — jarowe Podole. — 3. Do Oko- 
pów św. Trójcy i grot gipsowych w Krzywczu 
Górnym (ok. 70 km) autobusem. — 4. do grot gi- 
psowych w Bilczu Złotem. 


Powrót z Zaleszczyk koleją przez Kołomyję. 
Przejazdy koleją dniem dają już możność zoba- 
czenia krajobrazu Podola i Pokucia. Koszt bez 
wypadów do Okopów i Bilcza ok. 20 zł, 4 dni. 


17. LWÓW — SKOLE 

Wieczorem pociągiem do Skolego. Nocleg. Rano 
wyjście na Paraszkę (wyjście ok. 7 godz., zejście 
3 godz.). Bilet 3,20 w obie strony. 


18. LWÓW — ZAGŁĘBIE NAFTOWE 

Koleją do Drohobycza. Zwiedzenie Polminu. 
Autobusem przez Stebnik (kopalnia soli potaso- 
wych) do Truskawca, (zdrojowisko, muzeum re- 
gionalne na Pomiarkach) i Borysławia, gdzie noc- 
leg. Zwiedzenie Borysławia. Skały w Uryczu, noc- 
leg w schronisku na Ciuchowym Dziale Trzeciego 
dnia przejść można przez góry (ok. 20 km) do 
Synowódzka Wyżnego, skąd powrót koleją do 
Lwowa. Bilety kolejowe ok. 4,50 zł. 

Odmianę tej wycieczki może stanowić przejście 
do Skolego, i wyjście następnego dnia na Para- 
szkę. 

19. LWÓW — NADWÓRNA — RAFAJŁOWA 

Koleją do Nadwórnej (bilet 3,30 zł), następ- 
nie koleją leśną do Rafajłowej (ewentualnie do 
Salatruka). Nocleg w schronisku na Ruszczynie. 
Rano na Sywulę (1836 m), wycieczka dość ucią- 
żliwa. Drugą wycieczkę można zrobić na przełęcz 
Legionów (Pantyrską), łatwa, całodzienna, powrót 
na nocleg do Rafajłowej. Wycieczka trzecia na 
Doboszankę. 


20. LWÓW — WOROCHTA 

Bilet do Worochty 4,10 zł, koleją do Foreszczen- 
ki, skąd do schroniska na Zaroślaku. Punkt wy- 
padowy dla wycieczek w Czarnohorę, które uła- 
twiają inne schroniska rozmieszczone w odstę- 
pach, dających się łatwo pokonać w ciągu dnia: 
pod Kostrzycą, pod Wielką Maryszewską, pod Pop 
Iwanem. Wycieczki dalsze np. w gróy Czywczyń- 
skie wymagają więcej czasu. 


21. LWÓW — JAREMCZE 

Bilet ok. 4 zł. Punkt wypadowy dla wycieczek 
w Gorgany. łatwość noclegów we wszystkich let- 
niskach doliny Prutu. 


WYSTAWA KRAJOZNAWCZA „LWÓW 
I OKOLICA". 


W związku ze Zjazdem Kół Krajoznawczych 
Mł. Szk. P. T. K. jaki odbędzie się z końcem 
maja we Lwowie, Oddział Lwowski P. T. K. pro- 
jektuje wystawę krajoznawczą p. t. „Lwów i oko- 
lica“. Terytorialnie obejmie ona okolicę Lwowa 
w promieniu 30—40 km, ze szczególnym uwzglę- 
dnieniem powiatu lwowskiego. Tematowo obej- 
mie szereg elementów krajoznawczych od przy- 
rody po zabytki sztuki. 


RSIĄŻKOU 6 6 


DAWNA SZTUKA. Czasopismo poświęcone 
archeologii i historii sztuki. Wydawn. Zakładu 
Narodowego im. Ossolińskich. Lwów, R. I. 1938, 
zal. 

Społeczeństwo polskie naogół jeszcze bardzo 
mało poświęca uwagi sztuce. Kontakt z artystą 
jest nikły, jak nikłym jest zainteresowanie dla 
polskiej nauki o sztuce. O kontakt ten walczą 
I. P. S. „Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych“ 
i różne związki artystów, a także nieliczne cza- 
sopisma (Biuletyn Historii Sztuki i Kultury, Głos 
Plastyków, Arkady). W porównaniu z tym wszy- 
stkim bardziej jeszcze nikłym przedstawia się 
nasz kontakt z zagranicą. 

Jak wiemy, sprawa propagandy sztuki pol- 
skiej i polskiej nauki o sztuce wśród obcych (po- 
mijając jej zadania w kraju), nie należy do naj- 
pierwszych. O sztuce informują conajwyżej rzad- 
ko urządzane wystawy i bardzo nieliczne, spora- 
dycznie ukazujące się publikacje. Zdaje się, że 
trzebaby położyć to na karb znanej obojętności — 
a może nieświadomości — naszych sfer dyploma- 
tycznych, które tak rzadko używały tego środka 
propagandy, jakimi była i będzie sztuka. 

W tych warunkach szczególnie dotkliwie da- 
wał się odczuwać brak stałego organu, jakiegoś 
nieustannie i systematycznie ukazującego się cza- 
sopisma, któreby zwróciło na nas uwagę kół na- 
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ZRZESZENIE KÓŁ KRAJOZNAWCZYCH MŁO- 
DZIEŻY SZKOLNEJ P. T. K. WE LWOWIE. 


W grudniu odbyło się pierwsze Walne Zgro- 
madzenie Zrzeszenia Kół Krajoznawczych Mło- 
dzieży Szkolnej we Lwowie. Walne Zgromadze- 
nie uchwaliło zatwierdzony przez Kuratorium 
O. S. L. regulamin i wybrało Zarząd Zrzeszenia, 
w skład którego weszli przedstawicieli wszyst- 
kich Kół Krajoznawczych szkół średnich Liwowa, 
których obecnie jest 23, gdy jeszcze we wrześniu 
było zaledwie 9. 

Celem ożywienia ruchu krajoznawczego mło- 
dzieży w naszym mieście, Zrzeszenie organizuje 
zebrania świetlicowe. Dotychczas odbyły się dwa 
zebrania z referatami i dyskusją; po referatach 
uczestnicy korzystali z czasopism użyczonych 
przez Oddział Lwowski P. T. K. Zrzeszenie prze- 
prowadziło przy pomocy kwestionariuszy kontrolę 
Kół Lwowskich, postanawiając przy tym, że 
każde Koło powinno sobie obrać do opracowania 
jakiś temat lwowski, podając ich cały szereg do 
wyboru. Obecnie krajoznawcy skierowują cały 
swój wysiłek w przygotowanie się do Zjazdu 
Kół Krajoznawczych Mł. Szk. P. T. K. jaki od- 
będzie się w maju we Lwowie. 

Zebrania Zrzeszenia odbywają się w lokalu 
Oddziału Lwowskiego P. T. K. 


ZASOPISMA 


ukowych i sfer zainteresowanych zagranicy 
i w ten sposób choć w części usunęło istniejące 
braki. 

Ukazujące się obecnie czasopisma nie spełnia- 
ły i spełniać tych zadań nie mogły, stawiając so- 
bie inne cele. 

I oto z odważną inicjatywa wystąpiło Ossoli- 
neum przystępując do wydawania nowego pisma. 
Kwartalnik ten poświęcono archeologii i historii 
sztuki, pod nazwą „DAWNA SZTUKA“, 

Pierwszy zeszyt jaki niedawno wyszedł z pod 
prasy, wykazał że wydawcy znakomicie podołają 
trudnym zadaniom. 

Nie tu miejsce na dokładną jego treść. Wypeł- 
niły go artykuły prof. Józefa Kostrzewskiego 
„Gniezno pogańskie i wczesnohistoryczne w świet- 
le ostatnich wykopalisk“, Kazimierza Bulasa ,„Si- 
syphe et la fontaine de Polyxene*", prof. Wojsła- 
wa Molego „Dalmatiens Stellung in der Kunst- 
geschichte des Mittelalters und der Renaissance“, 
wreszcie dyr. warsz. Muz. Nar. Stanisława Loren- 
tza „O architekcie Janie Zaorze i dekoratorach 
kościoła św. Piotra i Pawła na Antokolu w Wil- 
nie“. 

W dziale Miscellaneów — przyczynki do histo- 
rii stosunków artystycznych Polski z Włochami 
za Zygmunta III, ogłosił Kazimierz Tyszkowski, 
o lwowskich pastelach Rosalby Carriery pisze Ta- 
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deusz Mańkowski. Uzupełnia egzemplarz bogaty 
dział recenzyj i sprawozdań z wydawnictw o re- 
nesansie w Polsce i jako taki stanowiący pewną 
zwartą całość. W tekście użyto języków obcych, 
również w streszczeniach artykułów polskich. 

Komitet redakcyjny stanowią: profesorowie 
Gębarowicz, Gąsiorowski, dr Mańkowski. 

Osobna uwaga należy się szacie zewnętrznej: 
papier, dobór czcionek, klisz i korekta świadczą 
o niezwykłej i szczególnie troskliwej opiece wy- 
dawców. Ossolineum przysparza sobie chwałę wy- 
dawania jednego z najlepszych czasopism w Pol- 
sce. 

Wydaje się, że jest w równej mierze rzeczą 
społeczeństwa, by nowe pismo mogło swe zadania 
spełnić jak najlepiej w myśl wskazań zawartych 
na wstępie pierwszego numeru. " M. W. 


WIEŚ I PAŃSTWO. Miesięcznik poświęcony 
sprawom wsi. Lwów, 1938. R. I. zeszyt 1—2, str. 
1—160. Nakł. spółdz. wyd. „Wieś“. 

Zwyciężył wreszcie instynkt samozachowaw- 
czy Lwowa, właściwy temu miastu temperament 
i ruchliwe, impulsywne usposobienie. Po dłuż- 
szym okresie przygnębiającego milczenia wraca 
Lwów ponownie do życia. Krząta się gorliwie oko- 
ło wielu zaniedbanych dziedzin i jakby w odwecie 
za czasową martwotę, występuje raz po raz na 
różnych polach z inicjatywą śmiałą, twórczą, nie- 
rzadko pionierską. Podchodząc zaś w szerokim 
zasięgu własnych i ogólnopolskich zainteresowań 
do tych przede wszystkim zagadnień, które uwa- 
ża za naistotniejsze i najbardziej palące, wciąga 
w teren swych działań także pracę wydawniczą 
z zakresu naukowo-popularnych czasopism. 

W tej dziedzinie, obok pięknego i na europej- 
ską miarę zakrojonego kwartalnika „Dawna Sztu- 


ka“, — przyniosły ostatnie tygodnie skromniej- 
szy w formie, lecz niemniej ważny w swych ce- 
lach i treści miesięcznik — „Wieś i Państwo“. 


Ciężkie, krytyczne czasy, jakie obecnie prze- 
żywa między innymi wieś polska, skłoniły zasłu- 
żonego wielce badacza historii społecznej i gospo- 
darczej polskiej, prof. U. J. K. Franciszka Buja- 
ka, oraz docentów, dra St. Inglota i dra W. Sty- 
sia do redagowania pisma, które biorąc pod uwa- 
gę głównie cele praktyczne, a nie jak n. p. insty- 
tut Kultury Wsi, lub Instytut Socjologii Wsi ba- 
dawczo-naukowe, spełniałoby rolę ogniwa po- 
średniego między teorią naukowego poznania 
a praktyką codziennego życia. 

Przeznaczone z góry nie dla fachowców-spe- 
cjalistów, lecz wykształconych synów wsi, pismo 
to, dotykając bezpośrednio kwestii programu rol- 
nego i produkcji rolnej, czy innych dziedzin ży- 
cia gospodarczego, społecznego i kulturalnego wsi 


oraz poddając socjologicznej analizie dokładnie 
stwierdzone fakty, miałoby zająć się badaniem 
poznawczym stosunku ośrodków wiejskich do 
ustroju państwowego, władz i w ogólności róż- 
nych zasadniczych zjawisk współczesnego, poli- 
tycznego życia. 

Objąwszy zaś tym sposobem całokształt bytu 
i potrzeb wiejskiego ludu dążyłoby w ramach 
swych artykułów do obmyślenia najbardziej ra- 
cjonalnych metod pracy nad ułżeniem doli chłopa. 

Zgodnie z założeniem wydawców i redaktorów 
przyniosły oba pierwsze zeszyty czasopisma bar- 
dzo obfity i urozmaicony pod względem treści 
materiał rzeczowy. 

W dziale rozpraw i referatów wysuwają się na 
pierwszy plan artykuły profesora Bujaka: „Wieś 
i Państwo", oraz nie mniej zasadniczy: „Wieś 
a totalizm'. Obok nich: „Historia reform rolnych 


w dawnej Polsce“ — dra Inglota, „Rolnictwo a u- 
przemysłowienie* — dra  Stysia, interesujące 
i trafne uwagi organizatora Liskowa — ks. Bli- 
zińskiego, artykuły: E. Kostołowskiego — „Bilans 
Rozdroża“, E. Garbacika — „Rozwój duńskich 
uniwersytetów ludowych', St. Pigonia — „Plony 
pisarstwa ludowego“, J. Zamorskiego — Ks. St. 


Stojałowski', oraz prace M. Jakóbca, St. Zdąbła- 
sza, M. Kawalca i Fr. Kąckiego. 

Dział kroniki podaje wiadomości: o kredycie 
rolniczym w latach 1932—1934, o poznawaniu wsi 
przez młodzież szkolną, o Zrzeszeniu Inteligencji 
Ludowej i t. p. Treść właściwą zeszytów zamyka 
umiejętnie złożony dział sprawozdawczy i biblio- 
graficzne notatki. 

Pojawienie się miesięcznika nie przeszło bez 
echa. Poszczególne artykuły wywołały już nawet 
w prasie małą, polemiczną burzę. Jest to jednak 
tylko dowodem, jak bardzo aktualnych i pieką- 
cych dotknęly one tematów. 


Można bowiem w niejednym osądzie z autora- 
mi artykułów nie godzić się. Można w niejednej, 
rzeczowej także interpretacji wyczuć zbyt indy- 
widualne do kwestii samej podejście, a w szeregu 
stosowanych przesłanek zauważyć zbyt daleko po- 
sunięty subjektywny punkt widzenia, każdy jed- 
nak głębiej w dzisiejszą chwilę wpatrzony Polak 
stwierdzić zarazem musi, że pismo to jest potrzeb- 
ne, że służyć ono może nietylko inteligencji wiej- 
skiego pochodzenia, ale i tym wszystkim, którzy 
nie powinni i nie chcieliby krótkowzrocznie mru- 
żyć oczu na trudne i zawiłe problemy społeczne- 
go, narodowego i państwowego życia naszych 
włościan. 

Węzłami krwi i pochodzenia związana z nimi 
spółdzielnia „Wieść w sposobnym naprawdę mo- 
mencie rozpoczęła swoją wydawniczą działalność. 

Maria Jarosiewiczówna 
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szkolnego przez Ministerstwo W. R. i O. P. 


DZTEŁA NAUKOWE i BELETRYSTYCZNE- ma 


Chłędowski K.: Dwór w Ferrarze 
Królowa Bona 
Historie neapolitańskie 
Rzym - Ludzie baroku 
Siena 
Rzym - Ludzie odrodzenia 
Z przeszłości naszej i obcej 
Chlebowski B.: Literatura polska porozbiorowa 
Chrzanowski I.: Literatura a naród 
Fredro Al.: Pisma wszystkie. Tomów 6 w opr. E. Kucharskiego 
Grabski St.: Ekonomia społeczna . x ć 
Historia sztuki. Opracowali St. J. Gąsiorowski, M. Gębarowicz, Ty 
Szydłowski, Wł. Tatarkiewicz, J. Żarnowski, J. Żurowski 
Ingarden R.: O poznawaniu dzieła literackiego z ; i 
Kozicki Wł.: Henryk Rodakowski. Z 8 tabl. i 131 A 
Krzyżanowski J.: Reymont. Twórca i dzieło 
Lam Wł.: Malarstwo i jego zasady . 
Mańkowski St.: Galeria Stanisława ERR Str. XVIII+-528--233. repr. 
Sienkiewicz H.: Pisma. Wydanie zbiorowe w ukł. I. Chrzanowskiego. 
Tomów 40 
Poszczególne dzieła również w tzw. tanim wydaniu. 
Publicystyka. Krytyka, studia i wrażenia literackie 
i artystyczne. (Wydanie zbiorowe „Pism“, t. XLI — 
zł 6, t. XLIV — zł 5, t. XLV — zł 8, t. XLVI — zł 7). 
4 tomy 
Trylogia. Najtańsze wydanie w formacie kieszonko- 
wym, z objaśnieniami, 4 mapant ze skorowidzem. 
Tomików 26 
Krzyżacy. Najtańsze wydanie w formacie kieszonko- 
wym z objaśnieniami, mapą i skorowidzem. Tomików 8 
Taszycki W. - Jodłowski St.: Zasady pisowni i interpunkcji ze słowni- 
kiem ortograficznym a r à q 3 
Tatarkiewicz Wł.: Historia filozofii. Tom SESJĘ 
Tetmajer K.: Wybór poezji. Opracował J. Lorentowicz (Biblioteka Na- 
rodowa Nr 123, Seria I) f 
Tokarz W.: Insurekcja warszawska . 
Ujejski J.: Dzieje polskiego mesjanizmu à 
Umiński J. ks.: Historia kościoła. Tom I—II 
Weil St.: Chemia organicznych środków leczniczych 
Wereszczyńki A.: Wiadomości o Polsce współczesnej 
Zakrzewski St.: Bolesław Chrobry Wielki 
5 Zagadnienia historyczne. Tom I-II 


wydaje: BIBLIOTEKĘ NARODOWĄ — BIBLIOTEKĘ WYCHOWANIA 


FIZYCZNEGO I SPORTU — TEKSTY ŹRÓDŁOWE DO NAUKI 
HISTORII W GIMNAZJUM I LICEUM 


posiada dwie wzorowo urządzone DRUKARNIE I INTROLIGATORNIĘ, 
które wykonują wszelkie w ich zakres wchodzące roboty. 
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